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D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y

,LSA nie będą czekału dłużej na decyzje Radu M inistrom  m sprawie Niemiec

Pomoc dla Niemiec Zachodnich z zastrzykiem dolarów
tha wojskowych władz amerykańskich w celu zapobieżenia 

„wewnętrznym niepokojom w Niemczech”

D z i ś  10 s tro n
R O K  V. N r 11. CEŃ.A  4 ZŁ.

P O N IE D Z IA Ł E K , 12. 1. 1948.

. ^NGTON ,10.1. (PAP). —  Przemówienie min. Marshalla j mocy
ani ' ouglasa przed Komisją Spraw Zagranicznych senatu roz­

poczęły przesłuchiwania w spra wie planu Marshalla, które mają 
potrwać około 6 tygodni.

M arsha ll przem aw ia ł w  ton ie  u l-  
tym a tyw nym  i  zażądał zgody K on - 
otesu na całą przedstaw ioną w  pro
r Pnri116 ..Departam entu Stanu sumę 
6.800 m ilionów  dolarów.

a p roPozycję repub likańską  u - 
„ ° r/ enia specjalnego zarządu n ie - 
dia , ne.g0 od. D epartam entu Stanu 
shniiVy. f 0nania te§° Program u M a r- 
realizn ?.maga  ̂ się pozostaw ienia 
st-anii Jl potnocy w  rękach adm in i 
Stracp rządowej.
no z S - CZ?ść dyskus ji poświęco-
Planie15 M arsh a llUdzialu N iem iec w  
kański r, ,s, la - M in is te r am ery-
^P e c ja ln? ° d^ e! l i ł ’ że uważa za 
Ń iem f v ls t° tne “  aby Zachodnie

MarshaUStały ob3<?to D m  planem, 
n ie  tor, * zaaProbował oświadczę 
s k u te t ?ra  V andenberga, że na 
l o n d v lh iePOWOdzenia kon fe renc ji 
beday mk l.e j. Stany Zjednoczone nie  
dv M i n " r 3 CZekaly na decyzję Ra 
M arshall W spravv>e Niemiec,
tam ent o,Zakomunikow ał, że Depar 
w  spraw i» nU zaw arł szereg um ów  
Ula w pro t*uk c ji i  rozdzia łu  we 
R uhrv  d0byWanego w  Zagłęb iu 
ców oraz większego udzia lu  N iem  
, . a d m in is tra c ji zachodnich

stre f okupacyjnych.
M in is te r dodał, że są w  toku  roz­

m ow y z F ranc ją  na tem at usunię­
cia b a rie r celnych m iędzy B izonią 
i  stre fą  francuską.

M arsh a ll zapow iedzia ł przejęcie 
*  dn iem  30 czerwca przez Departa­
m ent S tanu a d m in is tra c ji s tre fy  
am erykańskie j od Departam entu 
W ojny. W zw iązku  z ty m  prze ję ta

zostanie rów nież suma 800 m ilio ­
nów do larów  przyznanych am ery­
kańsk im  w ładzom  w o jskow ym  w  
Niemczech „d la  zapobieżenia niepo 
ko jom  w ew nę trznym “ .

W  końcu M arsh a ll obiecał prze­
wodniczącemu ko m is ji V anderber- 
gow i przedstaw ienie przez Depar­
tam ent Stanu szczegółowych, da­
nych, dotyczących rozdzia łu  fun du ­
szów pomiędzy państwa uczestni­
czące w  plan ie  M arshalla.

Dyplomaci czyli wywiadowcy
W A S ZY N G T pN , 10.1. (AP I). Am e 

ryk a ń s k i ambasador w  Londyn ie  
Lew is  Douglas ośw iadczył, że w  
zw iązku z w ykonaniem  „p lan u  po­

dia  Europy, Departam ent 
Stanu p rzew idu je  utw orzen ie szta­
bu 900 pracow ników , z k tó rych  500 
ma być zatrudn ionych w  St. Z jed ­
noczonych, a 400 na kontynencie eu 
ropejskim .

W  każdym  w iększym  k ra ju  spo­
śród 16-stu b iorących udzia ł w  pla 
n ie  M arsha lla  ustanow iony zosta­
nie, łączn ik  w  randze m in is tra . W 
m niejszych k ra jach  będzie on posia 
dał rangę „ra d cy “ .

W skazując jako  p rzyk ład  na am­
basadę w  Londynie , Douglas 
s tw ie rdz ił: „ łą czn ik  przy  te j amba­
sadzie będzie się za jm ow a ł wszyst­
k im i spraw am i ekonom icznym i, do­
tyczącym i wszystkich dziedzin ży­
cia gospodarczego W. B ry ta n ii ja k  
rów nież szczegółami, dotyczącym i 
program u odbudowy tego k ra ju “ .

W  ten sposób, Douglas przyzna ł 
jeszcze raz niedwuznacznie, że St.

Zjednoczone nie zam ierzają byn a j­
m n ie j rezygnować z chęci ingero­
w ania  w  wewnętrzne spraw y k ra ­
jó w , uczestniczących w  plan ie  M a r­
shalla.

a d m i n i s t r a c j a :
W arsitawa, Daszyńskiego 18. 

te le fo n : 87 112. 
A d m in is tra c ja  czynna w go d i.  
o d  9—15, w  sobo ty  o d  godz. 9—12.

Zabiegi Jugosławii
o poż)2ZKę w Basiiui Oilbuiicwy

W ASZYNGTO N, 10.1 (PAP). Am  
basador Jugosław ii w  W aszyngto­
nie z łożył w  M iędzynarodow ym  
B anku O dbudowy podanie rządu 
jugosłow iańskiego o pożyczkę 500 
m ilio n ó w  dolarów.

Rumuńska delegacja gospodarcza
w drodze do Moskwy

BUKAR ESZT, 10.1 (PAP). Do Mo
skw y udała się rum uńska delega­
cja, na k tó re j czele stoi m in is te r 
finansów  —  Luka.

Delegacja podpisze uk ład gospo­
darczy ze Zw iązkiem  Radzieckim .

Prowokacyjna propozycja schumasSierowców
w walce o Berlin

B E R LIN , 10.1 (PAP). „B e r lin e r , P ro jek t ten — podkreśla dzienniku tlin ff“  rlnrwMłi «-n _1.__. . - . .Z e itung “  donosi o prow okacy jne j 
p ropozyc ji schumacherowców w łą ­
czenia B e rlina  do anglo-am erykań 
sk ie j a d m in is tra c ji dw ustre fow ej.

stanow i kon tynuację  p o lity k i 
rozb icia N iem iec, k tó ra  w ystąp iła  
tak  w yraźn ie  w  czasie ostatn iej 
kon fe ren c ji w  F rankfu rc ie .

„Czarna data w histerii Niemiec”
ProSesly przeciwko konferencji w Frankfurcie

B E R L IN , 10.1. (PAP). K on fe ren­
cja w  F ran k fu rc ie  spowodowała 
pro testy o rgan izacji dem okratycz­
nych i  zw iązków  zawodowych ze

„W . B ry ta n ia  s trac i n ie p o d le g ło ść”

Sensacyjne oświadczenie Hugli Daitona
LO N D Y N , 10.1. (Telepress). Sen- , to już  w  ro k u  1948 W ie lka  B ry ta n ia  Przede, w szystk im  zaś pow innyśm y

sacyjne oświadczenie w  spraw ie sy 
tu a c ji W. B ry ta n ii, z łożył ostatnio 
b. m in is te r Skarbu, H ugh Dalton, 
w  a rtyku le  napisanym  d la  „D a ily  
M a il“ .

G łów nym  punktem  tego oświad 
czenia jest stw ierdzenie, że: „O  ile  
W. B ry ta n ia  n ie  odstąpi od ekono­
micznego p lanu  Crippsa, k tó ry  opie 
ra  się na pomocy m arsha llow sk ie j,

Biyiyjczycy odmówili wiz
na wyfazd księży polskich do Westfalii

SAP donosi:
Na zaproszenie o rgan izac ji p o l­

sk ich  w  Niemczech, trze j polscy 
księża z ks. Tomaszem K o łako w - 
sk im  na czele,, zam ierza li udać się 
ao N iem iec na okres św ią t Bożego 
Narodzenia w  celu odpraw ien ia  w  
środow iskach em igrac ji po lsk ie j 
nabożeństw według po lsk ich  z w y ­
czajów  re lig ijn ych .

W  celu um ożliw ien ia  księżom od-
P o u t-  teJ re I ig ijn f i' Podróży Rząd 

o lsk i zw ró c ił się do odpow iedn ie­

go w yd z ia łu  Am basady B ry ty js k ie j 
z prośbą o w izy  w jazdow e na te ­
ren b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j 
w  Niemczech. W ładze b ry ty js k ie  
odm ów iły  zezwolenia na p rzy jazd  
księży, n ie  poda jąc m o tyw ó w  swej 
decyzji.

Decyzja w ładz b ry ty js k ic h  rzuca 
charakterystyczne św ia tło  na w a r­
tość „ tro s k i“  o wolność re lig ii,  ja ką  
rząd W. B ry ta n ii ta k  chętnie p rze ­
jaw ia  w  stosunku do... innych  k ra  
jów .

strac i swą suwerenność narodo­
w ą “ .

D a lton  pisze da le j: „D opók i nie 
będziemy w  stanie usunąć lu k i m ię 
dzy naszym im portem  i  eksportem, 
dopóty wszelkie inne w y s iłk i są bez 
celowe. W przeciw nym  w ypadku  
nie będziemy m og li odrzucić ja k ich  
ko lw ie k  po litycznych i  ekonomicz­
nych w a runków , k tó re  będą na nas 
nałożone. Przegram y pokój i  s tra ­
c im y w  rzeczyw istości naszą naro­
dową niepodległość. W. B ry ta n ia
nie  pow inna liczyć na pomoc M a r­
shalla, k tó ra  zresztą jest niepewna, 
zarówno pod względem wysokości, 
ja k  i  czasu k iedy zostanie przyzna­
na. Zam iast tego A ng lia  pow inna 
sprzedawać w ięcej tow a rów  i
zwiększyć ogólne natężenie handlu.

rozszerzyć naszą wym ianę tow a ro ­
w ą z A us tra lią , Nową Zelandią, b ry  
ty jską  A fry k ą , Rosją,- W schodnią 
Europą, a następnie z Europą Za­
chodnią i  ko lon iam i m ocarstw  za­
chodnich“ .

„G ospodarka Z w iązku  Radzieckie 
go i  wschodnich dem okracji euro­
pe jskich jest uzupełnien iem  naszej 
w łasnej. K ra je  te potrzebu ją na­
szych urządzeń w ytw órczych, m y 
natom iast potrzebujem y ich  produk 
tów  ro ln iczych, inw entarza żywego 
i  drzewa“ .

Dalton, członek egzekutyw y P ar­
t i i  P racy, p iastow ał tekę m in is tra  
Skarbu aż do m om entu uchwalenia 
nowego budżetu, k iedy to zgłosił 
swą rezygnację w  bardzo ta je m n i­
czych okolicznościach.

Orędowniczce opieki nad dziećmi
nowv odmówiło w?zy

a & t k T ^  J.O R K ’ 10-1 (PAP). Dełe- 
m is ji o n z W ^ iednoczonych w  kó
upraw n ien ia  kob ie tSPraW . rów no ' 
thony oskar7vł= ~  miss A n -
m is ji Departament ^ U ^ U S A ^ o '  
un iem ożliw ien ie  przybycia  n a o b e c  
ną sesję p rzedstaw ic ie lk i M iędzyna 
rodow ej Federacji D em okra tyczn i 
K ob ie t — Francuzki Le  C lerc ’

Jak s tw ie rdz iła  pani 
ambasada am erykańska

A nthony 
w  Paryżu

ponieważ uważa organizację tę za 
pozostającą pod w p ływ a m i ko m u ­
nistów . Po sześciotygodniowych s-ta 
ran iach o w izę i in te rw e n c ji w  D e­
partam encie Stanu U SA ambasada 
w  P aryżu zgodziła się na w ydan ie  
w izy  już  po rozpoczęciu sesji ko ­
m is ji w  N ow ym  Jorku.

Pan i L e  C lerc zam ierzała przed­
łożyć w  K o m is ji ONZ uchw a ły Fe­
deracji w spraw ie pomocy znisz-

„Przed okresem ostrej maiki“

Zlliucus o polityce Attlee

odm ów iła  udzie len ia w izy  przedsta : i w nym  k ra jom  a szczególnie akc ji 
w ¡.cielce wspom nianej Federacji" I d02y w iam a dzieci-

Kii hańbie narodu nieiwealrfeifo
Odkucie nnwynh xbíodir w Greiswa dzie

U d z ia le10 n rz^d trp  l ic?* I po bczPośrednio po egzekucji. F akt
i  ludności nnrhmxr W1 J^li w ładz , ten b y ł zata jony przez niem ieckie
c i i i  69 r t = ° „ Wj P r t 1SWald I w5adze un iw ersyteckie .

i  n. s i» ra -  ; p Q przypadkow ym  odkryc iu  tegoo b yw a te li po lskich , 
azteckich, czeskich i francuskich . 
Którzy w  czasie w o jny  zostali roz- 
« rze la n i przez gestapo Ciała po­
m ordowanych zna jdow a ły się do- 
ychcźhs w Instytucie A natom icz­

nym  miejscowego uniwersytetu, do 
ad zostały orzysłane przez gesta-

fak tu , w ładze radzieckie zarządziły 
pogrzeb o fia r niem ieckiego o k ru ­
cieństwa. N iem iecki profesor, k tó ­
ry  za ta ił fak t ten przed w ładzam i 
radzieck im i, został zwolniony ze 
swego stanowiska.

LO N D Y N , 10.1 (PAP). P rzyw ód­
ca lewego skrzyd ła  P a r t ii P racy 
poseł K o n n i Z illiacus, w yg ło s ił w  
N ew  Castle przem ów ienie, w  k tó ­
rym  ośw iadczył, że p re m ie r A ttle e  
w yd a je  się n ie  zdawać sobie spra­
w y  z niebezpieczeństw grożących 
P a rt ii P racy ze s trony obecnej po ­
l i t y k i  S tanów Zjednoczonych.

„W  przem ów ien iu  swym  —  po­
w iedzia ł Z illia cu s  —  p re m ie r rządu 
b ry ty jsk ieg o  ja k b y  n ie  zauważył 
w ydarzeń w  E uropie i  w  A z ji, 
gdzie się odbyw ają  rew o luc je  spo­
łeczne i  klasa robotn icza dochodzi 
do głosu. W  ob liczu tych  wydarzeń 
p rem ier A ttle e  n ie  p rzem aw ia ł jak  
mąż stanu. M ó w ił on ja k  zdener­
wowana wychow aw czyn i, k tó ra  zło 
ści się na dzieci pow ierzone je j 
pieczy“ .

„P re m ie r A ttlee  —  m ó w ił dale j 
Z illia cu s  — w yd a je  się być tak  
semo ślepy wobec okru tnego te rro ­
ru  upraw ianego przez m onarch i­
stów i kw is lin gó w  w  G recji — ja k  
wobec niebezpieczeństw grożących 
ruchow i labuorzystow skiem u ze 
strony im peria lizm u am erykańskie­
go“ .

Z illiacus  podkreślił, że obecnie 
rozpoczyna się okres ostrej w:»’ k ’ 
pom iędzy siłam i, k tó re  szczerze pra 
gną konso lidac ji pokoju, a w ładca 
m i S tanów  Zjednoczonych, k tó rzy

dla swych celów im p e ria lis tycz ­
nych dążą za wszelką cenę do spro 
w okow an ia  nowej w o jn y  św iato­
w ej.

wszystkich p ro w in c ji n iem ieckich.
Rząd p ro w in c ji Sachsen-Anhalt 

w  ogłoszonej de k la rac ji stwierdza, 
że w  F ra n k fu rc ie  dokonano zdrady 
n iem ieckich interesów narodowych.

P rem ier B randenburg ii d r S tein 
h o f w y ra z ił zdumienie, że m iędzy 
p o lityka m i n iem ieckim i, k tó rzy  bra 
l i  udzia ł w  kon fe ren c ji w  F ra n k fu r 
cie, n ie  by ło  an i jednego, k tó ry  
by m ia ł odwagę zaprotestować prze 
c iw  propozycjom  ang lo-am erykań- 
skim .

Zw iązek m łodzieży n iem ieckie j 
w yd a ł odezwę, w  k tó re j dzień 8 sty 
cznia został określony ja ko  czarna 
data w  h is to r ii Niemiec.

B E R L IN , 10.1. (PAP). N iem iecka 
pa rtia  kom unistyczna s tre f zachod­
nich, ogłosiła oświadczenie, w  k tó  
ry m  stw ierdza, że kon ferencja  
fra n k fu rc k a  stanow i dalszy k ro k  
do podzia łu  Niemiec. W  odpowie­
dzi na usiłow ania reakc jon is tów  nie 
m ieckich p a rtia  kom unistyczna 
w zyw a wszystkie postępowe s iły  do 
m ob ilizac ji dla spraw y zjednocze­
nia  Niemiec.

Strajki w Sizonii
H AM BU R G , 10.1 (PAP). Ruchy

stra jkow e w  B izon ii p rzyb ie ra ją  na 
sile. W  ciągu ostatniego tygodnia 
s tra jk i w ybuch ły  w  Ham burgu, 
Osnabrueek, w  F rank fu rc ie  n. M e­
nem, B rem ie i K o lon ii. Ogółem 
stra jkow a ło  ponad 100 tysięcy ro ­
bo tn ików .

G łów nym  powodem s tra jkó w  jest 
ka tastro fa lna  sytuacja żywnościo­
wa, w yw ołana przez sabotażową 
gospodarkę h itle row sko  nastro jo ­
nych u rzędn ików  resortu  aprow i- 
zacyjnego B izonii.

,,Izwiestia” o konferencji w Frankfurcie
M O S K W A , 10.1 (PAP). O m aw ia­

jąc kon fe renc ję  w  F rank fu rc ie , 
dz ienn ik „ Izw ie s tia “  podkreśla, iż  
na ko n fe re n c ji te j nie zapytano 
n ie  ty lk o  narodu niem ieckiego, ale 
naw et i  deputowanych Landtagów  
w  B izon ii, czy życzą sobie rozb i­
cia Niem iec. In ic ja to rzy  narady 
f ia n k fu rc k ie j w iedzą doskonale, iż 
naród n iem ieck i pragn ie jedności. 
P rzeciw ko kongresom niem ieckim , 
m ającym  się odbyć 17 stycznia w  
B rem ie, 24 stycznia w  Solingen i

w  początkach lutego w  M onachium  
pod hasłem jedności N iem iec i  w a l 
k i  o sp raw ied liw y  pokój, A m ery ­
kanie czynią wszystko,, aby un ie­
m ożliw ić  re ferendum  w  spraw ie 
ustro ju  państwowego Niemiec.

„Iz w ie s tia “  podkreśla, że na kon ­
fe re n c ji w  F rank fu rc ie  przedsta­
w ic ie le  prasy nie zostali dopuszcze­
ni, a gmach, w  k tó rym  konferen­
cja odbyw ała się, b y ł otoczony 
przez wzmocnione oddzia ły am e ly - 
kańskie j p o lic ji.

Zaproszenie Schumachera
na kongres zjednoczenia Niemiec w Breme
B R EM A, 10.1. (PAP). Na kongre­

sie zjednoczenia Niem iec, k tó ry  od 
będzie się dn ia  17 1 18 stycznia w  
Brem ie, m ają przem awiać obaj prze 
wodniczący SED — P iecki i  G ro- 
tewohl oraz d r Kue lz z p a rtii libe ­
ra lno-dem okratyczne j i Nuschke z 
CDU.

T eatr n iem iecki w  Brem ie, gdzie 
m ia ło  się odbyć otw arc ie  obrad, od

m ó w ił pod naciskiem  w ładz wojsko 
w ych w yn a jm u  sali organizatorom  
kongresu.

Jak podaje b iu ro  prasowe SED, 
na kongres zaproszony został rów  
nież i  przewodniczący soc ja ldem o­
k ra tó w  Schumacher, gdyż — ja k  
podkreślono w  zaproszeniu —  
w szystkie pa rtie  mogą przedstaw ić 
na kongresie swoje stanowisko.
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Jeśli powzięcie fo rm a lnych  posta 
now ień może sprawę przesądzić, 
to  w yda je  się, że is to tn ie  Anglosa 
si un ika jąc ja k  ognia te rm inów  
„podz ia ł N iem iec“ , „rząd  N iem iec 
Zachodnich“  i  td . — podzia łu tego 
dokonali. W brew  postanow ieniom  
poczdamskim, w b rew  w łasnym  w y  
Jiowiedziom, w b rew  interesom  sa­
m ych Niemiec.

Reakcja prasy n iem ieckie j, b ry ­
ty js k ie j,  francusk ie j, radz ieck ie j i  
po lsk ie j na postanow ienia kon fe ­
re n c ji f ra n fu rc k ie j jest w ięc zgod 
na, je ś li idzie  o stw ierdzenie fa k tu  
podziału. A le  z tego nie  w yn ika , 
jakobyśm y uw ażali, że decyzja w  
spraw ie  podzia łu autom atycznie 
oznacza-, powodzenie je j rea lizac ji.

K on fe renc ja  fra n k fu rc k a  i  je j 
postanow ienia są bow iem  próbą 
rea liza c ji p o lity k i anglosaskiej na 
szczeblu — ja k  to  się teraz zw yk ło  
m ów ić —  w ew nę trzne j w spó łp ra ­
cy zarządów okupacyjnych, b ry ty j 
skiegó i  am erykańskiego. Można 
oczekiwać jeszcze większego „u je d  
saolieenia“  postępowania A ng lcsa- 
aów w  spraw ie Niem iec, ściślej: 
jeszcze większego podporządkow a­
n ia  się Londynu dy rek tyw om  W a­
szyngtonu, można w ięc przypusz­
czać, iż model kap ita lis tycznych  i  
reakcy jnych  N iem iec w  dwóch, 
ew. nawet trzech strefach zachod­
n ich  będzie kszta łtow a ł się coraz 
w yraźn ie j.

T ym  bardzie j jednak  zaczynają 
dziś występować na ja w  wszyst­
k ie  piętrzące się tu  przed Anglosa 
sami trudności. Przede w szystk im
—  ja k  to s tw ie rd z ił „D e r M orgen“
—  kon ferencja  londyńska rozb iła  
się w  gruncie  rzeczy nie  z powodu 
rozbieżności zdań w  spraw ie od­
szkodowań, lecz w  spraw ie zagad­
n ien ia  jedności Niem iec. I  bezkom 
prom isowe stanow isko Z w iązku  Ra 
dzieckiego w  spraw ie koncepcji 
zjednoczenia N iem iec w  m yśl po­
stanow ień poczdamskich nie  ty lk o  
u ła tw ia  przedstaw icie lom  ZSRR po 
l i ty k ę  na przyszłość, lecz o ty leż 
u tru ^ n ÿ i . Bfwyejęw; AnglasasóWi 
W brew  in tenc jom  i  zamierzeniom, 
w b re w  ca łe j dotychczasowej swej 
propagandzie p rzebudz ili się on i z 
p rzyk rym  uczuciem katzenjam m e­
ru . Dowodzi tego reakc ja  prasy 
n iem ieck ie j i  w ypow iedzi niem iec 
k ic h  po litykó w , n ie  m ów iąc o o l­
b rzym im  i  wciąż narasta jącym  w 
dem okra tycznych kołach n iem iec­
k ic h  zrozum ien iu is to ty  p o lity k i 
anglosaskiej w  Niemczech —  w y ­
n ik i kon fe renc ji f ra n k fu rc k ie j p rzy 
ję l i  przecież nader kwaśno nawet 
tacy po litycy , ja k  Schumacher czy 
Adenauer. Poza stw ierdzeniem , iż 
lepszy jest ja k iś  rząd niż żaden, 
poza solidaryzow aniem  się z in ­
tenc jam i Anglosasów i  próbą prze 
rzucenia odpowiedzialnośęi za roz­
b ic ie  kon fe renc ji londyńsk ie j na 
ZSRR, n ie  m ogli w yk rz tus ić  n ic ; 
w ięcej. A  ju ż  n ie  ma w  ich  w yp o - | 
w iedziach nie, co by wskazywało, i 
Iż uważają się za rzeczników  prze | 
de w szystk im  in teresów  narodu nie  j 
mieckiego.

Anglosasi rozum ie ją  to doskona- ! 
le  i  można przypuszczać, że długo 
będą się namyślać n im  do tw oru  
pseudorządu B izo n ii przyczepią fo r 
m alną etykie tę. To jedno.

D rug ie  zagadnienie — gospodar 
cze. D yskusja w  Londyn ie  u ja w n i­
ła  pod tym  względem  w ie le  c ieka­
w ych  rzeczy. Przede wszystk im  
w ięc stało się jasne, że rzekoma 
troska  o przyw rócen ie N iemcom 
sam owystarczalności gospodarczej 
nie w y trzym u je  k ry ty k i.  C y fry  w y  
m ow n ie j niż wszelkie dekla rac je  
u ja w n iły  istotę gospodarki anglo­
saskiej w  Niemczech. Idące w  m i­
lio n y  sum y u ta jonych  odszkodo­
wań, fa k t iż fo rm a lne  podniesienie 
poziomu p ro d u kc ji n iem ieck ie j jest 
ja k  dotąd nierealne, że przem ysło­
w i n iem ieckiem u w ydzie la  się ściś 
le  ograniczony odcinek i  rodzaj pro 
d u kć ji, wreszcie to, że stre fa  ra ­
dziecka spłaciła ju ż  swe odszkodo 
w an ia  i  ro zw ija  się, a s tre fy  anglo 
saskie zna jdu ją  się w  impasie, p rzy 
czym odszkodowaniom nie  ma koń 
ca, to w szystko w idziane jest w 
Niemczech coraz w yraźn ie j.

Poza tym  B izon ia  czy T rizon ia  
pozbawiona no rm a lne j łączności 
hand low e j i  gospodarczej że strefą 
radziecką może być fo lw a rk ie m  
anglosaskim, pó łko lon ią , bazą dla 
p lanu  M arsha lla  — n igdy rzeczy­
w is tym  państwem  niem ieckim .

W szystko co napisano powyżej 
cha rakte ryzu je  nasz pogląd na w y  
n ik i postanowień fra n k fu rck ich ,

pOISKł!
w idziane od strony niem ieckie j.
Należało to  zrobić, im  bardzie j cd 
da lam y się od w o jny, i  zbliżam y 
się do mom entu, gdy Niem cy, ta ­
k ie  czy inne, s iłą  rzeczy w e jdą na 
w idow n ię  po lityczną.

Jeśli podkreślono wyże j, iż  z ro ­
zum ienie is to ty  p o lity k i anglosas­
k ie j w  Niemczech narasta,. je ś li po 
li ty k a  ta napotyka na coraz żyw ­
sze sprzeciwy, je ś li w skazujem y 
na trudności gospodarce i  p o lity ­
czne, na ja k ie  n a tra fiła  ta p o lity ­
ka  — to  są to  czynn ik i działające 
w  samych Niemczech w  in teresie 
N iem iec pokojow ych i  dem okra ty ­
cznych. A le  zagadnienie n iem iec­
k ie  jes t zarazem zagadnieniem  p o l­
skim ,

B izonia czy T rizon ia , N iem cy 
kad łubow e żyw iące się propagan­
dą rew iz jon is tyczną i  odwetową,
N iem cy kap ita lis tyczne  i  ka p ita ­
lizu jące  nienaw iść do Polski, Niena 
cy o skoncentrow anym  i  szuka ją­
cym  u jścia  potencja le  m ilita rn o - 
przem ysłow ym  w  rękach im p e ria ­
lizm u, N iem cy pozbawione kon tro  
l i  czterech m ocarstw  i  gotowe, nie 
ty lk o  gotowe ale staw iające na 
k o n f lik t  w o jenny w  przyszłości, —  j w  tam tejsze j prasie ukazały się w ia  
ta k ie  N iem cy, ja k ic h  zapowiedź ' domości o szeregu w ypadków  de* 
m am y dziś w  stre fach anglosas­
k ich  i  francusk ie j, są niebezpie­
czeństwem d la  Polski, d la  je j gra 
nic, d la  pokoju.

Jeżeli w ięc stanow isko nasze w  
spraw ie s tru k tu ry  N iem iec jest 
niezm ienne, je ś li uważam y, że 
N iem cy zjednoczone na zasadach 
p raw dz iw ie  dem okratycznych sta­
now ią m ożliw ą do osiągnięcia gwa 
ranc ję  naszego bezpieczeństwa — 
to  nie bez znaczenia jest fa k t, że 
przeciw  postanow ieniom  konferen 
c ji fra n k fu rc k ie j w ypow iada ją  się 
te s iły  n iem ieckie , na k tó rych  ta ­
k ie  w łaśnie N iem cy m ogłyby się 
oprzeć. (h.k.)

Zwycięskie w ilki greckiej armii demokratycznej
w  M a e e d c & i s f i  i  P e l o p o n e z i e

R ZYM , 10.1 (PAP.). —  Agencja
„E le w te r i E llada “  podaje kom u n i­
k a t z przebiegu osta tn ich działań 
w o jennych w  środkow ej M acedonii. 
W a lk i w  S u lin a ri zakończyły się 
zwycięstwem  a rm ii dem okratycznej 
przyczym  n iep rzy jac ie l zostaw ił 29 
zab itych i 40 ciężko rannych. Bata 
lion  w o jska generała M arkosa po 
rozb ic iu  n iep rzy jac ie la  w kro czy ł do 
m iejscowości S iderokastro.

Inne jednostk i a rm ii dem okratycz 
nej w d a r ły  się dw ukro tn ie  do w iek  
szego m iasta macedońskiego Ser- 
res. O ddzia ły rządowe w yco fa ły  się 
do um ocnionych koszar. Jednostki 
a takujące zniszczyły szereg budyń 
k ó w  użyteczności publiczne j m. in. 
e lektrow nię .

Pod Ksnieą i ssa Pslopoiszie
A TE N Y , 10.1 (AP I). — Agencja 

France Presse donosi, że na zachód 
od okręgu K on icy  wzm aga się dzia 
łałnośe a rm ii dem okratycznej. N o­
tu je  się rów n ież postępy w o jsk  de­
m okra tycznych na Peloponezie.

Bezereia z szerefćw ataMieb
P A R Y Ż, 10.1 (PAP). —  Jak  po­

daje z A ten  Agencja E A M  Presse

że rc ji o fice rów  reze rw y powołanych 
ostatn io pod broń. O ficerow ie  ci, 
k tó ry c h  liczba przekroczyła  ju ż  30, 
przeszli na stronę a rm ii dem okra­
tycznej.

Zanotowano rów nież dezercję pod 
o ficerów , służących w  tzw . G w ar­
d ii N arodowej. W o jskow i ci zadają 
sami sobie rany , celem dostania się 
do szp ita li, aby un iknąć w ysłan ia  
na fro n t.

30 wwozów śmierć w Grec!i
P A R Y Ż, 10.1 (PAP). Agencja 

France Presse donosi z  A ten , że 
sąd w o jsko w y  skazał w  Salon ikach 
4 kom un is tów  na ka rę  śm ierci. Sąd

W M isso lungi w yda ł 26 w y ro kó w  i sób, k tó re  zostały deportowane do
śm ierci za okazywanie pom ocy po­
wstańcom.

lewe ifeporSaeie
P A R Y Ż, 10.1 (PAP.). Agencja 

E A M  Presse donosi o dalszych m a­
sowych deportacjach na w yspy M o­
rza Egejskiego. W jedne j z p ro w in  
c ji Peloponezu aresztowano 650 o-

obozów koncentracyjnych.

Większość zesłanych re k ru tu je  
się spośród dawnych zw o lenn ików  
po litycznych  Sofulisa, k tó rzy  głoso­
w a li na libe ra łó w  w  w yborach w  
m arcu 1946 r. P o litycy  c i w y ra ża li 
się ostatn io bardzo k ry tyczn ie  o po 
lity ce  reżymu.

Wśród .fali stroików w® Włoszech
lesiMstaisie iolaleezf me^demoMIizowtmycli

R ZYM , 10.1 (PAP.). —  P racow n i­
cy bankow i s tra jk u ją  już  od 10 dni.

W Neapolu robo tn icy  p o rto w i o- 
g ło s ili s tra jk , tak, że w ie le  Statków 
nie  zostało rozładowanych. W  Anco 
nie  1.600 rob o tn ików  zajęło . stocznię 
domagając się od d y re k c ji wypłacę 
n ia  zaległych zarobków. W Tosca- 
n i i  trw a  od k i lk u  d n i s tra jk  g ó rn i­
ków.

R Z Y M , 10.1 (PAP). Robotn icy 
stoczni w  G enui i  Savonie rozpo­
częli s tra jk  okupacyjny. P racow n i­
cy fa b ry k  odzieży ośw iadczyli, że 
rozpoczną s tra jk  w  całych W ło ­
szech, leżeli ich żądania podw yżk i 
p łac n ie  zostaną uwzględnione.

L iczba bezrobotnych we W ło­
szech w ynos i 1.800.000 osób, zaled­
w ie  .500 tysięcy rob o tn ików  pobie­
ra  z a s iłk i d la  bezrobotnych.

W  w ie lu  m iastach w łosk ich  odby

w a ją  się dem onstracje żo łn ierzy 
roczn ika 1925, k tó rych  rząd prem ie 
ra  de Gasperi postanow ił zatrzym ać 
nadterm inow o w  szeregach do m ar 
ca br. k ie d y  odbędą się powszechne 
w yb o ry  we Włoszech.

Strajk generalny w Trieście
zaktftczył się zr/cięstwem
B ELG R AD , 10.1 (PAP.). —  W T ria  

ście zakończył się s tra jk  generalny.
ZW iążki zawodowe w ezw ały ro ­

bo tn ikó w  do podjęcia pracy, s tw ie r 
dzając, że s tra jk  zakończył się 
zwycięsko. W ładze okupacyjne zmu 
szone b y ły  odroczyć proces przeciw  
ko partyzantom , aresztowanym  w  
zw iązku z noszeniem m undurów . 
P artyzanc i zosta li zw o ln ien i z aresz 
tu.

Z udziałem Schumachera

iefenaiQÈfâ Kenfereneja Socjalistyczna
bez idz-ata sacaHstśw greckich

LO N D Y N , 10.1 (PAP). W dn iu  
dzisiejszym  rozpoczęły się narady 
K om ite tu , powołanego do życia 
przez M iędzynarodow ą K on fe ren ­
cje Socjalistyczną.

N a kon fe renc ję  p rz y b y li przed-

L o s y  I n d o f h i n  i. M a r  . o k k a
tf®«? mb im  MueB&g ¡W is w E ^ iir& m  i r a n c u r s S t  l e $ ®

PAR YŻ, 10.1 (PAP). Sobotnie | D z ienn ik  .„Franc T ireur**, k tó ry ) Ju in . Z  d ru g ie j strony, nie m ałą 
posiedzenie Rady M in is tró w  by ło  p ierw szy og łosił w iadom ość o liśc ie  j ro lę odgryw a ją  in try g i am erykań- 
poświęcone sprawom  U n ii F rancu su łtana M arokka  do prezydenta skie, zm ierzające do opanowania
skie j ą w  szczególności sprawozda A u rio la , m im o zaprzeczenia rządu 
n iu  W ysokiego Kom isarza Indoch in  francuskiego, nadal tw ie rdz i, żę 
— E m ila  B o lla e rta  o przebiegu roz su łtan  zażądał n iepodległości M a- 
m ów  z  b, cesarzem Annam u Bao rekka . D z ienn ik  cy tu je  dalsze p rzy  
Dai, zagadnieniu M aro kka  w  zw iąz k ła d y  niedopuszczalnej inge renc ji 
k u  z lis tem  su łtana do prezyden- generalnego rezydenta F ra n c ji — 
ta A u rio la  oraz decyzjom  kon fe- generała Ju in  w  spraw y m arokań 
re n c ji we F rank fu rc ie . ' skie, ja k  np. cenzurowanie przemó

Po przedysku tow an iu  żądań Bao w ień  sułtana, kon fiska ta  jego ko- 
Dai, rząd us ta li ostatecznie stano- m un ika tó w  o fic ja ln ych  itp . 
w isko  F ra n c ji w  te j spraw ie. W  „L 'H u m a n ité “  podkreśla, że głów
poniedzia łek kom isarz B o lla e rt po­
w ró c i do Genewy i  zakom un iku je  
b. cesarzowi Annam u decyzje rzą ­
du. francuskiego.

ną przyczyną naprężonych stosun­
k ó w  pom iędzy F ranc ją  a M a- 
rokk ie m  jes t błędna p o lity k a  ko lo ­

n ia ln a  rządu i  rezydenta generała

,,S y t u a c ja  z u p e ł n ie  n o r m a ln a . . . ’

pogranicu syryjsko-pal

gospodarczego i  politycznego M a­
rokka , co zresztą u ła tw ia  p o lityka  
uległości rządu Schumana wobec 
kap ita lis tycznych  k ó ł zaatlan tyc- 
k ieh.

staw icie le 19-tu p a r t i i socja listycz­
nych. Przewodniczącym  został w y ­
b rany  sekre tarz Labour P a rty  M o r 
gan P h ilips . W  naradach bierze u - 
dział Schumacher.

W niosek de legacji po lsk ie j, cze­
chosłowackiej i  w ę g ie rs k ie j. w  spra 
w ie  potępien ia rządu ateńskiego za 
odm ów ienie w izy  w yjazdow ej dla 

rrrdcJś^ata 'g^ebkiej p a r t i i  socja liśtycz 
ne j —  został przeź większość od­
rzucony. pod pozorem, że w  spra­
w ie  te j zapadła ju ż  decyzja na kon 
fe re n c ji w  A n tw e rp ii. Jedynie de­
legacja w łoska poparła  wniosek, 
po tęp ia jący postępowanie rządu a- 
teńsklego. Postanow iono zalecić na 
stępnej K o n fe re n c ji M iędzynarodo­
wej p rzy jęc ie  p a r t i i socjalistycznej 
Is lan d ii.

N arady . trw a ją .

JE R O Z O LIM A , 10.1 (API.). — 800 
uzbro jonych A rabów , k tó rzy  prze­
kroczyw szy granicę syry jsko -pa le - 
st.yńską napad li na szereg w iosek 
żydowskich w  okręgu nadgranicz­
nym , po ciężkich w a lkach  w yco fa ­
ło  się z pow ro tem  do S yrii.

Rząd pa lestyński w  o fic ja ln ym  
kom unikacie  stw ierdza, że sytuacja 
w  północnej Palestynie jest obecnie 
zupełnie norm alna.

S ila n s  m m n  s z y c h  w a lk  

w Paiastpics
JE R O Z O LIM A , 10.1 (API.). —

12-stu Ż ydów  i  8 -m iu  A rabów  zgi­

nęło w  czasie potyczki, k tó ra  m ia ła  
m iejsce w  północnej Palestynie w  
zw iązku z w targn ięc iem  do k ra ju  
arabskich najeźdźców.

W  walce, ja ka  w yw iąza ła  się na 
po łudn iu , strac iło  życie 8 -m iu  A ra ­
bów  i 2-ch Żvdów .

Podczas ataku na konw ó j żydow ­
ski w  re jon ie  U r ia  zginęło ponadto 
2-ch Ż ydów  a 3 zostało rannych. 
Podczas napadu arabskiego na o- 
środek w yszko len iow y w  pobliżu 
osiedla Jabne w  po łudn iow e j Pale­
s tyn ie  szereg osób zostało rannych. 
Los 11 Ż ydów  jest dotychczas n ie ­
znany. „H aganah" uważa ich za 
zaginionych.

Dalsze sukcesy chińskiej armii ludowej
psd Tsientsmem i Pekiasm

obecne w a lk i wprowadzono 
w y ją tk o w y .

LO N D Y N , 10;1 (PAP.). — Agen­
c ja  Reutera kom u n iku je  z Szang­
haju, że w  w ie lk im  porcie północ­
nych Chin — T ien ts in ie  w s trzym a­
no wszelką żeglugę na skutek poją 
w ien ia  się w o jsk  a rm ii lu d o w e j, w  
prom ien iu  50 km. od m iasta. W o j­
ska ludowe przecię ły lin ię  ko le jo ­
w ą łączącą T ien ts in  z M ukdenem  
koło Tangku.

M iędzy T ientsinem  a zatoką C h i- 
L i  oddzia ły ludow e za ję ły  szereg 
m iejscowości. Zdobyto  rów nież w ie l 
k ie  cen trum  up raw y ryżu  Hsiao- 
chan,25 km . na po łudnie od T ie n t- 
sinu.

Na ca łym  teren ie gdzie toczą się

stan

S ZA N G H A J, 10.1 (API.). —  D ru
gie po Szanghaju najw iększe z m iast 
Chin — P »kin, t. zw. „pó łnocna sto 
lica " zagrożona jest poważnie przez 
wojska kom unistyczne, k tó re , z n ie ­
słabnącą energią nacierają w  k ie ­
ru n k u  po łudn iow ym . W  b lisko 
2 -m ilio no w ym  P ekin ie  słychać nie­
ustannie odgłosy kanonady a ruch  
na ulicach został poważnie og ran i­
czony. W edług w iadom ości poda­
nych przez korespondenta Ęrance 
Presse, w a łk i toczą się na północ­
nym  przedm ieściu Pekinu.

Strafk ko!'e!njrzy francuskich
w Ifrgr®'? ZrdkshiieS

P A R Y Ż, 10.1 (Telepress). Dziś j dowe A f r y k i Zachodniej solidaryzo
3 miesiące ęd c h w ili, gdy personel | w a ły  się rów nież ze s tra jku ją cym i, 
k o le i i  doków w e F rancuskie j Za- !, A fry k a ń s k ie  Z jednoczenie Demo- 
chodnie.j A fry c e  s tra jku je . K o le ją - j k ia tyczne , pozostające na usługach 
rze domagają się przystosowania 
ich  w a ru n kó w  p racy i życia do 
przepisów nowej dem okratycznej 
k o n s ty tu c ji U n ii F rancuskie j. Ż ą­
dają, b y  w  m yśl zasady — rów ne j 
p racy —  rów ne płace, zniesione Zo­
s ta ły  dyskrym inacy jne  ograniczę* 
n ia  rasowe w  tu te jszym  ustaw o­
dawstw ie* pracy.

19 k w ie tn ia  1947 ro k u  podpisana 
została um owa m iędzy ówczesnym 
m in is tre m  F ra n c ji Zam orskie j,
M ou te t a deputow anym i senegal- 
sk im i w  spraw ie w a ru n kó w  pracy 
w  k o le jn ic tw ie  F rancuskie j A f ry k i 
Zachodniej. M in is te r M ou te t p rzy ­
rzek ł wówczas, że um owa będzie 
przestrzegana przez rząd, a je j po­
szczególne k lauzu le  in te rp re to w a ­
ne będą w  sposób na jbardz ie j sze­
ro k i.

Zarząd K o le i postanow ił jednak 
w ym ó w ić  podpisaną uprzednio u - 
mowę. S k u tk ie m . tego 10 paździer­
n ika  wszyscy robo tn icy  p rzys tą p ili 
do s tra jku . 16 październ ika  tu te j­
szy Zw iązek Zawodowy K o le ja rzy , 
zrzeszony w  CGT, p o pa rł żądania 
ko le ja rzy , w szystkie  zw iązk i zawo-

ludów  afrykańskich,, całym  swym  
au to ry te tem  poparło  ko le ja rzy .

Wobec potęgi tego s tra jk u  (20.000 
s tra jku jących), oraz n ieug ię te j po­
staw y ko le ja rzy, obecny m in is te r 
F ta n c jj Zam orskie j, C oste-F loret, 
w ys ła ł specjalnego delegata w  oso­
bie posła MRP, Dumasa. Do te j 
p o ry  jednak żadne nam ow y n ie  
zdo ła ły  przekonać ko le ja rzy  w y k a ­
zujących nadzw yczajną solidarność.

C en tra lny  K o m ite t s tra jko w y  w  
P aryżu przesła ł ko le ja rzom  F ra n ­
cuskiej A f r y k i Zachodniej 500,fi.". 0 
franków .

Podwyższenie ceny papieru
we Fiaacji

PARYŻ, 10.1 (PAP). Po zm n ie j­
szeniu z dn. 1.1 br. p rzydz ia łów  
pap ie ru  d la  dz ienn ików  fra n c u ­
skich o 15 proc. weszły w  życie 
nowe zarządzenia, p rzew idu jące  
w zros t o fic ja ln y c h  cen na pap ie r 
o 42 proc. Te zarządzenia s taw ia ją  
w  ciężkie ' sy tua c ji prasę niezależ­
ną i  mogą pociągnąć za sobą pod­
n ies ien ie  ceny dzienników .

i r o ź l s  r e l a i e  2 1 1  t y s i ę c y
R ad  ś w  a i e s  p r a e ÿ  w ®  F ra n c is

PAR YŻ, 10.1 (PAP.). — Jak do­
nosi dz ienn ik  „F rance S o ir" m ln t-

ska stw ierdza, że zapowiedziane 
zniesienie w sze lk ie j reg lam entac ji

ster finansów  Rene M ayer zapowie cen w y jdz ie  na korzyść ty lk o  t ru -  
dział, że w  najb liższe j przyszłości storn i  monopolom. Podczas gdy

dodatkowe opodatkowanie dotknęło200 tysięcy u rzędn ików  i p racow n i­
ków  upaństw ow ionych przem ysłów  
zostanie zredukowanych. Ponadto 
zapow iedzia ł ca łkow ite  zniesienie re 
g lam entac ji cen.

W  zw iązku z tym  prasa francu -

. ty lk o  drobny przem ysł i  handel, M a­
ye r n ie . p rzedstaw ił żadnych p ro je k  
tów  w  spraw ie opodatkow ania w ie l 
kiego kap ita łu .
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Pól miliona ton cukru
\ \ lstosunku do przedwojennego 

roczne spożycie cukru wzro- 
sto u nas już teraz o 2 kilogramy 

głowę ludności. Przed wojną 
Wynosiło ono 12 kg. — obecnie 
Wynosi 14. Jak wielka to różnica, 
Najlepiej wykazuje porównanie. 
W Anglii, gdzie cukier nabyć 
można tylko w obrocie reglamen­
towanym, otrzymuje się na ka rt­
kę żywnościową 57 gramów ty ­
godniowo, co daje rocznie niecałe 
3 kg. We Francji jest jeszcze go­
rzej, bo tam nie zawsze zobowią­
zania kartkowe są dotrzymywa-

glamentację cukru, na razie rów­
nież większych ilości eksportować 
nie mogą. Polska staje więc na 
rynku światowym jako poważny 
eksporter jeszcze jednego produk­
tu, powszechnie poszukiwanego. 
Stwierdzamy, że Polska mogła to 
zrobić ty lko dzięki własnej w y­
tężonej pracy, bo także przemysł 
cukrowniczy, jak tyle innych, 
trzeba było odbudować.

Także przed wojną Polska eks­
portowała cukier, ale w zupełnie 
innych warunkach. Sprzedawa­
liśmy cukier do A ng lii znacznie

ne. Pamiętamy, że przed k ilku  : poniżej własnych kosztów pro
miesiącami doszło we Francji 
ha tym tle do poważnych zabu­
rzeń, gdyż cukru na ka rtk i nie 
rozdzielono a stosunkowo wielkie 
ilości cukru pod naciskiem ame­
rykańskim wywieziono do Nie­
miec. Otóż wzrost spożycia u nas 
Wynosi nie wiele mniej niż ca­
łość spożycia cukru na głowę 
ludności w  A ng lii czy we Francji.

Z cukrem zyskujemy nowy 
Ważny produkt eksportowy. We­
dług oświadczenia naczelnego dy­
rektora przemysłu cukrownicze­
go, inż. Piotrowskiego, z uzyska­
nej w  r. 1947 produkcji 486 ty ­
sięcy ton, około 340 tys. ton jest 
Przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego, resztę — 
około 146 tys. ton — będziemy 
eksportować. W r. 1948 planujemy 
Wyprodukowanie 520.000, czyii 
będziemy mogli eksportować o 
kilkadziesiąt tysięcy ton więcej.

Przeznaczone na eksport ilości 
są bardzo poważne, a zapotrzebo­
wanie na cukier w świecie jest 
powszechne. Dwaj najwięksi 
przed wojną eksporterzy cukru — 
Jawa, która produkowała około 
2 milionów ton rocznie, i  F ilip iny 
2 produkcją około 1 miliona ton 
~~~ dziś z powodu zniszczeń wo­
jennych względnie trwających 
jeszcze działań wojennych zaled­
wie pokrywają własne potrzeby; 
Stany Zjednoczone, gdzie dopie­
ro w jesieni ub. r. zniesiono re­

dukcji, bo rząd potrzebował de­
wiz i  inną drogą nie mógł ich u- 
zyskać, ale fabrykant oczywiście 
nic na tym nie tracił. Za deficy­
tową sprzedaż cukru za granicą 
płacił kraj, gdzie cena cukru była 
nadmiernie podwyższona i  dlate­
go aż nadto często nie mógł go

sobie kupić bezrobotny w mieście 
albo bezrolny czy małorolny chłop 
na wsi. Jakie były tego następ­
stwa, o tym wiele można przeczy­
tać w Pamiętnikach lekarzy 
Ubezpieczalni Społecznej.

Dziś sprzedajemy cukier albo 
wymieniamy go na inne produkty 
po cenach rynku światowego, a 
więc z odpowiednim zyskiem.

S t. M .

W 3-cią rocznicę wyzwolenia Warszawy

ludowa pomnika
na pclnch GurawaMn

P rzy W ojew ódzkie j Radzie Naro 
dowej w  O lsztyn ie  ukons ty tuow a ł 
się tym czasowy ko m ite t budowy po 
m n ika  na polach g runw aldzkich .

K o m ite t rozpoczął już prace 
wstępne i  zam ierza sprawą budo­
w y  pom nika na polach G runw a ldu  
zainteresować n ie  ty lk o  całą P o l­
skę, ale rów nież Polon ię zagranica 
ną i  na rody słow iańskie.

Trzecią rocznicę 
W arszawy, ludność sto licy  obcho­
dzić będzie n iezw yk le  uroczyście. 
Dn ia 17 bm. o godz. 12-ej odbędzie 
się uroczyste posiedzenie Stołecz­
ne j Rady Narodowej w  Teatrze 
Polskim . O te j samej godzinie od­
będzie się koncert zespołu Dom u 
W ojska Polskiego dla  m łodzieży 
szkolnej w  sali „R om a“ .

O godz. 16-ej odbędzie się zb ió r­
ka de legacji i  o rk ies tr na P lacu 
Zwycięstw a, gdzie nastąpi złożenie 
w ieńców  na Grobie, Nieznanego Żoł 
nierza. O te j samej godzinie złożo­
ne będą w ieńce p rzy  pom niku B ra ­
te rs tw a na Pradze (na rogu u l. T a r 
gowej i Zygm untow skie j).

O godz. 18-ej odbędzie się kon ­
cert zespołu I  W arszawskiej D y w i-

piogram nrsczysicśs!
oswobodzenia > z ji P iechoty dla członków Zw iąz­

ków  Zawodowych.

Dnia 18 stycznia nastąpi wręcze­
nie 5-c iu  sztandarów ufundowanych 
przez społeczeństwo s to licy i w o j. 
W arszawskiego dla jednostek X W ar 
sza w A ie j D y w iz ji P iechoty im . Ta­
deusza Kościuszki. Uroczystość roz 
pocznie się na P lacu Zw ycięstw a 
Mszą połową, po czym nastąpi po­
święcenie i  wręczenie Sztandarów. 
Po k ró tk ic h  przem ówieniach odbę­
dzie się defilada wojska i  pocztów 
sztandarowych.

O godz. 18-ej odbędze się koncert 
zespołów m łodzieżowych dla  żołnie 
rz y  G arnizonu W arszawskiego, orga 
n izow any staran iem  Towarzystw a 
P rzy ja c ió ł Żołn ierza.

252 biblioteki gminne
w woj. kieleckim

(m) O sta tn io w  re jow sk ich  Na- , 
g łow icach (woj. k ie leckie) dokona 
no o tw arc ia  
gm innej.

publiczne j b ib lio te k i

lak obchodzić będziemy w Polsce
stulecie „Wiosny Ludóui” ?

K o m ite t Obchodu S tulecia „W io  
sny Lu d ó w “ , ukonsty tuow any pod 
honorow ym  p ro tek to ra tem  P rezy­
denta Rzeczypospolitej d z ie li się na 
sześć sekcji.

Sekcja organ izacyjna, na k tó re j 
czele stanął p ik . W ągrowski, w z ię ­

ła  na siebie współpracę ze s tron­
n ic tw a m i po lityczn ym i i  organ iza­
c ja m i celem należytego uczczenia 
roczn icy w  teren ie.

Sekcja naukow o -  w ydawnicza, 
koo rdynu je  w yd aw n ic tw a  o charak 
terze naukow ym , o tem atyce zw ią  
zanej z rok iem  1848.

M iędzy in n y m i tego rodzaju p u ­
b likac jam i, p rze w id u je  się pięcio- 
tom owe dzieło specjalne,, nakładem  
Państwowego In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego.

Sekcja popu laryzacyjna, p rzystą ­
p iła  pod przew odnictw em  posła 
A iczyńskiego do koo rdyn ac ji prac, 
związanych z obchodem na te re ­
n ie  prasy, rad ia , f i lm u  i  tea tru . 
P rzew idu je  się nakręcenie f ilm u  
długom etrażowego osnutego na tle  
w ypadków  ro ku  1848, k tó ry  w  ak-

Poi! h n % i walki o wolność
Towarzystwa Pwirlaslól Demokratyczne! Gnec|!
W alka bohaterskiego narodu 

greckiego o niepodległość i wolność 
G recji odb iła  się szerokim  echem 
Wśród społeczeństwa polskiego.

K ilk a  dn i tem u donosiliśm y o sa- 
h iorzu tne j a k c ji pomocy dla bo jow  
hików ' greckich. Obecnie in fo rm u ­
ją nas, że pow sta ł K o m ite t O rga­
n izacy jn y  Tow arzystw a P rzy jac ió ł

D em okratycznej G recji, złożony z 
w yb itnych  działaczy po litycznych 
i  społecznych, p rzedstaw ic ie li nau­
k i  i  sztuki.

W skład K om ite tu  O rgan izacyj­
nego wschodzą m. in. p ro f. dr. po­
seł M ieczysław  M ichałow icz, poseł 
Zenon K liszko, pos. Tadeusz Ć w ik, 
pos. A leksander Juszkiew icz.

c ji swej, będzie w yb iega ł poza gra i d!a Polski, społeczeństwo polskie 
nice Polski. W  m arcu rb . ukażą się | zorganizuje szereg im prez z p rze­

m ów ien ia naszych francusk ich  p rzy 
jació ł.

23 czerwca, w  stulecie re w o lu c ji

dw ie popu larne broszury dla szero 1 
k iego ogółu czyte ln ików  i  m łodzie­
ży.

Sekcja ośw iatowa szerzyć będzie 
świadomość doniosłości rocznicy 
m iędzy m łodzieżą szkolną na 
w szystk ich  szczeblach nauczania.

Sekcja kon tak tów  z zagranicą, 
naw iązała ju ż  łączność z podobny­
m i K om ite tam i w  Czechosłowacji, 
R u m un ii i  na Węgrzech, zaś stara 
sic o współpracę K om ite t«  Obcho 
du S tu lecia  „W iosny Lu dó w “  we 
F ranc ji.

Sekcja obchodów masowych, Kie 
row ana przez redakto ra  Butlow a, 
przygotow ała już  p rogram  im prez 
w  ska li ogólnopolskiej.-

K a lendarz im prez p rzew idu je  roz 
poczęcie obchodów ogólnopolskich 
od W ie liczk i, gdzie dnia 22 lutego 
1846 r. u fo rm o w a ł się z górn ików , 
za trudn ionych  w  tych  salinach, 
p ie rw szy oddzia ł robotn iczy pod do 
wództwem  Edw arda Dębowakiego.

Również dn ia 22 lutego, Tow. 
P rzy jaźn i P o lsko-F rancuskie j orga 
n izu je  szereg akadem ii zw iązanych 
z rocznicą w ybuchu re w o lu c ji fra n  
cuskiej.

P unktem  ku lm in a cy jn ym  obcho­
dów będzie uroczystość upam iętn ia  
jąca b itw ę  pod M iłos ław iem  w  
W ielkopolsce, stoczoną dnia 30.IV . 
1848 r. Na pobo jow isku zbiorą się 
p rzyb y łe  z całej P o lsk i delegacje 
robotnicze i  chłopskie.

15 m aja w  dniu, w  k tó ry m  pro 
le ta r ia t pa rysk i m an ifestow ał w  r. 
1848 domagając się niepodległości

p ro le ta riack ie j w  P aryżu  PPR i  
PPS zwoła ją  w iece w  ośrodkach 
przem ysłowych.

We w rześniu h is to rycy  polscy bę 
dą zajm ować się prob lem atyką 
„W iosny Lu dó w “  na specja lnym  
Kongresie w e W rocław iu .

30 października, w  rocznicę Obro 
ny  W iednia przez gen. Bema, przy  
m auzoleum  tego bohatera w  Tarno 
w ie, odbędą się uroczystości z u - 
działem  delegacji W ojska Polskiego, 
ch łopów  i  robo tn ików .

Nadto, ponieważ w  roku  bieżą­
cym m ija  150 la t  od urodzin  A da­
ma M ick iew icza, w  g rudn iu  Polska 
obchodzić będzie „T ydzień M ic k ie ­
w iczow sk i“ . W 24 g rudn ia  p ro je k tu  
je  się w  S to licy  odsłonięcie odre-

Równocześnie z o tw arc iem  b ib lio  
te k i w  Nagłow icach dokonano sym 
bolicznego o tw a rc ia  b ib lio te k  we 
wszystk ich gm inach w o j. k ie leck ie  
go. W c h w ili obecnej w o j. k ie lec­
k ie  wysunę ło się na pierwsze m ie j 
sce pod względem organ izacji czy­
te ln ic tw a  na wsi. Łącznie z b ib lio  
tekam i w ie js k im i, pow ia tow ym i 1 
jedną wojew ódzką — K ie leck ie  roz 
porządzą już  252 b ib lio teka m i p u ­
b licznym i. U fundow ano je  kosztem 
ponad 30 m ilio n ó w  z ł z funduszów 
państw ow ych i  samorządowych.

Każda b ib lio teka  o trzym ała  co 
n a jm n ie j 530 dzieł. N iek tó re  gm iny 
pow iększyły  swoje b ib lio te k i zbio­
ra m i podw orsk im i albo drogą żaku 
pów.

A kc ja  rozw o ju  czyte ln ic tw a na te re  
n ie  K ie lecczyzny pogłębiana je s t z 
każdym  rokiem . I  tak  w  r.b. prze­
w id u je  się zakup 100.000 dzieł d la  
rozdzia łu  na w szystkie  b ib lio te k i 
gminne. K s ią żk i rozsyłane będą w  
tw a rd e j op raw ie  —  koszt samej 
opraw y wyn iesie  12 m ilion ów  zł. 
Jest to jednak konieczne ze wzglę 
du na dobro książk i. W ie lką  zasłu 
gę p rzy  tw orzen iu  sieci b ib lio tek  
publicznych na K ie lecczyźnie ma 
przede w szystk im  m gr. G łażewski, 
k tó ry  n ie  zważając na loka lne  tru d  
ności terenowe, dzieło swe przepro 
w a dz ił beż zarzutu.

Idea czyte ln ic tw a  na w s i z rea ll 
zowana ta k  p iękn ie  na teren ie w o j. 
k ie leckiego pow inna znaleźć naśla

staurowanego pom nika  Wieszcza, i dowców w  ca łym  k ra ju .

D tls p c fa  kobiet polskich
n dziatwy Polonii westfalskie}

W dn iu  10 bm. w ró c iła  do W ar­
szawy po tygodn iow ym  pobycie w  
Niemczech delegacja kob ie t po l­
skich, k tó re  organ izow ały akcję 
gw iazdkową dla dzieci po lskich w  
W estfa lii.

Z powodu w ie lk ic h  trudności z 
uzyskaniem  w izy  w jazdow ej do 
s tre fy  okupacyjne j angie lskie j, po­
b y t delegatek w  W estfa lii trw a ł 
zaledwie 3 dni.

W W estfa lii m ieszka 38 tys. Po­
laków , gó rn ików  i  h u tn ikó w  i  8 tys.

dzieci, zare jestrowanych w  Zw. Po­
laków.

W arun k i m ateria lne, w  ja k ich  ży­
ją  dzieci polskie, są popróstu opła­
kane. Zagranica dożywia ty lk o
dzieci niem ieckie, k tó re  o trzym u ją
paczki z A m eryk i, A n g lii, a nawet 
cd papieża. Dzieci po lskie przy  roz­
dawaniu tych darów  są zawsze po­
m ijane. To też paczki przyw iezione 
z P o lsk i p rzy ję te  zostały przez
dzieci i  rodziców  z w ie lk im  entuz­
jazmem.
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DŻEBEL- DRUŻTOBMIilNIE
JE D N Y M  z na jdz iw n ie jszych naro 

dów S y r ii i  L iba nu  są Druzo 
)vie.

Przez dług ie w ie k i D ruzow ie mie 
Szkali w  górach L ibanu  wespół z 
chrześcijańskim i M aron itam i. Jed 
h i i  drudzy ż y li d ług ie  la la  bez żad 
bych k o n flik tó w , po sąsiedzku po 
błagając sobie w  codziennej pracy 
* wspóln ie broniąc sw oje j górskie j 
bjczyzny przed najeźdźcami. Trze 
ba było in te rw e n c ji „Zachodu“ , by 
to współżycie zam ieniło się w  śmier 
teiną nienawiść.

W w. X IX  rozpoczęła się we 
Wschodniej części M orza Środzie 
hinego ryw a lizac ja  m iędzy A ng lią  
h F ranc ją  o spadek po im perium  
tureckim , k tó re  coraz w yraźn ie j 
chy liło  się ku  upadkowi. A ng licy  
Zapewnili sobie przez swoich agen 
tów  w p ły w y  wśród D ruzów  a F ran 
cuzi jako  „ tra d y c y jn i op iekunow ie" 
chrześcijaństwa w z ię li w  „op iekę" 
i*4aronitów Oba m ocarstwa zaczęły 
ją trzyć  na siebie D ruzów  i M aron i 
tów  w  celu zapewnienia sobie do 
hamującej pozycji w  Lewancie.

R ezu lta t^ te j p o lity k i nie długo 
ńa ły na siebie czekać. W 1867 r. do 
szło do fo rm a lne j w o jny  między 
G ruzam i a M aron itam i. W ojna ta

) p rzyb ra ła  w kró tce  cha rakter maso 
wych rzezi. Ostatecznie doszło do 
obcej in te rw e nc ji. W ojenne okrę ty 
francusk ie  i  innych państw  europej 
skich p rzyby ły  do B e jru tu . Narzu 
cono w ładzom  tu reck im  utworze­
nie  autonomicznego okręgu „G óry 
L iba nu ", gdzie władza m ia ła nale 
żyć do M oron itów . Narzucono też 
Im pe rium  O ttom ańskiem u tak zwa 
ne „ka p itu la c je “ , na mocy których 
każdy m ieszkaniec S y r ii i  L ibanu 
m ógł się oddać pod opiekę konsu 
la tu  jak iegoko lw iek m ocarstwa eu 
ropejskiego. W ten sposób powstali 
t. zw. „Lew antyńczycy“  posiadają 
cy paszporty francuskie  lub  b ry ty j 
skie, choć n igdy w# F ra n c ji lu b  w 
Im perium  B ry ty js k im  nie byli.

Wobec takiego obrotu sprawy ol 
brzym ia większość Druzów  opuści 
ła  góry L ibanu  i osied liła  się w  po 
łudn iow o -  zachodniej S yrii, w  t. 
zw. obecnie Dżebel -  D ruz (Góry 
Druzów). Tu ży li stosunkowo nie­
zależnie — aż do okupacji franćus 
k ie j w  1920 r.

Rzecz jasna, francuskie  próby pod 
porządkowania sobie Druzów  nie 
m ogły nie napotkać na gw ałtow ny 
opór. Tym  bardzie j gw a łtow ny, że 
podsycany przez partnerów  Fran

c ji z „Entente C ordia le“ , A ng li 
ków  którzy nie om ieszkali zaopa 

fctrzyć Druzów  w  nowoczesną broń.
W 1925 r. w ybuch ło  powstanie 

D ruzów przeciw  F ranc ji. F rancuzi 
ponieśli w  te j w o jn ie  poważne klęs 
k i. Jedna ko lum na ich w o jsk  zósta 
ła nawet w yb ita  do nogi. Ostatecz 
nie F rancuzi m usie li skoncentrować 
dla zd ław ien ia powstania 75.000 
żołn ierzy a rty fe iię  i  lo tn ic tw o . Sam 
gen. W eygend ob ją ł k ie row n ic tw o  
nad operacjam i (cała ludność Dże 
bel -  D ruzu liczy 60.000). Dopiero 
w tedy udało się Francuzom  zdła 
w ić  powstanie ale m usie li się zgo 
dzić na uszanowanie niezależności 
Druzów.

W dzisiejszej S y r ii D ruzowie, któ  
rzy  pozostali w ie rn i swej pierwszej 
m iłości — A ng lii, stanowią element 
rozk ładu i pu nk t oparcia dla impe 
ria lis tycznych  planów  „W ie lk ie j 
S y r ii"

Na terenie S y r ii i L iban«  żyje 
rów nież w ie lka  ilość O rm ian nie­
k tó rzy  podają nawet cyfrę 200 000). 
Ż y ją  oni zarówno ir  miastach, jak  
po wsiach, za jm ują się ro ln ic tw em , 
przemysłem i handlem.

H isto ria  tych O rm ian jest bardzo 
tragiczna. Przed pierwszą wojną 
św iatową m ieszkali oni w  A na to lii 
i  u stóp gór Taurus w  C y lic ji. Ich 
tradycy jnym , op iekunam i w  Impe 
r iu m  O ttom ańskim  b y li Francuzi. 
W 1920 r. F rancja  uznała, że nad 
szedł m om ent objęcia spadku po

T u rc ji i  zagarnięcia C y lic ji. F ran 
cuzi spowodow ali powstanie O r­
m ian  przeciw  Turkom . O rm ianie, 
k tó rzy  tra d ycy jn ie  n ien aw idz ili 
T urków , ciemiężących ich od setek 
la t, pow sta li ja k  jeden mąż,

A ng likom  nie było  jednak na rę 
kę wzmocnienie pozycji francus­
k ich  na B lis k im  Wschodzie, Zm u­
s il i oni Francuzów  do wycofania 
swych w o jsk z C y lic ji i  do pozo­
staw ienia O rm ian ich własnem u 
losowi. O rm ian ie, nie m og li o włas 
nych siłach sprostać T urkom  i  oko 
ło  m ilion a  zostało w tedy w ym or­
dowanych w  barbarzyński sposób. 
Jeszcze w  r. 1940 podczas mego 
pobytu w  T u rc ji T u rcy  pokazywa­
l i  m i ru in y  miasteczek o rm iań­
skich, rob iąc przy tym  znaczący 
gest ręką po szyi, odnoszący się do 
by łych m ieszkańców tych osiedli.

N iedob itk i ocalałe z tego n ieby­
wałego w  dziejach współczesnych 
pogrom u (było to jeszcze przed 
H itle rem ) znalazły schronienie w  
S y r ii i  L iban ie  lub rozproszyły się 
po całym  świecie.

Trzeba przyznać, że A rabow ie 
zgodnie z ich tradycy jną  gościn­
nością p rzy ję li - O rm ian na ogół do 
brze. O rm ian ie szybko się zorgani­
zow ali i  p rzys tąp ili do pracy. Po­
nieważ są pracow ici, energ icznie j­
si i bardzie j rzutcy od Arabów , u- 
zyskali stosunkowo lepsze od nich 
rezu lta ty  w  pracy na ro li, prze­
m yśle i  handlu. Już to  wzbudziło

pewną zawiść wśród ludności m ie j 
scowej. Szowinizm, k tó ry  w y tw o ­
rz y ł się wśród O rm ian w skutek 
prześladowań, ja k ich  doznali od 
obcych, też im  sym patii nie p rzy­
sparzał. Poza tym  O rm ianie, po 
doświadczeniu tu reckim , n ie u fn i 
wobec Mahometan, m ie li tenden­
c ję  do oparcia się o Francuzów. 
Wszystko to spraw iło , że stosunki 
ich  z ludnością m iejscową nie by­
ły  idealne.

O rm ian ie sami zachowali głębo­
k ie  pragnien ie odzyskania swej 
ojczyzny i  stworzenia tam  w łasne­
go życia narodowego. T ak im  bie­
gunem skup ia jącym  w szystkie a- 
spiracje narodowe O rm ian stała 
się utworzona w  1921 r. Radziecka 
Republika Orm iańska. Pragnieniem  
w szystkich p raw ie  O rm ian było 
pojechać tam  i  pracować dla 
siebie w  w łasnej ojczyźnie. Poza 
nawiasem tego ruchu  pozostała 
ty lk o  drobna garstka reakcjon is­
tów  skupionych w  p a r ti i „Dasz- 
nak“ . Większość O rm ian była zgru 
powana w  postępowej organizacji 
„H incza “ .

Po w o jn ie  to pragnien ie O rm ian 
lew antyńskich  zostało spełnione. 
Większość zgłosiła się na w y jazd  
do A rm e n ii Radzieckiej. Z samej 
S y rii i L ibanu  w yjecha ło  już  k ilk a  
dziesiąt tysięcy osób. Reszta w y - 
jedzie w  przyszłym  roku..

IN Ż . A LBER T RO LLAND
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Leczenia upośledzonych przez lis
w Państwowym Instytucie Pedagogiki Spscfalne]

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  P e d a g o g ik i S p e c ja ln e j w  W a rsza w ie  zos ta ł w  
czasie w o jn y  c a łk o w ic ie  zn iszczony. P rz e p a d ły  ks ię g o zb io ry , pom oce 
n a u ko w e , m uze u m  s z k o ln ic tw a  spec ja lnego  o raz ca łe  u rzą dze n ie  
In s ty tu tu .  W iększość p ro fe s o ró w  i  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  zg in ę ła  
w  obozach n ie m ie c k ic h .

Po w o jn ie  P IPS rozpoczął dzia­
ła lność 1 g rudn ia  1945 r. P rogram  
In s ty tu tu , k tó ry  daw n ie j ksz ta łc ił 
nauczycie li d la  dzieci głuchych, n ie ­
w idom ych, upośledzonych um ysło­
w o i  zaniedbanych m ora ln ie , po 
w o jn ie  został poszerzony przez 
wprow adzenie op iek i rów n ież nad 
dziećm i ka lekam i i  dziećm i prze­
w le k le  chorym i. W proyadzono ta k ­
że p ro je k t trzech le tn ich  s tud iów  dla 
nauczycie li, uw zględn ia jąc potrze­
bę dokładnej w iedzy z dzia łu , k tó ­
r y  nauczyciel w yb iera . Słuchaczem 
P IP S -u  może zostać nauczyciel 
szko ły  powszechnej z pe łnym i k w a ­
lif ik a c ja m i. Co pew ien czas In s ty -  

■ tu t  organ izu je  specjalne ku rs y  i  
zjazdy, k tó rych  celem jest prze­
dysku tow anie z uczestn ikam i n a j­
w ażnie jszych zagadnień z te o rii ł  
p ra k ty k i oraz ulepszanie m etod 
’'»racy.

M i m r n

szkolnictwa specfaSnsgo
Obecnie In s ty tu t o rgan izu je  m u­

zeum szko ln ic tw a specjalnego oraz 
ośrodek m etodyczno -  dydaktyczny 
d la  w szystk ich  dz ia łów  szkoln ictw a 
specjalnego. U m o ż liw i to głębszą 
w iedzę i  ja k  na jw iększą znajomość 
różnych sposobów pracy nad p ra ­
w id ło w y m  rozw o jem  dzieci. Dużą 
ro lę  spe łn i la b o ra to riu m  psycholo­
giczne, k tó re  pozw o li na badanie 
na jrozm aitszych p rze jaw ów  scho­
rzeń i  ich przyczyn. W ym ienione 
la b o ra to riu m  pracow ało  dotąd głó­
w n ie  nad w ydz ie len iem  n ieno rm a l­
nych  dzieci, ze szkół powszechnych,

śladów podobnego rodza ju  scho­
rzeń. M łody mężczyzna w e F ra n k ­
fu rc ie  został przysypany gruzem  
w  czasie bom bardowania. Od tego 
w ypadku  n ie  może no rm a ln ie  m ó­
w ić. W w ie lu  ta k ich  w ypadkach 
potrzebna jest pomoc leka rzy  oto­
laryngologa i  fonologa.

B ra k  jes t pomocy le ka rsk ie j w  
po radn i pedagogiki leczniczej, k tó ­
ra  z tego powodu n ie  może odpo­
w iedn io  rozw inąć swej działalności. 
Is tn ie je  tu  p iln ń  potrzeba n a w ią ­
zania ko n ta k tu  z lekarzam i: pedia­
trą  i  neuro log iem . W  rozw o ju  prac 
P IP S -u  przeszkadza b ra k  książek 
naukow ych (dotąd b ib lio teka  sk ła­
da się z 800 książek, w  ty m  za­
ledw ie  k ilk a  z zakresu pedagogiki 
specja lnej) i  b ra k  odpowiedniego 
loka lu , gdyż obecnie In s ty tu t k o ­
rzysta z gościnności Z w iązku  Nau­
czycie lstwa Polskiego p rzy  u l. Sm u­
likow sk iego  6/8. Od w rześnia b. r. 
In s ty tu t przeniesie się do własnego

domu, k tó ry  odbudowuje się przy  
u l. Spisk ie j 16. Wówczas nastąpią 
duże u ła tw ie n ia  w  pracy, będzie 
możność p lanow e j o rgan izacji i  roz­
szerzenia dzia ła lności te j poważnej 
p laców k i społecznej.

Czsść zsshisfzs
R eaktyw ow an ie  P IP S -u  zostało 

dokonane .z in ic ja ty w y  tw ó rczyn i i 
w ie lo le tn ie j zasłużonej d y re k to rk i 
te j in s ty tu c ji d r M a r i i Grzegorzew­
skie j. Po okresie wstępnych prąc 
organ izacyjnych obecnie kszta łc i się 
w  in s ty tu tc ie  33 nauczycie li, k tó rzy  
m ają  pomieszczenie i  u trzym an ie  
w  bursie  ZNP.

M in is te rs tw o  O św ia ty  prze ję ło  od 
M in is te rs tw a  O piek i Społecznej pe ł­
ną opiekę nad dziećm i i m łodzieżą 
od 3 do 18 la t życia i  w  zakresie 
te j op iek i pomaga w  tw orzen iu  no­
w ych  zakładów  wychow aw czych 
specjalnych. Doświadczenia —- za­
rów no  za granicą, ja k  w  Polsce —  
w ykaza ły , że po ukończeniu szkół 
specja lnych m łodzież upośledzona 
fizycznie i  zaniedbana m ora ln ie  
staje się pe łnowartościową częścią 
społeczeństwa, a nawet spotyka się 
w śród n ie j w yb itn e  ta lenty.

B. K .

Kto i *ok może nabywać
m ie c ie  n ie  s Z n ic z e  n a  Z ie m ia ch  O dzyska n ych

W  W arszaw ie obradowała w  dn. ( świadczeniem  zw iązku  zawodowa« 
w czorajszym  G łów na K om is ja  K ia  go. Osoby in d yw id u a ln e  mogą na«
syfikacyjno-S zacunkow a, k tó re j za­
daniem  jest usta lan ie  w ytycznych  
w  a k c ji uwłaszczania m ien ia  n ie ­
ro ln iczego na Z iem iach Odzyska-

byw ać ty lk o  dom y jedno, lu b  dw u - 
m ieszkaniowe, zaś spó łk i —  dom y 
w i elom ieszkaniowe.

Nadto K om is ja  u s ta liła  w a run *
nyeh. W  to ku  obrad uchwalono k i  nabycia m ien ia  n iero ln iczego 
szereg postanowień, dotyczących i d la  osób, za trudn ionych  na  Z ie -  
te j akc ji. | m iach O dzyskanych na podstaw ie

Osoby, pełn iące służbę pub liczną um ow y o pracę. Sprecyzowano ró w
na obszarze Z iem  Odzyskanych o- 
raz osoby, za trudn ione na tych  te ­
renach na podstaw ie um ow y o pra 
cę. mogą nabyw ać m ien ie  n ie ro l­
nicze in dyw idu a ln ie , albo łącząc się 
w  spółk i. P racow n icy państw ow i 
muszą się w y leg itym ow ać odpow ied 
n im  zaświadczeniem swej w ładzy, 
zaś in n i zainteresowani —  muszą 
udow odnić srwój stosunek p racy za

nież u lg i, ja k ie  p rzys ługu ją  p rzy  
na byw an iu  lu b  dz ierżaw ien iu  m ie­
n ia  poniem ieckiego zasłużonym  
działaczom po lsk im  na Z iem iach 
O dzyskanych, k tó rz y  b y li n iegdyś 
obyw a te lam i Rzeszy lu b  W olnego 
M iasta Gdańska i  za jm ow a li sta­
now iska k ie row n icze  w  organ iza­
cjach po lsk ich  lu b  po lsk im  życ iu  
społecznym.

Co pouiinni wiedzieć

Pracownicy a ia rczsm rodziną
o p ra?3lagrK la£?ch Im  u p ra w n ie n ia c h

Jak in fo rm u je  ZUS w  ostatn ich 
dniach zostały ustalone szczegółowe 
zasady w y p ła ty  zasiłków  rodz in ­
nych. Równocześnie zbliża się te r­
m in  p ierwsze j w y p ła ty  zasiłków  ro ­
dzinnych, z k tó rych  korzystać bę­
dzie ponad 3 m ilio n y  osób.

W  procesie sabotarzystóm papierowych prokurator żąda
— ■mu iwmi i ■■■! i ■■iii II niMnii I miw iłA—aawaamrMMrTWimwiw—iiMnaiw— iiiHriiiiiwmraBWB——ks—aaMrwn»waiiiTiHH mu» mm wkmm — —- ——m m

Kary śmierci dla Gelewskfego i Rozmanita
więzienia dla pozostałych członków tej zgrai I

(dzieci tak ie  muszą być umieszcza- I się w łasnością chłopów, w  k tó re j 
ne w  szkołach specjalnych). A bso l- , w ładzę w  fab rykach  uzyska li rob o t

W  p ią tym  dn iu  procesu S tan is ła - | pu je  jeszcze to w a r od innych  człon- 
w a  Dolewskiego i  współoskarżo- j kó w  zrzeszenia. W  ten sposób oga- 
nych zabrał głos prok. G ra ff: łaca ryne k  z pap ieru  i  m agazynuje

—  Polska, w  k tó re j ziem ia stała ' to w a ry  w  swoich składach dla ce­
ló w  spekulacyjnych. Przez pó ł roku

w e nc i In s ty tu tu  m a ją  prow adzić 
badania selekcyjne n ie  ty lk o  w  
W arszaw ie, lecz także na p ro w in c ji, 
gdzie muszą powstać tego rodza ju  
p laców ki. O statn io organ izu je  się 
pracow nię psychotechniczną i  po­
radn ię  zawodową dla  m łodzieży, 
k tó ra  kończy szkoły specjalne.

Pracownie i poradnia
PIP S  posiada dotąd następujące 

pracow nie : ortofoniczną, pedagogi­
k i  leczniczej i  psychologiczną.

Do p. F ran iszka Popioła, facho­
wego k ie ro w n ik a  po radn i o rto fo - 
n iczne j, przychodzą dzieci i  dorośli. 
Przyszedł siedem nastoletni chłopiec, 
k tó ry  m a słuch osłabiony, mowę 
b e łko tliw ą  i  niezrozum iałą. P rzy ­
prowadzono małe dzieci. P ięc io le tn i 
chłopczyk sepleni i  n ie  w ym aw ia  
*, c, z, r ,  przekręca w yrazy, zamiast 
g u m a  m ów i d u m a .  Sześciolet­
n ia  dziewczynka dobrze słyszy, 
wszystko rozum ie, jest bystra , ale 
m ó w i ty lk o  trz y  w yrazy, n ic  w ię ­
cej n ie  może powiedzieć. Jest chora 
na a f a n a z j ę  m o t o r y c z n ą .

Z ja w ił się w  po radn i 20 -le tn i rze­
m ieś ln ik . P racu je  w  fabryce. Za­
m iast oznajm ić, po co przyszedł, 
zaczął psykać i  parskać, tupać no­
gą, pomagać sobie ręką ł  trzęsie­
n iem  g łow y, aż zrozum ie li go i  za­
b ra li się do leczenia. Z g łos ił się 
student P o litech n ik i, od którego 
w  ogóle n ic  dowiedzieć się n ie  m o-

n icy, rzem ieśln icy zaś i  cha łupn icy  
uzyska li możność rozw in ięc ia  swo­
ich w arszta tów  —  taka Polska — 
m ó w ił p ro k u ra to r —  n ie  m ogła się 
spodobać spekulantom  i  k a p ita l i­
stom.

Dylewski -  Mikołajczyk
N ie  jest przypadkiem , że D o lew - 

sk i finansow a ł m iko ła jczykow sk ie  
PSL. D o lew ski rozum ia ł, że M ik o ­
ła jczyk  jes t jego na tu ra lnym  sprzy 
mierzeńcem, że ew entualne dojście 
jego do w ładzy da szerokie pole do 
działania jem u i  podobnym  m u spe 
ku lan to m  i  kap ita lis tom . D o lew ski 
popiera ł ho jn ie  M iko ła jczyka . D ro­
ga dolewszczyzny by ła  drogą spe­
k u la c ji i  sabotażu gospodarczego.

Przyacleis — wspólnicy
Z ko le i p ro k u ra to r przedstaw ia 

całą powojenną ka rie rę  Do lew skie­
go, k tó ra  rozpoczęła się od uzyska­
n ia  p rzy  pomocy sfałszowanych do 
kum entów  pierwszego k re d y tu  w  
kw ocie 1 m ilion a  złotych. P ierw szy 
k re d y t um ożliw ia  D o lew skiem u od 
budowę m agazynów i  rozszerzenie 
dzia ła lności w  k ie ru n k u  zdobycia 
w ie lk iego  m a ją tku  drogą w yzysku 
ludz i pracy.

P ro tekto rem  jego w  tych  m ach i­
nacjach jest prezes banku W acho­
w iak , przedw ojenny d y re k to r kon ­
cernu węglowego, obecny w spó łw ła

prze trzym u je  w  swoich magazy­
nach 70 ton  papieru piśmiennego, 
aby w yśrubow ać cenę zeszytów z 
4 na 12 zł. Wreszcie jako  członek 
k o m is ji szacunkowej F IO P ZO  ko ­
rum p u je  'pózos fijłjłe fi c z ło n kó w : k»«: 
m is ji: B iedrzyckiego, Kucharskiego 
i  Romańczuka i  kup u je  przez n ich 
to w a ry  k ilk a k ro tn ie  tan ie j od obo­
w iązu jących cen hu rtow ych .

RaSinś skarbu ptAstwa
W  ten sposób D olew ski zubożył 

skarb państwa o w ie le  m ilion ów  
tak  bardzo potrzebnych na odbudo 
w ę szkół, szp ita li, uruchom ienie 
transp ortu  i  dźw ignięcie życia go­
spodarczego na wyższy poziom.

N ic  dziwnego, że m a ją tek  jego w  
ciągu pó łto ra  ro ku  urós ł z 300 tys. 
zł. na 44 m il. zł.

Następnie p ro k u ra to r przechodzi 
do om ów ienia przestępstw Kozieła, 
k tó ry  udzie la jąc w b re w  przepisom 
o lb rzym ich  bo 37 m ilio n ó w  sięgają 
cych k red y tó w  Dolewskiem u, do­

puścił się ak tu  sabotażu wobec pań 
stwowego p lanu  finansowego.

W  dalszym ciągu p ro ku ra to r na­
p ię tnow a ł działalność Romańczuka, 
k tó ry  m im o, iż  b y ł u rzędn ik iem  
p rzyczyn ił się z K uchow sk im  i  B ie 
d rzyck im  do w ydatnego podb ijan ia

Do zas iłków  rodz innych  up ra w ­
n ien i są pracow nicy, za trud n ien i 
p rzyn a jm n ie j przez 14 dn i w  m iesią 
cu i  podlegający z tego ty tu łu  ubez 
pieczeniu na w ypadek choroby. Za­
s iłk i p rzys ługu ją  pozostającym  na 
w yłącznym  u trzym an iu  p racow n i­
ka:

a) dzieciom  do la t 16-tu;
b) dzieciom  do lat. 21, jeże li uczę­

szczają do szkół i  do la t  24, w  ra ­
zie odbyw ania wyższych stud iów ;

c) dzieciom  niezdolnym  do zarob­
kow an ia  bez względu na w iek ;

d) żonie n iepracu jące j lu b  n ie ­
zdolnem u do zarobkow ania mężo­
w i.

Z as iłkam i ob ję te są dzieci n ieślub 
ne, p rzybrane, .sieroty po o fia rach  
w o jn y  wzięte na wychow anie, pa­
sierbow ie i  w nukow ie . Za m ałżon­
ka, na którego p rzys ługu je  zasiłek 
rodz inny  uważa się osobę, z k tó rą  
p ra cow n ik  zaw arł zw iązek m ałżeń­
ski w  sposób p ra \/e m  przew idziany.

Zasiłek na jedno dziecko w ynos icen na ryn ku . . . . „ „  . , . , . ,
O sta tn i oskarżony, S pringer, od- f ^ ę c z n i e  650 zł, na dw oje  dzieci 
iw iadafr musi _  zdaniem u ro k u - 1450 z ł’ _na kazde dal.sze dzleck°  popow iadać nąusi — zdaniem p ro k u ­

ra to ra  —  za sabotaż polegający ' ńa 
św iadom ej dezorganizacji ry n k u  
papierniczego.

Wszyscy saM ażyśsi!
Na zakończenie p ro ku ra to r s tw ie r 

dza, że wszyscy on i dopuścili się sa 
botażu jednego z ogn iw  w a lk i, ja ­
ką  toczy reakc ja  p rzy  pomocy band 
leśnych, te rro ru  i  szpiegostwa prze 
c iw ko  Polsce Ludow e j i  w  ostatecz 
nym  w n iosku  zażądał 

d la  oskarżonych Dolewskiego i  
j Rozm anita ka ry  śm ierci,

d la  Romańczuka dożywotniego 
w ięzienia,

surowej k a ry  d la  Springera, d lu  
goletniego w ięzien ia  dla Kozie ła  i 
k a ry  w ięzienia według uznania są­
du dla  Kuchow skiego i  B iedrzyc­
kiego.

Śpiewaczka Wiera Oran
p rzed  sadem  o b y w a te ls k im  C. K e m lie fti Ż yd ów

żna było. I  ten pacjent został p rz y - j ściciel tow a rzys tw  okrę tow ych  i  
ję ty  na leczenie, k tó re  w  po radn i 1
orto fon icznej polega przede wszyst­
k im  ńa  uporządkow an iu narządów 
a rty k u la c y jn y c h  (język, w a rg i, pod­
niebienie), narządów głosowych i 
w ydechow ych 9 -le tn i chłopczyk 
m ia ł rozczep podniebienia, zajęczą 
w argę i  zniekształconą górną szczę­
kę. Po operacji m ów i coraz lep ie j.
Chodzi o to, żeby m u usunąć zu­
pełn ie  nosową wym owę.

Eę zie u le ezw
—  Co dziś z rana robiłeś? — py ­

ta  go k ie ro w n ik  poradni.
—  W śtalem , zjadłem  śniadam'» i  

ćw ic ilem  mowę.
—  A  później?
—  U bla lem  się i  pśijechalem.
W krótce  chłopczyna będzie zu­

pe łn ie  wyleczony.
K ie ro w n ik  poradni opowiada o 

w ypadku, gdy in n y  m a ły  chłopiec 
w p ad ł do dołu z wapnem. N ie fo r­
tu n n i ra to w n icy  zaczęli go oblewać 
zimna, wodą, w sku tek czego s trac ił 
mowę. Małą dziewczynkę, córeczkę 
sąsiada, spotkał w  swoim  ogrodzie 
b ru ta ln y  drab i zaryczał, że ją  za­
rżnie. Dziecko zan iem ów iło na k i l ­
ka  tygodni, potem zaczęło się ją ­
kać. W ojna także zostaw iła dużd*

p rzy jac ie l M iko ła jczyka,
D olew ski, uzyskawszy środk i ob­

ro tow e opanowany jest jedną m y­
ślą —  w  ja k i sposób zdobyć m oż li­
w ie  ja k  na jw iększą ilość tow aru. 
Do celu tego dąży w sze lk im i spo­
sobami — ko rum pu je  urzędn ików , 
zakupuje k radz iony  przez n ich to ­
w a r w  fab rykach  państwowych w  
Czułow ie i  we W łocław ku. H o jn ie  
rozdaje ta k  zw. nadp łaty przy  za­
kup ie  tow arów . A by napełn ić swo 
je  sk łady wyjeżdża do Fordonu, 
gdzie dyrekto rem  jest jego stary 
znajom y akcjonariusz w ie lu  przed­
siębiorstw . Zdaje sobie sprawę, że 
tam  napewno krę tac tw a  i  oszukań 
stwa znajdą zrozum ienie i  życzliwe 
przyjęcie.

Kusie; fesz szci i w;ary
Z chciwości Dolew ski zawodzi 

nawet zaufanie ja k im  obdarzy li go 
kupcy w yb ie ra jąc  go wiceprezesem 
zrzeszenia kupców  pap ie rn ików . Ja 
ko  jeden z 40 członków zrzeszenia 
nie o trzym u je  on p rzydzia łów  pań­
stwowych jednej czterdziestej czę­
ści, lecz tworząc szereg fikcy jn ych  
kółek, k tó rych  by ł właścicielem , 
zagarnia siedem czterdziestych przy 
dzia łów  CZPP, a prócz tego w yku

Sąd O byw a te lsk i p rzy  C e n tra l­
nym  K om itec ie  Ż ydów  w  Polsce 
p o no w ił rozpraw ę p rzec iw ko  zna­
ne j śpiewaczce estradowej W ierz®  
Gran, oskarżonej o u trzym yw a n ie  
w  ghetcie tow arzysk ich  stosunków 
z ko n fid e n ta m i gestapo.

W śród 8 św iadków , 6 zeznawało 
na korzyść W ie ry  Gran, oświadcza­
jąc, że zachow ywała się ona pod­
czas okupac ji popraw nie, a nawet 
b ra ła  udzia ł w  a k c ji c h a ry ta ty w ­
nej, ja k  na p rzyk ład  przy zorgan i­
zow aniu op iek i nad bezdom nym i 
dziećm i oraz p rzy  zbiórce żyw no­
ści d la  g łodujących w  w ięzieniach 
Żydów.

Dwóch świadków,, a m ianow icie  
szef w yw ia d u  podziem ia p łk . H o ff-  

m a n n -Z ie liń s k i oraz Sarna, w łaśc i­
cie l „S ród bo row ian k i“ , zeznali, iż

=  Już 15J 0 9  osób
w K tnie Sonie K i^ ż ii
W  dn iu  10 bm. K . D. K . (K lub  

D obre j K siążki) p rzekroczył lic z ­
bę 15.000 członków, a K . L . „O “  
(K lu b  L ite ra c k i „O drodzenia“ ), 
liczbę 5.000 członków.

A kc ja  zapisów do K lubów , pro 
wadzona przez księgarnie Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “" oraz redakcje 
„O drodzenia“ , „P rze k ro ju “ , „M o ­
dy i  Życia P raktycznego“  i  pisma 
codzienne „C zy te ln ika “  —  trw a .

W iera  G ran przebyw ała w  tow a­
rzys tw ie  ko n fid e n tó w  „gestapo“ . 
W idziano ją po stron ie  a ry jsk ie j 
przebyw ającą w  tow arzystw ie  zna­
nych  gestapowców, ja k  Kon, H e lle r 
ł  Anders. Św iadek Sarna nadm ie­
n ił,  że po ucieczce z ghetta ostrze­
gano go przed W ierą Gran.

Oskarżona n ie  s taw iła  się na roz 
prawę.

Rozprawę odroczono do
pow o łan ia  nowych św iadków .

1009 zł. N a żonę w yp łaca  Się 500 zł, 
je że li p rzys ługu ją  ponadto zas iłk i 
na dzieci, 300 zaś zł na żonę bez* 
dzietną (np. rodzin ie  p racow nika , 
składającej się z żony i  3 n ie le tn ich  
dzieci p rzys ług iw ać będzie, zasiłek 
w  kw ocie 2.950 zł m iesięcznie).

Z a s iłk i będą w yp łacane m iesięc* 
nie zdołu, p rzy  czym  w yp ła ta  po­
w inna  nastąpić nie później n iż  6-go 
dn ia każdego miesiąca. P ierwsza 
w yp ła ta  za styczeń 1948 r. nastąp i 
w  lu ty m  br.

Tym , k tó rz y  są za trudn ien i w
w iększych zakładach pracy, zasiłek 
rodz inny  będzie w yp łacany Za po­
średnictw em  pracodawcy. P racow  
n icy  za trudn ien i w  m ałych zakła­
dach p racy do 5-c iu  p racow n ików , 
o trzym yw ać będą zas iłk i za pośred 
n ic tw em  Ubezp. Społecznej.

X
P racow n icy za trud n ien i w  drob­

nych zakładach pracy p o w in n i zgło 
sic się do Ubezpieczalni Społecznej, 
k tó ra  w yda im  do' w ype łn ien ia  fo r  
m u la rz  ew idencyjny. W ype łn iony 
fo rm u la rz  należy przedłożyć d la  bez 
płatnego poświadczenia p raw dz iw o­
ści zaw artych  w  n im  danych w  Za 
rządzie G m innym  lu b  u  prowadzą 
cego m e ldunk i. Od złożenia wspo­
m n ianych fo rm u la rzy  uzależniona 
jest pierwsza w yp ła ta  zasiłku.

A kc ją  zasiłkową zostaną objęci 
rów nież renciści obarczeni rodziną.

o trzym a ją  zas iłk i w razczasu | Renciści
iz  ren tą  przez pocztę w  lu ty m  rb.

B. pracownicy prasy podziemne]
w  Ew. U cze s tn ików  W c lk l Z b ra ln e i

W  m yśl uchwalonego na Zjaździe . nych  Z.U.W.Z. o N. i  D ,  k tó re  bę- 
b P racow n ików  Prasy Podziemnej ’ dą rozp a tryw a ły  przyjęcie  b. P ra-
apelu do Z w iązku  Uczestn ików  W al 
k> Z b ro jne j o N iepodległość i  De­
m okrację  i o masowe przystępowa 
nie  do te j o rgan izacji b. P racow n i 
ków  Prasy Podziemnej, p rzy ję to  
następujące zasady p rzy jm ow an ia  
b P racow n ików  Prasy Podziem nej 
do te j organizacji.

cew ników  Prasy Podziem nej bę­
dzie rów nież przedstaw ic ie l prasy 
ta jne j.

B. P racow n icy Prasy Podziem ­
ne j przystępując do Z.U.W .Z. o N. 
i D. w in n i ak tyw izow ać się w  Wy 
działach Propagandy, k tó re  poza 
bieżącym i pracam i, powołane są

Wszyscy b. p racow nicy prasy pod i rr> in. rów nież do opracowania h i-  
ziem nej, a w ięc: redaktorzy, k i e - ; s te r ii kon sp irac ji w  Polsce.
rów n icy  ta jn ych  d ruka rń , d ru ka ­
rze., zecerzy, ko lpo rte rzy , ku rie rzy  
prasow i, p racow nicy obsługi ra d :o 
odb io rn ików  itp . mogą być p rz y j-  

! m ow an i do Z. U. W. Z. o N. i  D.
; na takich samych zasadach, ja k  i tora A. Webera, a do K o m is ji We 
i żołnierze a rm ii podziem nej i  pa r - j  ry f ik a c y jn ę j p rzy  Zarządzie G łów - 
i tyzanci. nym  Z.U.W.Z. o N. i D. posła M a r-

W składzie kom isy j w e ry fik a c y j-  I ka  Arczyńskiego.

Do s fina lizow an ia  tych spraw  *  
Zarządem  G łów nym  Z w ią zku  U* 
czestn ików W a lk i Z b ro jne j o N ie ­
podległość i  Dem okrację w ybrano 
posła M arka  A rczyńskiego i  redak
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Radziecka gospodarka zbożowa
(lw) Przed 1941 r. uspołeczniony sektor rolny (kołchozy i sowchozy) 

W ZSRR dawał 95,5 proc. ogólnej produkcji zbożowej oraz 99,8 proc. 
Cboża rynkowego.

W  Związku Radzieckim tw orzen ie zapasów zbożowych jest donio­
słym zadaniem państwowym. Pań stwowe zapasy zbożowe są jedną 
z form obrotu towarowego między wsią a miastem, jedną z form  so­
wieckiego handlu.

W szystkie p ro d u k ty  ro lne , ja k ie  
państwo zakupu je na w si, opłacane 
Są w edług sztyw nych cen państw o­
wych. P rzy jm ow an ie  zia rna od p ro ­
ducentów, magazynowanie, prze­
m ia ł, dostawa tych  p ro du k tó w  do 
konsum enta —  odbyw a się w  ZSRR 
Po przez państwo. P lan zbożowy 
jest corocznie zatw ierdzony przez 
rząd ja ko  in tegra lna  część pań­
stwowego p lanu  gospodarczego.

P lanow anie państw ow ych dostaw 
Zbożowych obe jm uje  wszystkie k o ł­
chozy (gospodarstwa spółdzielcze) i  
Sowchozy (państwowe gospodarstwa 
rolne).

W 1913 r. ogólny zb ió r zbóż w  
R osji w yn o s ił nieco ponad 80 m i­
lio n ó w  ton, a r .  1940 w  ZSRR —  
118,8 m ilio n ó w  ton. Pod koniec 5- 
la tk i pow ojenne j odnośna c y fra  ma 
być rów na  127 m iln . ton.

Z akupu jąc  w  gospodarstwach ro l­
nych zboże, państw o ze swej s tro ­
n y  dostarcza w s i tra k to ry , kom ­
ba jny, w szelk ie narzędzia, k tó re  na 
Ulgowych w a runkach  obsługują 
kołchozy; państwo sprzedaje gospo­
darstw om  ro ln y m  nawozy m in e ra l­
ne, m a te ria ły  budowlane, przedm io­
ty  domowego uży tku  i  inne w y ro b y  
przemysłowe. Państwo finansu je  
prace iryg acy jn e  i  inne akcje m a­
jące na celu podniesienie u rodza j­
ności.

N o rm y dostaw kon tyngentow ych  
dopingu ją rozw ó j ro ln ic tw a . O b li­
czane są one dla  p ro d u k tó w  ro l-  
nych od hektara  z iem i orne j, a dla 
P roduktów  hodow lanych —  od ilo ­
ści he k ta rów  ziem i posiadanej przez 
dany kołchoz. K ażdy kołchoz może 
Stale zwiększać zasiewy, podnosić 
urodzajność swych pó l —  zobow ią­
zania swoje wobec państwa w y k o ­
nyw ać będzie w ed ług  sztyw nych 
no rm  od hekta ra  ro li.

K o łchoz może stale powiększać 
liczbę pogłow ia i  jego w yda jność —  
zobowiązania wobec państwa po le­
gające na dostawach mięsa, m leka 
i  innych  p ro d u k tó w  hodow lanych, 
w yko nyw a ć będzie w /g  usta lonych 
no rm  stosownie do posiadanej ilośc i 
ziemi.

P lan dostaw  obow iązuje wszyst­
k ie  kołchozy.

Za pracę w ykonaną przez tra k to ­
ry , k o m b a jn y  i  inne m aszyny ro l­
nicze należące do państw a (w  sta­
cjach maszyn i  tra k to ró w ) kołchozy 
płacą państw u w  na turze (ziarnem). 
W ym ia r op ła ty  usta la się w  zależ­
ności od u rodza ju  zbóż w  danym  
kołchozie, od te rm in ó w  w yko na ­
nych przez m aszyny państwowe 
prac, o rk i, zasiewu, żn iw  itd .

O ile  idzie o państwowe gospo­
darstw a ro lne  (sowchozy) —  oddają 
one zboże w  całości państwu.

I I  Narada Naukowa Instytutu Bałtyckiego
W  d n iu  20 bm. odbędzie się w  

Gdańsku I I  Narada N aukow a In ­
s ty tu tu  B a łtyck iego  w  spraw ie ła  
dunków  m asowych w  Gdańsku. 
G dyn i 1 Szczecinie. Zadaniem  I I  
N a rady  je s t zanalizow anie obecne 
go stanu specja lizac ji p o rtó w  m o r­
skich, p rz y  uw zg lędn ien iu  dotych 
czasowych obrotów , ja k  też zało­
żeń gospodarki p lanow e j, a w  szcze 
gólności Narodowego P lanu  Gospo 
darczego.

Na naradzie wygłoszony zostanie 
szereg re fe ra tów , a m iędzy in n y ­
m i o „Zadan iach po lsk ich  po rtó w  
w  św ie tle  Narodowego P lanu  Go­
spodarczego“  —  będzie m ó w ił dyr. 
S. W a lew sk i oraz o „P rob lem ach 
gospodarczych p o rtó w  Z a to k i Gdań 
skie j —  dy r. P. Bomas. Poza ty m  
będą poruszane zagadnienia gospo 
darcze p o rtu  szczecińskiego, spra­
w y  tra n zy tu  w  po rtach  naszych o - 
raz  rybo łów stw a, (z)

Port w Darłowie rozpoczął praco
W  d n iu  9 bm. wszedł do p o rtu  w  

D a rło w ie  p ie rw szy  sta tek po w ę ­
giel. Jest to  duński parow iec „H e  
lene “ . O czekiw any je s t d ru g i sta­
tek  S /S  „T id e “ . K ilk a  dalszych 
s ta tkó w  je s t ju ż  rów n ież  zgłoszo­
nych.

P rze ładunkiem  węgla i  koksu  w  
D a rłow ie  za jm u je  się z ram ien ia  
C e n tra li Z b y tu  P ro d u k tó w  Przem y 
słu Węglowego, Państwow e P rzed­
sięb io rstw o T ransportow o - Ekspe­
dycy jne  Przem ysłu.

LodoSomacze przygotowane
n*ścln WisSy

Gdańska D yre kc ja  D róg W od­
nych  p rzygotow ała  w  tym  ro k u  9 
jednostek, k tó re  w  okresie z im o­
w ym  będą p e łn iły  ro lę  lodołam a- 
czy w  u jśc iu  W is ły  na odc inku  od 
Gdańska do Tczewa. C ztery s ta tk i, 
(,W U k“ , „R yś", „R e k in “  i  „L is “ ) 
ja k ie  p racow a ły  w  ro k u  ub ie -

Zycie gospodarcze Czechosłowacji
W  ram ach dw ule tn iego p lanu  u- 

przem ysłow ienia S łow acji, przenie 
siono z ziem  czeskich do różnych 
okręgów  S łow acji 213 przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych w  ty m : 51 
m eta lurg icznych, 49 teksty lnych , 49 
zakładów  przem ysłu drzewnego, 19 
pap ie rn i, 18 przedsięb iorstw  budo­
w lanych , 16 chem icznych i  13 za­
k ła d ó w  przem ysłu gumowego i  
skóm iczego. Przez u tw orzen ie  w  
S ło w a c ji f i l i i  k i lk u  w ie lk ic h  zakła 
dów  przem ysłow ych, zrea lizow any 
Zostanie ca łkow ic ie  p rogram  uprze 
m ys łow ien ia  S łow acji.

X
U państw ow ione zak łady  zachod­

n io  -  czeskiego przem ysłu  szk la r­
skiego w yp ro d u ko w a ły  w  ro ku  u -  
b ieg łym  5 m ilio n ó w  m e trów  sześ 
de n n ych  szk ła  ta ftow ego różnej 
grubości, zdobyw ając w  ty m  dzia 
le  p ro d u k c ji p ierwsze m iejsce wśród 
państw  E uropy Ś rodkow ej.

Jak  donosi prasa czeska, zak ła ­
dy  przem ysłow e S K O D A  w  P il-  
znie przeprow adzić m a ją  w  A rge n ­
ty n ie  budowę na jw iększe j na świe 
cie ra f in e r i i  sp iry tusu . W  n a jb liż ­
szych dn iach zak łady te  w ysłać ma 
ją  do A rg e n tyn y  7.000 ton u rzą ­
dzeń ra f in e r ii ,  w a rtośc i 86.000 do 
larów.

X
Czechosłowacki p rzem ysł m eb la r 

sk i o trzym a ł w  ty c h  dn iach z A n ­
g l i i  zam ów ienie na ko m p le ty  sy ­
p ia ln i i  ja d a ln i ogólne; w artośc i 
16C m ilio n ó w  koron. T e rm in  dosta 
w y  wyznaczony został na  dzień 1 
październ ika  1948 r.

X
W edług dotychczasowych danych 

sta tystycznych w yd ob y to  w  ro k u  
ub ieg łym  w  Czechosłowacji 
38.557.650 ton  węgla, z  czego w  sa 
m ym  Zagłęb iu O stra w sko -K a rw iń - 
sk im  ponad 22 m ilio n y  toin.

Obrady sekcji energetycznej w Pradze
Do P rag i w y jecha ła  Polska Sek­

cja  Energetyczna z naczelnym  d y ­
rek to rem  Centralnego Zarządu E- 
b e rge tyk i inż. S traszewskim  na 
czele. W  skład de legacji wchodzą: 
dy r. techniczny C. Z. E. inż. La - 
tou r, dyr. B a lic k i, p ro f. N o w ick i 
1 p ro f. Kożuchowski.

O brady, k tó re  rozpoczną się w  
Bradze 12 bm. poświęcone będą za­
gadnien iom  w spółpracy energetycz­
ne j m iędzy Polską a Czechosłowa­
cją. Dotyczy to  zarówno . eksportu

energ ii e lek tryczne j z  P o lsk i do 
Czechosłowacji,, ja k  i  wspólne j bu 
dow y ob ie k tó w  w ytw ó rczych  i  s ie­
ciowych.

W  ram ach w spó łp racy gospodar­
czej m iędzy obu k ra ja m i odbędą 
się w  b. m iesiącu posiedzenia p o l­
sko-czechosłowackie j sekc ji h u tn i­
czej w  Katow icach, sekc ji szk la r­
sk ie j w  W arszaw ie oraz obrady po l­
sko-czechosłowackiej k o m is ji p rze­
m ysłowej w  W arszawie, (j)

Rozbudowa portu w Nowym Jorku
Dyskusje nad rozbudową po rtu  

nowojorskiego, n ie  w y trzym u jące ­
go obecnie k o n ku re n c ji innych  por 
tó w  am erykańskich, p rzyb ra ły  rea l 
he  fo rm y. Obecnie w  porc ie  od­
czuwa się b ra k  odpow iedn ie j iloś 
c i dźw igów  prze ładunkow ych i 
bocznic ko le jow ych  dla  spedycji 
to w a ró w  masowych.

Na przedłużenie nadbrzeży oraz 
zastosowanie w sze lk ich  udogodnień, 
p rzew idziana jest kw o ta  250 m il io ­
nów  dolarów . P lany  rozpatryw ane 
są przez specja lną kom is ję  a Za­
rząd p o rtu  u d z ie lił 200.000 dola­
ró w  k re d y tu  na związane z rozbu 
dową badania naukowe, (z)

g łym , zosta ły  na stoczni w  P le- 
n iew ie  w yrem ontow ane i  usp raw ­
nione. W yrem ontow ano rów n ież 
dw a s ta tk i podniesione z w ody 
(„P an te ra “  i  „Częstogniew“ ) oraz 
trz y  o trzym ane w  drodze re w in ­
d yka c ji („Jaguar“ , „T y g ry s “  i  „K u  
na“ ). P ierwsze cztery posiadają ra  
zem 250 B R T  a pozostałe 825 BRT. 
F lo ty lla  ta  poradzi sobie z n a p ły ­
w a jącym i lodami,, u ra tu je  od zala­
n ia  Ż u ła w y  i  od ponownego znisz­
czenia osta tn io w ybudow any most 
w  Tczewie, (k)

T fu s tsp o i? ! h s iw e ln y
z  O M

W  d n iu  2 bm. wszedł do p o rtu  
gdyńskiego am erykańsk i sta tek pa 
ro w y  s/s „M orm ac E lne“  p rzyw o ­
żąc z Nowego Jo rku  677 ton  d rob­
n ic y  i  16.353 w o rk ó w  poczty. Z 
przyw iez ionych to w a ró w  w ym ien ić  
należy 300 ton  baw e łny, m leko w  
proszku, 50 t. o le ju  so ji, m argarynę 
i  m ydło, (k)

D ź w ig i
dla partu szczscldsHisgs

Do p o rtu  szczecińskiego w p ły n ą ł 
z Cherbourg po lsk i sta tek „L id a “  
z  transportem  dźw igów, pochodzą­
cych z dem ob ilu  am erykańskiego. 
Są to dźw ig i portow e, ty p u  „M a  
r io n “ , w  ilośc i 5 kom ple tów . T ran  
spo rt został p rze ję ty  przez delega 
ta B iu ra  T ransportów  M orsk ich  z 
Gdańska. M a ją  one być przezna 
czone d la  U rzędu M orskiego w  
Szczecinie.

Orędzie Trumana ma złą prasę— ianl/daîara Wailasa'a- 
Schumacher wypiera się oilpawiedzialności

»Journal Commerce«
i  jego śladem szereg pism  am ery­
kańskich  odniosło się k ry tyczn ie  
do orędzia prez. T rum ana. I  roz­
bieżności tych  głosów, p u n k ty  
wspólne obrazu ją p rze k ró j sytua­
c ji,  w  ja k ie j zna lazła się p o lity k a  
p iezyden ta :

„T ru m a n  zaleca A m eryce u p ra ­
w ia n ie  „gospodark i z baśni“ , gdyż 
chce pozyskać poparcie  mas w  w y ­
borach. W  ty m  ce lu  zapow iada on 

u lg i poda tkow e dla mas i  dalsze 
Obciążenie podatkow e przem ysłu. 
W inna być jednak zastosowana ta ­
ka  p o lity k a  podatkowa, k tó ra  by 
zachęciła w ie lk ic h  przem ysłow ców  
do dalszych in w e s ty c ji“ .

»New Jork limes«
„U lg i poda tkow e dla  szerokich 

mas ludności zw iększy łyby  in fla c ję  
i  uważa, że należą się one jedyn ie  
korporac jom , „k tó re  n ie  są w  sta­
n ie  finansow ać sw ych in w es tyc ji, 
m im o  ogólnej gadan iny o ich  re ­
ko rd ow ych  zyskach“ . P ro je k t T ru ­
mana także jes t ty lk o  próbą demo­
k ra tó w , m ającą na celu podjęcie 
in ic ja ty w y  w  m anew rach p rzedw y­
borczych“ .

»New York Daily Worker«
„O rędzie  T rum ana jest p o tw ie r 

dzeniem  im p eria lis tycznych  p lanów  
k ó ł w ie lkoprzem ysłow ych , k tó re  
przez usta T rum ana chcą nam ów ić 
na ród  am e rykań sk i do pó jścia d ro -

cie ka n d y d a tu ry  W allape‘a na l is ty  
wyborcze zw iązane je s t z w ie lk im i 
w y d a tk a m i i  w ym aga skom p likow a  
nych form alności. W ysunięta przez 
W allace‘a idea stw orzenia nowej 
p a r t i i  n ie  posiada poparcia  k ie ró w  
n ic tw a  am erykańskich  zw iązków  
zawodowych, w  ty m  rów n ież  o f i­
cja lnego k ie ro w n ic tw a  CIO. W ysu­
nięcie postępowego kandyda ta  m o­
g łoby —  ich  zdaniem  —  zm niejszyć 
szanse ponownego w y b o ru  T rum a­
na, k tó ry  uw ażany jest przez te  
ko ła  za „m nie jsze zło“  w  po rów na­
n iu  z ta k im i żub ram i re a kc ji, ja k  
przypuszcza ln i kandydac i p a r t i i re  
p u b likań sk ie j, T a ft lu b  Dewey. Jed 
nakże prasa am erykańska sądzi, ze 
W allace i  p ro je k to w an a  przezeń 
p a rtia  może liczyć  na poparcie o r­
gan izac ji robotn iczych szerokich 
k ó ł fa rm e ró w  i  in te lig e n c ji. Bez 
w zg lędu na to, w  ja k im  s topn iu  
uda się w o kó ł k a n d yd a tu ry  W alla - 
ce‘a zjednoczyć szerokie masy A -  
m erykanów , n ie  chcących obojęt­
n ie  pa trzyć  na  to, ja k  U S A  P°Py* 
cha się k u  faszyzm ow i, udz ia ł W a l 

lace‘a w  w alce przedw yborcze j 
św iadczy o a k ty w iz a c ji postępo­
w ych  s ił w  USA, walczących prze­
c iw ko  w o ju ją ce j re a k c ji“ .

»Der lelegraph«
umieszcza w ypow iedz i Schumache- 
ra  w  spraw ie postanowień, powzią  
tych  w  F ra n k fu rc ie :

N iem cy  n ie  p rz y jm u ją  żadnej od
gą in te rw e n c ji za cenę u lg  podat- | pow iedzia lnosci za 
kow ych  w  wysokości 40 do la rów 1 n i ^ c j i  B izom i. „
na  osobę. T rum an  n ie  zaatakow ał 
byn a jm n ie j us taw y an tyrobo tn icze j 
T a fta -H a rtle ya  i  stw ierdza, że je ś li 
odrzucić z w yk łe  ob ie tn ice, k tó re  w  
w iększe j części n ie  zostaną w y p e ł­
n ione, to  z  orędzia  T rum ana pozo­
stan ie ty lk o  d o k tryn a  am erykańska 
panow an ia  nad św iatem  w  oparc iu  
o współpracę z rządam i re a k c y jn y ­
m i „ in n y c h  k ra jó w “ .

„Nowoje Wremia“
kom en tu ją  w ystaw ien ie  przez W a l- 
lace'a sw ej kan dyd a tu ry  w  w ybo­
rach na prezydenta:

„W a llace  i  jego s tronn icy  w  dą­
żeniu do zjednoczenia postępowych 
s ił U S A  w  szeregach now e j p a r t i i 
na po tyka ją  na przeszkody, w y n ik a ­
jące ze szczególnej s tru k tu ry  demo 
k ra c j i am erykańsk ie j. W  n ie k tó ­
ry c h  stanach is tn ie je  zalegalizowa­
n y  m onopol obu p a r t i i W a lls tree t— 
rep ub lika ńsk ie j ■ i  dem okra tycznej i  
w  p ra k tyce  w ysun ięc ie  tam  kandy

m ieccy na k o n fe re n c ji w e  F ra n k ­
fu rc ie  n ie  m ie li m ożliw ości w  cią­
gu przyznanego im  czasu 24 godzin 
rozważenia i  p rzedysku tow an ia  p ro  
je k tó w  anglo-am erykańskich. P ro ­
je k ty  te  m a ją  zresztą cha rak te r 
tym czasowy, ponieważ  ̂ m ocarstw a 
zachodnie n ie  u s ta liły  jeszcze jas­
no sw o je j postaw y wobec ZSRR. 
N ie  is tn ie je  w  te j c h w ili żadna 
in s ty tu c ja  n iem iecka, k tó ra  na pod 
s taw ie  otrzym anego w  sposób de­
m okra tyczny m anda tu  m ogłaby re ­
prezentować N iem ców  wobec Za­
rządów  W ojskowych. P a rtia  soc ja l­
dem okratyczna gotowa jest dó pod 
jęc ia  w sze lk ich  w y s iłk ó w  w  ce lu  
gospodarczej kon so lidac ji B izon ii. 
T ym  n iem n ie j SPD n ie  może p rz y ­
jąć odpow iedzia lności za spo ry  po­
m iędzy a lia n ta m i“ .

Można tu ta j zacytować słowa  
„Neues Deutschland,“ , s tw ie rdza ją ­
ce, że w łaśnie n ie  k to  in n y  ja k  
Schumacher w  znacznym  stopn iu

data postępowego jes t n iem ożliw o- ponosi odpowiedzialność za rezu l- 
ścią. W  in nych  Stanach w c iągn ię - ta ty  'ko n fe re n c ji fra n k fu rc k ie j.

Wyk®Biag?ie umów zbiorowych w ZSiH

Morska Centrala Handlowa
w Gdyni

M o rsk i In s ty tu t R yback i i  B ank 
R ybaków  M orsk ich  w  G dyn i u tw o ­
rz y ły  z dn iem  1 stycznia 1948 r. 
spółkę z ograniczoną odpow iedzia l­
nością pod nazwą „M orska  C entra­
la  H and low a“  z siedzibą w  G dyni. 
P rzedm iotem  dzia ła lności nowej 
spó łk i są w szelk ie czynności orga­
n izacyjne i  handlowe, związane z 
zaopa tryw aniem  przedsięb iorstw  że­
g lugowych, portow ych , hand lu  ry b ­
nego, p rze tw ó rn i oraz ryba ków  
m orskich  w  tabor p ływ a jący , su­
rowce i  a r ty k u ły  niezbędne w  ich 
dzia ła lności gospodarczej.

Gzy jesteś już członkiem
KLUBU L I T E R A C K I E G O  &

M O S K D A , 10.1 (PAP). Dziś ogło­
szony został re fe ra t prezesa cen­
t r a l i  Radzieckich Z w ią zków  Zaw o­
dow ych K uzn iecow a w  spraw ie w y  
konan ia  um ów  zb iorow ych, w y g ło ­
szony na p len a rnym  posiedzeniu 
C entra lne j R ady Z w ią zków  Z aw o­
dowych.

K uzn iecow  s tw ie rd z ił, że w  ro k u  
1947 zaw arto  w  przem yśle, trans ­
porc ie  i  budo w n ic tw ie  25 tysięcy 
um ów  zb iorow ych, obejm ujących 
14 m ilio n ó w  p ra cow n ikó w  fizycz­
nych  i  um ysłow ych.

K uzn iecow  stw ierdza, iż  zaw ar­
cie um ów  zb iorow ych, precyzu ją ­
cych w zajem ne zobow iązania adm i 
lu s tra c ji zak ładów  i  robotników,, 
poważnie p rzyczyn iły  się do w zro ­
s tu  w ydą jności pracy. W  paździer 
n ik u  1947 r. w yda jność p racy  w  
przem yśle radz ieck im  przekroczyła  
poziom  przedw o jenny o 14,2 proc.

Równolegle do . zw iększenia w y ­
dajności p racy  wzrosła  i  p łaca ogó­
łu  rob o tn ików . W  trzec im  k w a r­

ta le  1947 r. za robk i ro b o tn ik ó w
b y ły  o 28,6 proc. w iększe, n iż  w  
analogicznym  k w a rta le  1946 r. 
M ów ca w y ra z ił przekonanie, iż  
zw iększenie w yda jnośc i p racy  p rz y  
czyn i się do dalszego w zros tu  p łac  
ro b o tn ikó w  w  ro k u  1943.

Z w ią z k i zawodowe sk ie row a ły  do 
sanatoriów  i  dom ów w ypoczynko­
w ych  o 300 tysięcy ro b o tn ik ó w  w ię  
cej, n iż  w  1946 r. W  zakresie o- 
cbrony p ra cy  w y d a tk i w z ro s ły  o 
120 m ilio n ó w  ru b li w  stosunku do 
re k u  ubiegłego, przez co ilość n ie ­
szczęśliwych w ypadków  znacznie się 
zm niejszyła. 1

W  zakresie p rac k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych, zw iązk i zawodowe 
w yasygnow a ły  1.204 m ilio n y  ru b li.  
Ponadto w yda tkow ano na ten  cel 
305 m ilio n ó w  ru b li z budżetu Ubez 
pieczeń Społecznych.

W  ro ku  ub ieg łym  oddano do dy­
spozycji p racu jących  11 m ilio n ó w  
m etrów  kw a d ra to w ych  pow ie rzch­
n i m ieszkalnej, co po p ra w iło  ich  sy

P
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Marszałek Micliał Żymierski — Gen. M. Spychalski
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Kalkulacja kosztów
Podstawą uporządkowania gospodarki samochodowej

T rudno  sobie w yobrazić  dzi siejszą p rodukc ję  przem ysłową, 
ezy obrót tow a row y w yk luczyw szy transp o rt samochodowy. Samochód 
ciężarowy sta ł się koniecznym  czyn n ik ie m  odgryw ającym  poważną ro ­
lę  w  życiu gospodarczym. W iado mo jest jednak, że transport sa­
m ochodowy jest jednym  z na jd roższych rodzajów  transportu . W arto 
w ięc  zastanowić się, czy rozpatru  jąc  koszt transp ortu  samochodo­
wego, jako  element kosztów kszta ł tu jących cenę p ro du k tu  nie można 
go zmniejszyć.

! A by rozpatrzyć tę sprawę trze ­
ba przed tym  znać koszt jednostko 
w y  transportu  samochodowego, to 
.znaczy koszt 1 to /k m , lu b  1, k ilo ­
m e tr  przebiegu i  tu ta j w łaśnie jest 
główna trudność, gdyż koszt ta k i 
jęst nie znany i  n ie  ka lku low any.

Każde przedsiębiorstwo dąży do 
posiadania własnego taboru  cięża­
rowego uważając, że jest to na jtań  
szy i  na jła tw ie jszy  sposób usunię­
c ia  trudności transportow ych. Czy 
jednak jest ta k  w  rzeczywistości? 
—  odpowiedź na to m ogłaby dać 
jedyn ie  c y fra  przedstaw iająca 
koszt 1 to /k m  przewozu w  danym  
przedsiębiorstw ie

K A L K U L A C J A  M U S I BYC 
G R U N TO W N A

Przedsiębiorstw a posiadające, sa 
mochody, o ile  w  ogóle k a lk u lu ją  
koszt ich utrzym an ia , to b io rą  pod 
uwagę p raw ie  w yłącznie koszt zu­
żytego paliw a. Daje to na tu ra ln ie  
ta k  m ałą cyfrę , że opłaca Się w o­
zić  samochodami w ęg ie l % K a to w ic  
do Częstochowy, czy Łodzi, co czę 
sto można zaobserwować na te j 
trasie. W- k a lk u la c ji tego rodza ju  
n ie  bierze się pod uwagę tak ich  
czynn ików  ja k : am ortyzacja,
konserw acja, reparacja  i  re ­
m onty, obsługa garażu t ca 
ły  szereg innych sk ładn ików , zna­
cznie przewyższających koszt pa­
liw a . B ra k  ca łkow ite j k a lk u la c ji, 
braic zdania sobie spraw y z w yso­
kiego kosztu transp ortu  samocho­
dowego, w p ływ a  na w ie lką  i  pow 
szechną ilość m arn o traw s tw  w  te j 
dziedzinie.

M am y za m ało samochodów, a- 
żeby je  n iew łaśc iw ie  eksploatować 
1 za dużo potrzeb, żeby s ta ły  bez­
czynne lu b  jeździły  pusto. D latego 
też koniecznym  jest, by w ys iłe k  
m ający na celu uspraw nien ie tra n  
6portu samochodowego i  jego n a j­
lepsze w yko rzystan ie  b y ł poparty  
świadomością jego kosztu. B ra k  
fachowców  w  dziedzinie transpor­
tu  i  dziedzinie rachunkow ości u - 
n iem ożliw ia  ka lku lo w a n ie  kosz­
tó w  w edług w łasnych in d y w id u a l­
nych metod każdego przedsiębior­
stwa.

W ŁA Ś C IW Y  SYSTEM
Stwarza to konieczność narzucę 

n ia  jednolitego systemu k a lk u la c ji 
i  rachunkowości kosztów w łasnych 
transp o rtu  samochodowego zgra­
nego z je d n o litym  planem  kont. 
System ten obejm ując i  wyczerpu 
ją ć  w szystkie elem enty transp ortu  
samochodowego m usi być ta k  oprą 
cowany i  tak  obm yślany, żeby pro

wadzenie go mogło być dostępne 
dla lu dz i bez specjalnego przygo­
tow ania. M usi on być rów n ie  moż 
l iw y  do wprow adzenia niezależnie 
od sk ładu ilościowego taboru.

W prowadzenie takiego systemu i  
obliczanie w edług niego p raw dz i­
w ych kosztów transp o rtu  um ożli­
w i obciążenie p ro du k tó w  w łaśc i­
w y m i kosztam i przewozów samo­
chodowych, poza tym  da k o n k re t­
ną podstawę do analizy, czy w  da 
nym  przedsięb iorstw ie opłaca się 
u trzym yw ać w łasny pa rk  samo­
chodowy, czy też ko rzys tn ie j jest 
w yna jm ow ać samochody ód przed 
s ięb io rs tw  transportow ych. M ą to 
dość duże znaczenie zę w zg lędu na 
ekonomiczne w yko rzystan ie ; przez 
nas samochodów, gdyż przedsię­
b io rs tw o  transportowe,- k tórego ta 
bor gra ro lę  zasadniczą i  jest pod­
stawą jego egzystencji, m usi dbać

o jakna jw iększe w yko rzystan ie  sa 
mochodów. Natom iast każde przed 
sięb io rstw o inne, w  k tó ry m  tabor 
samochodowy odgryw a ro lę  pomoc 
niczą nie p rzyw iązu je  do w yko ­
rzystan ia  zby tn ie j wagi.

P R ZE D S IĘ B IO R S TW A
TRANSPO RTO W E

P osług iwanie się w ięc specja lny­
m i przedsięb iorstw am i transporto ­
w y m i dla ogólnej gospodarki jest 
korzystne. Zważywszy zaś, że op­
rócz w yko rzystan ia , rem onty, obsłu 
ga, garaże i  adm in is trac ja , p rzy  
koncen trac ji samochodów, p o w in ­
ny być tańsze, przerzucenie częś­
ciowo transportów  z taborów  po­
mocniczych na zasadnicze, da do­
b ry  e fek t gospodarczy.

Poza ty m i korzyściam i w y n ik a ­
ją cym i z wprow adzenia je dn o lite ­
go systemu k a lk u la c ji i  rachunko­
wości można się spodziewać, że 
dysponenci samochodów ciężaro­
w ych , uśw iadom iwszy sobie wyso­
k i  koszt transportów  • samochodo­
wych,' zaniechają przewozów n ie ­
ekonom icznych, przewozów, k tó re  
można dokonać in n y m i rodzajam i 
środków  transportow ych.

A LE K S A N D E R  R O STO C KI

Załogo fabryki »Siesche«
pvzysiqpla do współzawodnictwa

! (aim) Załoga zakładów  chem icz-1 b ry k i kw asu siarkowego jes t na}« 
nych „G iesche“  w  Bogucicach p rzy  lepszą gw arancją, iż  p lan  na ro k
stąp iła  z dn iem  1 bm. do współza 
w odn ictw a. pracy. P racow n icy tego 
zakładu w ezw a li równocześnie do 
w spółzaw odn ictw a załogę fa b ry k i 
chemicznej „Rom an M ay“  w  Pozna 
n iu  i  załogę państw ow ej fa b ry k i 
superfosfatu „Swojec“  ko ło  W roc­
ła w ia .

P rzystąp ien ie  p racow n ików  do 
szlachetnej ry w a liz a c ji jest gwaran 
c ją  w ykońan ia  p lanu  na ro k  bież. 
P lan ten p rzew idu je  o około 1.600 
ton w ięcej superfosfatu n iż  w  ro 
k u  ub iegłym .

P lanowaną p rodukc ję  superfosfa 
tu, k tórego g łów nym  dostawcą są 
w łaśnie zakłady w  Bogucicach, fa 
b ryka  ta  w ykona ła  w  roku  ub. w  
72,7 proc. N iew ykonan ie  przez za 
k ła d y  p lanu  nie  przynosi bynaj 
m nie j u jm y  załodze zakładu, k tó ra  
w  ciągu m iesiąca zmuszona była  
przeprowadzać konieczne in w es ty ­
cje i  rem onty  a ponadto m ia ła  du 
że trudności z dostawą kw asu siar 
kowego.

Rozpoczęcie a k c ji ws.półzawodnic 
tw a  p racy oraz uruchom ien ie  fa

1948, ja kko lw ie k  nieco wyzszy n iz  
w  roku  1947, zostanie w ykonany z 
poważną nadwyżką. Załoga zakładu 
zdaje sobie bowiem  doskonale spra 
wę z ważności należytego zaopa­
trzenia ro ln ic tw a  polskiego w  na­
wozy sztuczne.

O tym , że załoga fa b ry k i w  Bogu 
cicaeh poważnie m yś li o przedter 
m inow ym  w yko na n iu  p lanu, św iad 
czą na jlep ie j pom ysły uspraw nień, 
k tó re  po zrea lizow aniu  da ły  dobre 
rezu lta ty .

Józef M is ia rz  zap ro jektow a ł prze 
budowę zespołu pomp, co przyczy 
n iło  się do uspraw nien ia  p rze tła ­
czania wody oraz do uzyskania 
znacznych oszczędności pa liw a.

Jan M atys iak, p racu jący p rzy  
wypuszczaniu kw asu siarkowego* 
zastosował urządzenie własnego po 
m ysłu, k tó re  um ożliw ia  w yp różn ie ­
nie 2 a naw et 3 cystern równocześ­
nie.

Z ygm un t B ra te k  celem z lik w id o  
ws.nia bocznych sieci i  zm niejsze­
nia  s tra t p rądu  elektrycznego w p r«  
w adz ił tab licę rozdzielczą.

Produkcja Przeaysłu Hłtaisasgo w grudniu 1847 r.
P’nn wykonany w 188 pzic.

Torf zamiast korka
Wynalazek polskiego fachowca

Inż. S tan is ław  K u lig ow sk i, d y - i bow iem  zaledwie 10 proc. W artoś-
re lc to r techniczny Z jednoczenia Fa 
b ry k  Papy i. Iz o la c ji O kręgu Śląs­
ka  W schodniego w  K atow icach  o- 
pracow ał metodę p ro d u k c ji p ły t  
to rfow ych , zastępujących z powo­
dzeniem korek, używ any jako  m a­
te r ia ł izo lacy jny  p rzy  budow ie wa 
gonów osobowych, wagonów — 
ch łodn i oraz w  budow n ic tw ie  mię 

l szkaniowym .
W edług p rzew idyw ań  w yna laz­

cy, ten now y p ro d u k t, p ły ty  to r fo ­
w e w y e lim in u ją  z użycia w  75 pro 
centach dotychczas stosowany ko ­
rek. Koszta p ro d u k c ji p ły t  to r fo ­
w ych  są n iepom ie rn ie  n isk ie  w  po 
rów na n iu  do cen ko rka , wynoszą

ci techniczne p ły t  to rfow ych  nie 
w ie le  odbiegają od w artośc i k o r­
ka. W ytrzym ałość ich zaspakaja 
w ym agania p rzy  budow ie ch łodn i 
i mieszkań. Nadto mogą być p ro ­
dukowane p ły ty  to rfow e  im pregno 
wane,; ca łkow ic ie  uodpornione na 
w ch łan ian ie  wody.

W  pierwszej fazie przew idziane 
jes t w yko rzystan ie  do p ro d u kc ji 
p ły t  to rfow ych  is tn ie jące j w  Pie­
karach Sl. fa b ry k i „M il le ra “ . N a­
stępnie do m asowej p ro d u k c ji p rzy 
gotowane zostaną urządzenia fa ­
b ry k i im p regnacy jne j „F o rdo n “ , 
m ające j swą siedzibę w  pobliżu 
złóż to rfow ych .

D W u m o o m K

WSZECHSTRONNIE
i f i t O R M U j E :  , , .

«»zagadnieniach p o lity k i międzynarodowej,
gospodarczych i wym any kultuialuej 

K w a r t a l n i e  zt 100 —

Z a m ó w i e n i a  w r a z  t  w p ł a t ą — bl anki etem P K O  l 6i88
tc

P rzem yśl O brab ia rkow y  w y k o ­
na ł —  70 toka rek ; toka rek  specjał 
nych  d la  k o le jn ic tw a  —  5: freza­
re k  —  13; w ie rta re k  — 63; struga 
re k  —  17; s z lifie re k  —  46; p i ł  do 
m e ta li —  8; maszyn b lacharsk ich— 
1; p i ln ik a rk i.  — 3; ob rab ia rek do 
drzewa —  12; gw inc ia rkę  1. Razem 
now ych ob rab ia rek —- 245 (plan 
242 sztuki). Ponadto przeprowadzo­
no genera lny remo-nt —  19 obrabia 
rek.

Przem ysł Taboru i  Sprzętu Kole  
jowego  w yko na ł parowozów n o r­
m alnych —  18; parowozów wąskoto 
row ych  —  5; tendrów  22; wagonów 
osobowych —  12; węglarek 1.102; 
wagonów cystern —  40; wagonów 
w ąskotorow ych —  50; wagonów
chłodn i — 2.

Przem ysł Maszyn i  Narzędzi Roi 
niczych  w yp rod ukow a ł p ługów  zw y 
k ły c h  i  ram ow ych — 7.178; bron 
zw yk łych  i  sprężynowych — 20.024; 
k u lty w a to ró w  — 1.178; s iew ników  
620; obsypn ików  —  1.163; k ie ra ­
tó w  —  1.476; m łocarń  —  862; w ia ł 
n i —  371; s ieczkarn i —  1.318; ko ­
paczek —  78; p a rn ikó w  —  2.083. 
Razem 36.551 sztuk.

Przem yśl M oto ryzacy jny  w y k o ­
na ł: 41 c iągn ików  tra k to ro w ych  wo

bec zaplanowanych 50 i 4.800 row e 
ró w  czy li o 2200 m nie j n iż  zapla« 
nowano. Przyczyną nie  w ykonan ia  
p lanowanej ilośc i c iągn ików  tra k ­
to row ych  b y ł b ra k  łożysk ku lko «  
wych, k tó re  n ie  zostały na czas do 
starczone. N ie  w ykonan ie  p lanu  od­
nośnie row erów  spowodował b ra k  
p iast, n ie  dostarczonych przez f ir ,  
mę Cegielski.

. Przem yśl W yrobów  Masowych, 
w y tw o rz y ł: 646- tom lin , 1.983 ton  
gwoździ; 2.016 ton d ru tu ; 426 ton 
nitów,. 1.443 tony śrub; 10 ton s ia t 
k i  do szkła zbrojonego; 494 ton y  
em aliowanych w yrobów  z b lachy;' 
615 ton ocynkow anych w yrobów  z, 
b lachy; 321 ton opakowań blasza« 
nych, w  tym  577.179 sztuk puszek 
do konserw .

Przem yśl Maszyn W łókienn iczych  
w yp rodukow a ł 43 sztuk i kros ien ; 
3 przędza rk i wózkowe; 1 zespół 
zgrzeblny trzym asztow y i  52 to n y  
części maszyn w łókienn iczych.

Poza tym  wykonano —  9 sztuk 
maszyn dla gó rn ic tw a  (głowice 
E ickh o ffa  do wrębówek).

P lan ogólny za grudzień 1947 r . 
w yko na ł Państw ow y Przem ysł M« 
ta lo w y  w  106 proc. ( jk )

Ro&oftilsy kuty »Iffnlcowei«
Wysóinlea! za wfdaiaośś uiucy

O statn io  zosta li w yróżn ien i dw a j 
m urarze h u ty  „B a n ko w e j" w  Dąb 
row ie  G órniczej: M a rian  R ychter 
i  A n to n i S trąk  ,za norm y w y d a j­
ności p rzy  m uro w an iu  5-tonow ych

p ra w y  cegły ogn io trw a łe j 1 wm u« 
row yw an iu  nowej na je j miejsce. 
Czynność tę dotychczas w ykonyw a  
ło  dwóch m urarzy, a obecnie każ 
dy z n ich naprzem ian pojedyńczo

kadzi do sta li. Praca ich polega na ' spełnia to zadanie ty lk o  w  ciągu
ręcznym  w yko nyw a n iu  zużytej w y -

Wśród wydawnictw

Komunikacja i Telekomunikacja
N um er 11 (listopad) „P rzeg lądu 

K om un ikacy jnego“  przynos i om ó­
w ie n ie  „Zagadn ień gospodarki^ ko ­
le jo w e j“  p ió ra  Bohdana C yw ińsk ie  
go, stanow iące ciąg dalszy tego 
tem atu  z poprzedniego num eru 
m iesięcznika.

Inż. Józef F ija łk o w s k i za jm u je  
się opisem „parow ozów  znorm alizo 
w anych dla  P K P “ . A r ty k u ł z ilu ­
s trow any jes t schem atam i pa row o­
zów  om awianego typu .

Z ko le i Inż. A leksander K rzem ie  
n ie c k i op isu je  „sposób t ra k c ji w  
A m eryce“ , a p ro f. dr. A. Langrod—  
„s ta w id ło  Bakera“ . jako odm iana 
znanego systemu Heusingera (W al- 
schaerta) zna jd u je  w  Am eryce co­
raz szersze zastosowania.

„G ospodarka na drogach pow ia ­
to w ych  w o j. poznańskiego“  je s t te 
m atem  obszernie opracowanym  
przez inż. K a ro la  M ackiew icza.

Następnie inż. Józef N o w kuń sk i 
kom e n tu je  „ob rady  l  w n io sk i K o n ­
gresu ko le jo w e go  w  Lu ce rn ie  w  
1947 r., dotyczące podk ładów  k o ­
le jo w y c h “ , po czym  inż. W ład y­
s ła w  Szczytt za jm u je  się p rob le ­
m em  „żeg lug i śródlądowej w  Pol 
sce“  podając na wstęp ie ogólną 
cha rak te rys tykę  sieci dróg w od­
nych  w  k ra ju  a da le j badając pod 
ką tem  ich znaczenia ekonomtozne-

ne wschodnie, kan a ł góm o-notec- 
k i  ze skanalizow aną Notecią i  rze­
k i :  W artę, W isłę i  Odrę. W  zakoń 
czeniu sw ych stud iów  w ysuw a sze 
reg postu la tów  w a runku jących  roz 
budowę żeglugi w  Polsce, co nie 
będzie bez znaczenia w  procesie 
ogólnej odbudowy k ra ju , Postu lata 
m i ty m i są:

1) zw iększenie +aboru transp o r­
towego do poziom u przedw ojenne­
go i  dalsza jego rozbudowa, 2) u- 
norm ow anie  w a ru n kó w  żeglugo­
w ych  na W iś le  t j .  regu lac ja  gór­
nej i  do lne j W is ły , 3) w ybudow a­
n ie  kan a łu  węglowego K a tow ice  — 
K o n in  z połączeniem  dalszym  dro 
ga w odną: K o n in  — Gopło — B yd 
gc-szcz —  W isła , 4) uregu low anie 
Bugu, 5) połączenie O dry  z Duna 
jem  i  wreszcie, 8) budowa p o r­
tów  rzecznych wyposażonych w  
bocznice ko le jow e i  dźw ig i dla w y 
ła du nku  tow arów .

K o le jno  następu ją : przegląd pra 
sy zagranicznej i  dz ia ł językow y 
zaw ie ra jący te rm in y , w y ra zy  i  w y  
rażenia w łaściw e i n iew łaściw e o- 
raz sprawozdanie z „dz ia ła lności 
C e n tra li Gospodarczej Spó łdzie ln i 
Spedycyjno - P rzewozowych w  Pol 
śce“ .’

N um er zam yka „w yka z  p rz y b y t­
k ó w  b ib lio te k i M K “

D odatek do m iesięcznika „P rze-

Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  i  T e c h * 1 d<-mości T e lekom un ikacy jnych “  za­
n ik ó w  K o m u n ika c ji RP“ —  nr. 11 w ie ra  na w stęp ie opis „przenośni
o tw ie ra  opis „nowego we,gonu oso 
bowego se rii Ch X Z  budow y 
1946“ , którego au to ram i są inż. Ste 
fan  M il le r  i inż. F ranciszek Tatara .

D a le j inż. Tadeusz T yde lsk i snu­
je w n iosk i z „pow o jenne j p ra k ty ­
k i “ na tem at „odbudow y m ostów 
na szlakach dw u to row ych  pod

sygnałów  500/20 Hz typo jednoto- 
rrw e go  (TRU 32)“  i je j zastosowa­
n ie  w  łączach te le fo n ii dalekosięż­
ne! w  opracow an iu  Józefa Fabiań 
skiego.

W dalszym ciągu zasady „o b li­
czania narożnych A -o w ych  słupów 
te le techn icznych“  podaje techn ik

8 godzin pracy. D la podkreślen ia 
w y s iłk ó w  tych rob o tn ików  trzeba 
zaznaczyć, że na w ym urow anie  ka 
dzi zużywa się około 4 ton cegły 
szamotowej.

względem  ruch ow ym “ . A r ty k u ł „K o  ! W. Sobczyk, „P om ia ram i l in i i  te le - 
le je  w  Czechosłowacji“  dr. T eo fila  j ko m u n ikacy jn ych “  zaś za jm uje  się

go i  dalszego rozw o ju : drog i w od glad ko m u n ika cy jn y “  pt. „B iu le ty n

Bissagi u w yp u k la  znaczenie kom u 
n ik a c ji tego k ra ju  typow o tra n zy ­
towego,, k tó ry  „za jm u je  n iezm ie r- 
n ie  ważną pozycję w  E uropie Srod 
ko w e j“  oraz „nastaw iony, je s t, na 
opanowanie obcych ry n k ó w  zbytu  
i  pozyskanie tan ich  surowców  dla 
dobrze rozw in ię tego przem ysłu“ .

Zakończenie „B iu le ty n u “  stanow i 
k ro n ik a  Zagraniczna podająca sze­
reg in fo rm a c ji z zakresu kom un i 
k a c ji ze szczególnym uw zględn ie­
niem  ko le jn ic tw a .

„P rzegląd T e le kom u n ika cy jn y“  
N r  5— 6 (maj —  czerw iec) o tw iera  
om ów ienie „m o d u la c ji częstotliwoś 
ci“ , au torstw a inż. Lesława K ę ­
dzierskiego. „Z a rys  ra d io lo k a c ji“  
podaje inż. T. Jaskó lsk i a następ 
n ie  inż. B. Solak op isu je „p ro w a d ­
n ice fa low e“  kończąc tym  samym 
tem at rozpoczęty w  potprzedmm nu 
merze „Przeglądu.,.“

Po „N a jw ażn ie jszych pom iarach 
tpch n ik r badawczej“  i  w spom nien iu 
pośm ie rtnym  o ś.p. inż. K az im ie rzu  
B ien ieku  następuje K o m u n ika t Za 
rządu Sekcji T e lekom un ikacy jne j 
SEP, k tó ry  zam yka num er.

Ten sam ko le jn y  num er „W ia -

irż . W acław Żochowski.
N um er zam yka „sk rzynka  te le ­

ko m u n ikacy jn a “ .
D odatk iem  do w y d a w n ic tw  z za 

kresu te le ko m u n ika c ji jest „P rze­
gląd prasy te le kom u n ika cy jn e j“  w y  
daw any przez P aństw ow y In s ty tu t 
T e le kom u n ika cy jn y  p rzy  M, P. i  T.

'N um er 5 (m aj) podaje lite ra tu rę  
i  k ró tk ie  je j om ówienie z zakre­
sów: naukow e podstaw y te lekom u 
n ik a c ji, techniczne podstaw y teleko 
m u n ika c ji, m a te ria ły  i e lem enty te 
lekom un ikacy jne , techn ika  te leko­
m un ikacy jna , rad iokom un ikac ja  i 
zagadnienia n ietechniczne te leko­
m un ika c ji.

N um er 6 (czerwiec) zaw iera rów  
nież b ib lio g ra fię  z w yże j w spom ­
n ianych  dziedzin z dodatkiem  dzia 
łó w  tak ich , ja k  rad io fon ia , te le w i­
zja i  techn ika  w ie lk ie j częstotliwoś 
ci oraz rad io technika.

Oba num ery  „P rzeg lądu Prasy 
T e le kom u n ika cy jn e j“  zaw iera ją  po 
za tym  na osta tn ich stronach b i­
b lio g ra fię  prac, k tó re  ukazały się 
lu b  są w  przygotow aniu czy w  dru 
ku  w  ram ach B ib lio te k ; W iedzy Te 
lekom un ikacy jne j. (wd)

Remont zbiornika gazowego
w Poznana

Całkow ic ie  zniszczony w  czasie 
dzia łań w o jennych o lb rzym i zb iór 
n ilt  gazowy o pojemności 30 tys. 
m tr. kub, zakładów  „S iła  i  Ś w ia t­
ło “  w  Poznaniu został w  dn iu  9 
bm,, po w yrem ontow an iu , oddany 
do użytku .

Na budowę zb io rn ika  zużyto 330 
ton żelaza i  ponad 200 tys. sztuk 
n itów . Przy pracach m ontażowych 
zatrudn ionych było  do 90 pracow ­
n ik ó w  dziennie, k tó rzy  w y k o n a li 
ogółem 14 tysięcy rob o tn iko -dn ió ­
wek. C a łkow ity  koszt budowy wy, 
nosi ca 20 m ilion ów  zł.

D zięk i u ruchom ien iu  tego zbiór« 
n ika  nasilenie gazu o każdej porze 
dn ia  będzie rów nom ierne.

Podziękowanie
dla elektryków

C entra lny  Zarząd Przem ysłu E- 
ltk tro techn icznego  o trzym a ł od M i 
n is tra  P rzem ysłu następującą depe 
szę: • I

„W yrażam  D y re k c ji Zarządu/ 
P rzem ysłu E lektro technicznego o-* 
raz w szystk im  pracow nikom  urny*! 
s low ym  i fizycznym  przem ysłu e- 
lektro techn icznego podziękow anie 
za przedterm inow e w ykonan ie  plai 
nu  p ro d u k c ji na ro k  1947“ .
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Nowe drogi spółdzielczości wiejskiej
Spółdzielczość po w yzw o len iu  

P o lsk i rozpoczęła akcję w  k ie ru n ­
k u  aktywnie jszego uspółdzielcze- 
n ia  wsi. Złączenie gm innych spół­
d z ie ln i Samopomocy Chłopskie j ze 
Z w iązk iem  Gospodarczym Spół­
d z ie ln i „Społem “  stało się w yd a t­
n ym  etapem w  ty m  k ie run ku . U - 
tw orzen ie  W ydzia łu  Przem ysłowo- 
łlo ln eg o  „Spo łem “ w  w y n ik u  pe r­
t ra k ta c ji zapoczątkowało pracę 
nad uporządkow aniem  resztówek 
po fo lw arcznych  i  nad podniesie­
n iem  p ro d u k c ji ro ln icze j i  hodow­
lane j gospodarstw ro lnych .

N ow y okres obecnie się rozpo­
czyna. P rezyd ium  „Spo łem “  pow ­
zię ło  uchwałę połączenia z dn. 31 
g ru dn ia  1947 r. dotychczasowych 
■wydziałów: ro ln iczego t przem y­
słow o -  ro lnego w  jeden w ydzia ł. 
N a tym  lum dam encie trw a ły m  o- 
be jm u jącym  ca łokszta łt zagadnień 
w s i, zostanie zbudowana samo­
dzie lna branżowa spółdzielcza cen 
tra la  ro ln icza.

Połączony w yd z ia ł obejm uje prze 
&e w szystk im  skup całej p roduk­
c j i  ro lne j, w arzyw nicze -  ow ocar- 
ek ie j i  hodow lane j, zaopatrzenie 
w s i w  a rty k u ły  przem ysłowe, p ro ­
wadzenie p lacówek przem ysłow o- 
ro lnych , zwłaszcza przetw órczych, 
oraz zorganizow anie zbytu  w y tw o  
ró w  przem ysłu ludowego. D zia ł 
p ro d u k c ji roś linn e j łącznie z dzia­
łem  ro ś lin  okopowych i  pasz sk ła ­
da się na całość ob ro tu  ziem iopło­
dam i, następnie prowadzenie p lan 
ta c ji ty to n iu , chm ie lu  i  nasion, za­
w ie ran ie  um ów  z p lan ta to ram i. W  
zakres pracy tych  dz ia łów  w chodzi 
rów n ież  to r fia rs tw o  i  zie larstwo. 
To ostatn ie m a przed sobą dużą 
przyszłość n ie  ty lk o  na ry n k u  w ew  
nę trznym , ale i  na eksport. Zabie­
g i czynione przez dz ia ł z ie la rsk i 
p rzy  dotychczasowym  w ydzia le  ro i 
n iczym  „Społem “  doprow adziły  ze 
w zg lędu na dobroć tow a ru  i  sta­
ranność opakowania do zainstalo­
w a n ia  a rty k u łó w  z ie la rsk ich  na 
różnych obcych rynkach.

Do czasu połączenia z Centralą 
Ogrodniczą —  ca łokszta łt ob rotu 
ow ocam i i  w a rzyw am i oraz prze­
tw ó rs tw e m  zajm ować Się będzie 
dz ia ł ogrodniczy C e n tra li ro ln icze j. 
P ow sta ły  dz ia ł p ro d u k c ji zw ierzę­
ce j obejm uje ob ró t końm i, bydłem , 
ta k  niezbędne staran ia o im p o rt 
d la  zwiększenia inw entarza w  w ie 
lu  gospodarstwach w ie jsk ich , da­

le j trzodą ch lew ną i  owocam i oraz 
drob iem  i  d robnym  inwentarzem , 
a także ob ró t p ro du k ta m i uboczny 
m i. Łącznie z mechanizacją' w s i 
w chodzi w  zakres pracy dz ia łu  me 
chan izac ji ro ln ic tw a  i  nawozów 
oraz dz ia łu  różnych a rty k u łó w  
przem ysłowych, zagadnienie zaspo 
ko jen ia  potrzeb ro ln ic tw a  w  a r ty ­
k u ły  przem ysłowe i  maszyny ro l­
nicze.

D z ia ł przem ysłu ludowego i  a r­
tystycznego C e n tra li R oln iczej pro 
wadzić będzie nadal prace zapo­
czątkowane w  zakresie zaspokoję 
n ia  zapotrzebowania i  o rgan izacji 
zbytu w yrobów  przem ysłu ludowe 
go, w ik lin ia rs tw a  i  przem ysłu a r­
tystycznego.

Przekształcenie spó łdz ie ln i ro l­
niczo -  hand low ych na pow ia tow e 
Z w ią zk i spółdzie ln i gm inhych Sa­
mopomocy C hłopskie j skoncentru­
je  w  przyszłe j Spółdzielczej Cen­
t r a l i  R oln iczej ca łokszta łt potrzeb

w s i i  stwarza now y okres w  dzie­
jach po lsk ie j spółdzielczości w ie j­
skie j. P rzyczyni się n ie  ty lk o  do 
podjęcia należytego zagadnień 
zw iązanych z in te resam i ludności 
w ie js k ie j i  zaspakajan ia potrzeb 
te j ludności, ale rów n ież i  do u - 
spraw n ien ia  w ym iany  m iędzy wsią 
i  m iastem  przez wprowadzenie ak 
c j i  skupu na w łaściw e to ry  i  przez 
dążenie do zapewnienia ludności 
m ie jsk ie j lepszych w a ru n kó w  apro 
w izacyjnych.

Scalenie rozproszonych dotych­
czas w y s iłk ó w  na odcinku w ie j­
sk im  zapewni m ożliw ości zbliżen ia 
w za jem nych stosunków i  zaspaka 
ja n ia  w za jem n ie  potrzeb w s i i  po 
trzeb m iast, co p rzyczyn i się dd 
shąrm onizow ania i  uzgadniania in  
teresów. w s i z dezyderatam i rzesz 
robotn iczych i  pracow niczych, p ra  
cujących nad odbudową i  rozbu­
dową m iast w  Polsce.

LE O N  R E IN 5 C H M ID T

N otow ania cen g ieM y zbożow o-tow arow ej
(w  z ło tych  za 100 k ilo g ra m ó w )

Rolnicy na Opolszczyźnie
c f i i a n i z a f q  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  p r a s ?

(aml W  czasie obrad Z w iązku  Sa , p rzyk ładem  ro b o tn ik ó w  ł  rozpo-
mopomocy C h łopskie j M in is te r 
Przem. i  H. poruszył w  sw o im  prze 
m ów ien iu  m ożliw ości wszczęcia ak 
c ji w spó łzaw odn ictw a pracy w  ro i 

n ic tw ie . Że w spółzaw odn ictw o p ra  
cy jest m ożliw e wśród ro ln ikó w , 
dowodzi uchw ała ro ln ik ó w  p o w ia ­
tu  nyskiego na Opolszczyźnie.

Na zjeździe delegatów Zw . Samo 
pomocy C hłopskie j w  N ysie zebra­
n i ro ln ic y  po s tano w ili pójść za

cząć na te ren ie  swoich gm in  i  gro 
m ad szlachetny w yścig  pracy.

W spółzawodnictwo m a ob'ąć n ie  
ty lk o  gm iny  zbiorow e czy grom a­
dy, ale rów nież poszczególne gospo 
darstwa, m ie rn ik ie m  zaś ma być 
odpow iedn io zw iększona p rodukc ja  
ro lna , w ydajność z hektara , w y n ik i 
w  ho do w li byd ła  oraz w a lka  z u- 
goram i.

Pracownicy PNZ
przystąpili do współzawodnictwa

(m) Szczeciński Z jazd Roboczy 
p racow n ików  ro lnych  znalazł szero 
k i  oddźw ięk ! w  teren ie. Idea 
w spółzaw odn ictw a w  p racy w  ro i 
n ic tw ie  została zrozum iana i  p rzy  
ję ta  z entuzjazm em , czego dowo­
dem są liczne depesze nadsyłane 
w  te j spraw ie do M in is te rs tw a  Roi 
n ic tw a  i  Ref. R olnych. O sta tn io

pracow n icy  a d m in is tra cy jn i gospo­
da rs tw  ro lnych  W ie lkopo lsk i i  Z ie  
m i Lubusk ie j w  liczb ie  600 osób, 
zam eldow a li sw o je p rzystąp ien ie  
do w spółzaw odn ictw a p racy  w  ro i 
n ic tw ie .

W zyw a'ą  on i sąsiednie okręg i 
PN Z do powzięcia podobnych u- 
chwał.

Szkolnictwo
w przemyśle naftowym

W  trosce o uzupe łn ien ie  przerze­
dzonych k a d r  fachow ców  P rzem y­
słu Naftowego, C en tra lny  Zarząd

Inwestycje Warszawskiej Dyrekcji Kolejowej
wykonane w r. nb. i zamierzone w r. b.

Działa lność W arszawskiej D y re k ­
c j i  P K P  w  ro k u  1947 obję ła w  p ie rw  
szym rzędzie odbudowę dawnych i 
budowę now ych torów .

M iędzy in n y m i odbudowano d ru ­
g i to r  dł. 48 km  na odcinku Warsza 
w a  —  Nasielsk, d ru g i to r dł. 3 km . 
na odcinku P ruszków  —  G ołąbki o- 
raz  dwa to ry  dł. 7 km . łącznicy W ło 
chy  —  G ołąbki. O dbudowa i  urucho 
m ienie te j łączn icy podjęte zostało 
celem  uspraw nien ia  ruchu  pociągów 
na trasie  W arszawa — K u tn o  i  ró w  
wnocześnie pociągnęło za sobą ko ­
nieczność odbudowy dwóch w iadu k  
tów . Inw estyc je  te ogółem zamknę 
ły  się sumą 57 m ilio n ó w  zł. Prócz 
tego w  obrębie węzła w arszaw skie­
go ułożono 124 roz jazdy oraz roz­
budowano poszczególne stacje o no 
w e 265 km . torów .

N adto  w  ro ku  ub ieg łym  oddano 
do uży tku  odbudowany na trasie  
O stro łęka —  M a łk in ia  m ost przez 
rzekę Broczysko o rozp iętości 55 
m ., d w u to ro w y  most na trasie  W ar 
szawa —  Dzia łdow o przez rzekę 
W krę o rozp iętości 66 m. oraz most

pod d ru g i to r  na tras ie  W arszawa— 
Łow icz  przez rzekę U tra tę  o rozp ię­
tości 64 m. Nad p rogram  wykonano 
odbudowę mostu pod M od linem  o 
rozpiętości 296 m.

Na budow n ic tw o związane z r u ­
chem w ydano 220 m il j.  zł. M . in. za 
kończono budowę D w orca G łów ne­
go p rzy  u l. Tow arow e j, odbudowa­
no parow ozow nię na stacjach W ar 
szawa Wschodnia —  W arszawa Za­
chodnia — Siedlce i  Ł u k ó w  oraz p o ­
budowano m agazyny ko le jow e  na 
stacjach W arszawa G łów na— Wscho 
dnia i  W ileńska.

Prócz tego przeprowadzono da l­
szą budowę w arszta tów  kon s tru k ­
cy jn ych  P K P  w  M iń sku  M azowiec­
k im .

Z  in w e s tyc ji w  ro ku  1948 p rzew i 
du je  się rozpoczęcie budow y, n a j­
w iększej z dotychczas posiadanych, 
s tac ji rozrzędowej w  Podolanach, 
k tó ra  obsługiwać będzie lewobrzeż­
n y  węzeł w arszawski. Prócz tego 
prowadzone będą rob o ty  p rzy  da l­
szej odbudow ie m ostu na Bugu — 
N a rw i pod M odlinem .

Co oheJxmifq nowe fmyly PKP
W  zw iązku z zapytan iam i s fe r i  s łupy teletechniczne o 100"/*, te k - 

gospodarczych, dotyczącym i pozio- j tu ra  dachowa o 33 i  1/3%, kam ienie, 
m u  ta ry f  tow arow ych  PKP, obow ią : piasek, ż w ir  i  g lina  o 71,4«/*, da-
zujących od 1 stycznia br. M in is te r 
8two K o m u n ik a c ji w y jaśn ia , iż  po­
ziom  stawek ta ry fo w ych  w  obrocie 
w e w nę trznym  dla w iększości tow a­
ró w  u trzym any został bez zm ia­
ny.

Podwyżce u leg ły  jedyn ie  ta ry fy  
na przewóz następujących tow a­
ró w : p ro d u k ty  na ftow e o 25*/*, d rew  
no nieobrobione, drew no kopaln iane 
i  pap ierów ka o 60%, drew no ta rte

chówka i  d re ny  o 65,8%, ru ry  fa ­
jansowe i  kam ionkow e o 12"/*, cegła 
cem entowa o 19% i  cynk  o 30«/».

Nadto podwyższono ta ry fę  o 100"/* 
na a r ty k u ły  ko lon ia lne  ja k  herbata, 
kawa, kakao, korzenie i  inne p rzy  
p ia w y  do po traw , ka w io r, arak, 
rum , ko n ia k i, ty toń , drożdże, le ka r 
stwa, a r ty k u ły  pe rfu m ery jne  itp .

D la  eksportu  s ta w k i ta ry fow e  pod 
wyższone zostały czterokro tn ie .

Mi! on sicór świńskich
przerobi Przemyśl Skórzany w 1943 r.

Przem ysł skórzany w  r. 1948 prze 
w id u je  przeróbkę m ilion a  skór 
św ińskich . Obecnie opracowuje się 
now e m etody ściągania tych skór 
oraz szkoli się fachow y personel.

W roku  1947 przeszkolono 100 o- 
sób w  r.b. zaś p rzew idu je  się prze 
szkolenie w  pierw szym  półroczu— 
400 osób

Przem ysłu P a liw  P łyn nych  zorga 
n izow a ł szereg szkół, k tó re  da ją  
możność wyszko len ia  wysoko kw a  
lif ik o w a n y c h  p racow n ików . W 
c h w il i  obecnej korzysta  z n a u k i o- 
gółem 367 uczniów , przyczem  skład 
liczebny w  poszczególnych zak ła ­
dach przedstaw ia się następująco:

1) G im nazjum  Przem ysłowe k o ­
p a ln ic tw a  N aftow ego w  K rośn ie  64 
uczniów ,

2) G im nazjum  Przem ysłowe w  
Fabryce Maszyn i  Narzędzi W ie rt­
n iczych w  G lin ik u  M ariam po lsk im  
124 uczniów ,

3) Techn icum  N a ftow e  w  K rośn ie  
24 uczniów ,

4) Szkoła M is trzó w  K op a ln ic tw a  
N aftow ego w  K rośn ie  21 uczniów ,

5) Szkoła M is trzów  K op a ln ic tw a  
Naftowego w  G rabow n icy 30 ucz 
n iów ,

6) Szkoła M is trz ó w  K op a ln ic tw a  
N aftowego w  G orlicach 31 ucz­
n iów .

Ponadto p rz y  w yże j w ym ie n io ­
nych  szkołach prowadzone są k u r  
sy dokształca'ące, w  k tó ry c h  szko­
l i  się: na ku rs ie  e lek trom onte rów  
w  K rośn ie  16 p racow n ików , na k u r  
sie m aszyn istów  w  K rośn ie  15 p ra  
cow n ików , na ku rs ie  ra f in e ry jn y m  
w  G lin ik u  M ariam po lsk im ^ 14 p ra ­
cow ników , na ku rs ie  m echanicznym  
w  G lin ik u  M ariam po lsk im  28 pra 
cow ników .

P rzy  Szkołach prowadzone są In  
tem a ty . Personel naukow y Szkół 
Przem ysłu N aftow ego re k ru tu je  się 
z fachowców, inżyn ie rów , z a tru d ­
n ionych  równocześnie w  kop a l­
n iach względnie fab rykach  podle­
głych C.Z.P.P.P. W ten sposób is t 
n ie je  s ta ły  k o n ta k t nauczyciela z 
uczniem, k tó ry  równocześnie od­
byw a przeważnie p ra k ty k ę  w  odpo 
w iedn im  zakładzie p ra cy .

Plan zwiększenia zasiewów
w woj. krakowskim

P lan  zasiewów na ro k  1948 prze­
w id u je  zwiększenie obszaru zasie­
w ów  zbóż w  po rów nan iu  z rok iem  
ub. o około 59 tys. ha.

Obszar zasiewu w szystkich zbóż 
na teren ie w o jew ództw a k ra k o w ­
skiego wyn iesie  w  1948 r . Donad 
414 tys. za ha.

T O W A R Warszawa
9.1

Katowice 
9 1

Krak ów 
7.1

Bydgoszcz
7.1

Pszenica 3.600-3.700 3.600 3.300-3.600 3 300-3 600
. . 2 400-2.300 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400

Jęczmień pastewną — — - —
Jęczmień przemiałową 2.400-2 500 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Jęczmień browarnianą — - - 2.400-2.900
O w ie s .................... 2.400-2.500 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Mieszanka pastewna . — - 3.100-3.30
G r y k a .......................... — 4.600-4.800 —
Proso grube . . . 1T_ 3.600-3.800 —
Kukurydza . . . . ... — 3 800-4.001 —
Mąka pszenna 80% 6.000 — 6.050 6.20C
Mąka pszenna 70% 6 300 6.000-6.300 6.300 6 500
Mąka żątnia 90% 
Mąka żątnia 80% 3.550 3.600 3.700

3.300
3.55f

Maka ziemniaczana - -
Otręby pszenne 80.1, 2.600-2.700 2.250-2 400 1.700-1.900 2.300-2.400
Otręby żytnie 905”o . 2 260-2.400 2.0' 0-2.100 1.100-1.300 2.000*2.100
Otręby jęczmienne 1.300-2.000 1 850-1.950 1.100-1.300 2 000-2.100
Otręby owsiane . . — — -
P łatk i owsiane . . . — — —
Otręby kukurydziane , 2.100 2.200 — 2.(00-2.100
Rasza jęczmienna 65%. 4.600 5 000 4.400-4.600 4.706 4 000-4,30?
Kasza jaglana. . . 6. ICO-6.200 -
Kasza gryczana . . , — — 12.COO-13.COO —
Pęczak . . . . . — — 4.382 —
Groch polną . . . . — 4.100-4.300
Groch V iktoria  , . . 5 900-6.100 .6.400-6,600 6.600-6.900 5.500-5.700
Groch „F o lger“  . . . 5.700-5.900 \  — — 5.100-5.300
Groch pastewny. . . — — — —
Fasola biała ad. . . 5.500-5 800 5.300-5 500 5.400-5.700 5.400-5.600
Fasola kolorotna. . . 4.800-5.000 4.700-4.900 -
Fasola mieszana . . — 5.000-5.200
B o b i k .......................... 3.500-4.000 —
W yka..................... ..... . 4 800-5.2 ‘ 0 3.700-4.000
Peluszka . . . . . 4.700-5.000 3.700-4.00''
Łubin żółtą . . . . —
Łubin s łodki . . . . —
Łubin gorzki . . . — — 3.500-4.000 —
Łubin niebieski . . . _ —
Łubin odgoryczony — — —
Seradela . . ;  . . •» — 4.500-5.000 —

Rzepak ozimy . . w 9.500-10.50( 10.000-10.500 —

Pizepak jary . . . . !0 .500-10.8 0 8.500-9 500 9.500-10.000 . —
Rzepak przem ysłowy — 8.500-9.500
Rzepik le tn i . . . — — 9 500-10.000 —
Siemię lniane . . mmm -o 15.000-16.000 14 500-15.500
Siemię konopne. . — — 9.000-10.000 —
Łn innka ..................... — —

Mak niebieski do sieutu — 25.000-26.500 16.000-18.000
G o rc z y c a ..................... — 10,000-10.50< 8.000-9 LOP
Inka rn a tka ..................... —

Konicz. czerw, czyszcz. — 10.000-35.000 —

Konicz. biała czyszcz. — — 25 000-30.000 —

Koniczyna czerw. sui. — — -• —

Koniczyna biała sur. — — — —

Koniczyna szwedzka «* — — —

Nasiona butacz. past. w *., ; —

Nasiona buracz. ćw iki. as ....
Kminek . . . . . w* — 12.000-15.000 —

Rzepa ścierniskowa «r — * —

Tymotka . . . - — 3.800-4.000 —
Nasiona kapusty past. — — —
Nasiona brukselki . — «*. «•

Nasiona pomidorów — — — —
F,sparseta niełuszcz. — — — —
Makuch kokosową — — — —

Makuch lnianą . — 4 500-4 600 4.300-4.500 4.20C-4 400
Makuch rzepakową 3.100-3.300 3.200-3.300 3.100-3.100
Śrut kokosowy . . — — — —
Śrut ln iany . . . 
Śrut rzepakowy . . 
Śrut sojowy . . .

— — 3.600-3.800
— — 2.600-2.700 2600-2.700
— — — —

Olej ln ianą . . 51.000-62.000 — — —
Olej rzepakową raf. — — — —
Pokost in ianą — — —
Chmiel (50 kg) 1 gat. — — . — —
Słoma żytnia luzem — — — 650-700
Słoma pras. żątnia 900-950 700-800 - 9G0-1.000 75O-800
Siano zw. luzem . . — - — 700-750
Siano zw. prasowane . — 850-1.150 1.100-1.200 875-925
Siano pras. n/noteckie 950-1.100 — 1.300-1 400 —

Ziem niaki jadalne . . — — — —

Ziemniaki przemysłowe — — 650-750 —

Marchew jadalna . . 700-800 — — 550-650
K ap us ta ......................... - — — —

Kapusta kiszona . . 1.500-1.700 — — —

B u r a k i .......................... 900-1.000 — * 500-600
P ie truszka ..................... 2.300-2.500 — — —

Jabłka jadalne . . — — —

Jabłka przem. . . — — — —

Jabłka zim owe 1 gat. — — — —

Cebula . . . . 3.400-3.600 3300 3 600 - 2.900- 3 200

Tendencja; . . . . spokojna spokojna spokojna utrzymana
Podaż .................................................

Ż p ic ś ć  w Rzeszowskie« taniefe
W edług danych rzeszowskiej Iz ­

by P rzem ysłowo - H and low ej ce­
n y  hu rtow e  w o lno rynkow e  na 
dzień 31 g rudn ia  r . ub. u trzym a ły  
się ca łkow ic ie  na poziomie, a psze 
n ica naw e t lekko  zniżkowała. Po­
w ażnie w zros ły  ceny pasz. Sioma 
zw yżkow ała  o 26 proc. Siano zaś o 
ponad 16 proc.

Ceny detaliczne w o lno rynkow e  
a rty k u łó w  spożywczych u trzym a ły  
się rów n ież na poziom ie, a mięso 
naw et zniżkowało.

Znacznie w zros ły  na tom iast ceny 
owoców, a szczególnie jab łek  o 

21 proc. (z)

Od Administracji Wydawnictw
Z a w  1 a d a m i a m y ,  żo dla wygody prenumeratorów pism 
»Rzeczypospolitej*. »Życia Warszawy«. »Wieczoru*. »Rolnika 
Polskiego* »Mody i Życia Praktycznego«, »Szpilek«, »Odro­
dzenia«, »Kralu«, »ProbSemów« — przedłuża slą godz try 
przyfmowania prenumeraty w Biurze Oddziału Miejskiego 
Administracji -  Daszyńskiego 14 (sklep) do godz, 18-ej. 
Biuro czynne od 8-ej do 18-ej. Kr 63-C
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M onum ent trw a ls z y  od spiżu

Opowieści Białowieskiego Parku Narodowego
Jeśli m ogłoby się to podobać czy 

te ln ik o w i, a r ty k u ł n in ie jszy nale 
żałoby zacząć w ypróbow aną przez 
w ie k i a w strzem ięźliw ą prozą Ju ­
liusza Cezara. A  więc...

Polska cała podzielona jest na 
trz y  części ( in  partes tres): okręg 
ta trzańsk i, W ybrzeże i  b ia łow iesk i 
okręg puszczański. Oczywiście cho 
dz i tu  o k ry te r iu m  piękna, należy 
bow iem  w b re w  rozpowszechnione­
m u pesym izm ow i lu d z i w m aw ia ­
jących nam  m ałą a trakcyjność tu ­
rystyczną naszego k ra ju , przypom ­
nieć głośno, że n ie  w iem y, co po­
siadamy. Te słowa m. in. pow ta­
rza ją  nam  odwiedzający dziś B ia ­
łow ieżę cudzoziemcy: F rancuzi, 
Szwedzi, A ng licy , Duńczycy, Ame 
rykan ie .

Z A S ŁU G A  ŻU B R A
M ow a tu  o B ia łow iesk im  P arku  

Narodowym . P o w ia n ie  te j p la ­
ców k i zawdzięczamy przede wszy­
s tk im  żubrow i, k tó ry  na cały 
św ia t rozs ław ił puszczę, ale zaraz 
dodać tu  trzeba, że k ie dy  w ie le  
p ięknych dz iw ów  starego św iata 
zn ik ło  bez śladu, u ro k  puszczy bia 
łow iesk ie j u ra tow any i  przekaza­
ny nam  został dz ięk i szczęśliwym 
okolicznościom. T u  w łaśnie w ypad 
nie  przyznać, że nawet m onarchiś 
c i wiedzą czasem czego chcą, bo 
za daw nych czasów polskich, a 
zwłaszcza za czasów carskich pusz 
cza stanow iła  monarszy rezerw at 
m yś liw sk i, k tó ry  swym  rozm iarem  
1 bogactwem zw ierzyny b&dził zaz 
drość dw orów  monarszych całego 
św iata. Puszcza w  ow ym  czasie 
b y ł to k ra j dz ik i, pe łny drapieżne 
go zwierza, k tó ry  ch ron iony prze­
pisem m ia ł tu  wyższe p raw o n iż 
rzad k i i  p rzypadkow y osadnik, ja ­
k i za lada podejrzeniem  m ógł być 
deportow any w... stre fę  życia cy­
w ilizowanego. T ak oto puszcza 
p rze trw a ła  w ie k i i  zm iany ustro ­
jów .

T A JE M N IC A  PUSZCZY
Przychodzi r. 1915, t j .  czasy, 

k iedy to w d a r li się tu  N iem cy i 
dokonali czegoś tak  niesłychanego,
0 czym nie  śn iły  naw et odwieczne 
bory znające w szystkie ta jn ik i ży 
cia d z ik ie j fauny  puszczańskiej. 
Od ca łko w ite j zagłady u ra tow a ło  
puszczę załamanie się fro n tu  n ie ­
m ieckiego. Tak, a le  zanieczyszcze­
nie puszczy spowodowało w y ra j 
szkodnika leśnego. B y ł w tedy mo­
ment, że żagłąda puszczy w yda­
w a ła  się pewną i  nieuchronną. Po­
m yślny zw ro t, ja k i w  końcu nastą 
p ił. początkowo przyp isyw ano cał­
kow ic ie  walce z pasożytam i i ep i­
dem iam i prowadzonej przez pro f. 
M  krzeckiego. Późniejsze obserwa 
cje kaza ły jednak u jąć w ie le  tym  
rz  czyw istym  i  dom niem anym  za- 
s’ ” gom a następnie podpatryw ać
1 trop ić  dzia łanie ta jem nych s ił ,u- 
k ry ty c h  dotąd przed okiem  nauki, 
s ił, k tó ry m i rządz i się wnętrze 
k n ie i puszczańskiej.

N iezbadana ta jem n ica  na tu ry  
starego laeu, k tó re j na razie rąbek 
ukazuje nam  puszcza, jes t rów nież 
jedną z fundam enta lnych podstaw, 
na ja k ich  budu je  się dzisiejsza i  
przyszła sława B ia łow ieskiego P ar 
ku  Narodowego.

Cóż to  jes t summa sum m arum , 
to dz iw o nazwane szumnie B ia ło - 
w  "-kim P ark iem  Narodowym ?

BEZCENN Y K LE JN O T
Jest to potężny reze rw at leśny, 

k tórego trzon  stanow i w yc inek  
B ia łow ieskiego p rabo ru  o pow ierz 
ehni dochodzącej do 5 tys. ha 
(m n ie j w ięcej 7 km ), w yb ran y  
wśród ocala łych przed chciwą i 
b -u ta lną  łapą niem ieckiego na je ­
źdźcy resztek dawnej puszczy. Dziś 
puszcza zabliźn ia swoje dawne ra 
’ .y a B ia łow iesk i P a rk  N arodow y 
— to uderzający potęgą w yrazu  
w m a n ia ły  m unum ent, k tó ry  tu  
w n io s ła  sobie sama m atka  na tu ­
ra, i  k tó ry  dz iw nym  zbiegiem oko 
llczności p rze trw a ł do dn i naszych, 
zachowując w  sobie obraz p ra h i­
storycznej k n ie i ziem polskich.

— Jak  ju ż  nasza puszcza prze­
trzym a ła  taką epidemię, ja k  n ie- 
m !ecką „gospodarkę“  tu ta j, to już  
c b v h : n ic  je j nie grozi — m ów i je  
•:!••• straży puszczańskiej, z

' n iby  p raw dz iw y 
■vY\ w sob;e w ie lką  god­

owego, powołania.
Chwała Bogu, bo puszcza b ia ło ­

wieska stanow i dziś bezcenny pod 
względem  zabytkow ym , b iologicz­
nym  i  s tru k tu ra ln y m  un ika t. Ta­

kiego k le jn o tu  nie posiada cała za 
chodnia i środkowa Europa, tak ie  
go konglom era tu leśnego naszej 
s tre fy  k lim a tyczne j nie posiada ca 
ły  św iat. To w róży puszczy bajecz 
ną przyszłość jako  ośrodkow i tu ry  
stycznemu. Potw ierdzeniem  tego 
optym izm u może być parę c y fr  ilu  
s tru jących  puszczański ruch tu ry ­
styczny przed w o jną  a w ięc (w  ty  
siącach): r. 1929 — 3.6, r. 1933 — 
16; r. 1936 — 24; r. 1939 — 85.

W YC H O W AW C ZE Z N A C Z E N IE  
P A R K U

O p iękn ie  m atecznika puszczy 
nie sposób powiedzieć czegoś bez 
ham ującej słowa pam ięci pe łne j 
wzruszeń, a poza tym  trudn o  się 
kusić o to, czego nie zdo ła li doko­
nać dotychczas na jw ię ks i artyśc i 
słowa. W arto jednak podnieść tu  
wychowawcze znaczenie P arku. 
C złow iek dzisiejszy znużony prze­
życ iam i w o jennym i, obarczony 
dziedzictwem  c y w iliz a c ji, w raca­
jąc  do m iasta, w yw oz i z Puszczy

w styd  i upokorzenie za nacecho- 
! w any chciwością stosunek człow ie 
i ka do przyrody, w yrażony w  jego J dzia ła lności gospodarczej. To w ra  
! żenie pozostaje, jeże li pom inąć na 

w e t zapoznany tu  eksces fu r i i  
teu tońskie j.

Czym są dzisiejsze lasy nasze? 
C herlactw em  niegodnym  porów na 
n ia  z g igantycznym  drzewostanem  
Puszczy. Tu, w  lesie, wegetacja 
drzewa skazana jest na tysiąc kap 
rysów  czynn ików  w ro g ich  roś lin ie  
— tam , w  Puszczy, m ilcząca, ale 
pełna dram atycznego napięcia s ił 
w a lka ; w a lka  m ilcząca, ale na nu 
tę burzy puszczańskiego fe rm en tu  
groźniejsza nieraz od grom u: Pusz 
cza ro z w ija  ty lk o  elem ent zdrow y 
i  s ilny .

S łowem, tu  cz łow iek odszukuje 
n ić swej p raw ięz i z naturą, zaw ią 
żuje świeże w ęzły i  w raca do sie­
bie pokrzep iony o przyw róconą mu 
cudem m iłość przyrody.

A N T O N I KOPEĆ

W
K ilk a  ep idem ii w łośnicy ( tr ic h i­

nosis), zanotowanych w  ostatn ich 
czasach, szczególnie ep idem ia rac i­
borska, w  k tó re j uległo; zachorze- 
n iu  460 osób (w  tym  2 p rzypadk i 
śm ierte lne), nakazuje zw rócić uw a­
gę na to  zagadnienie oraz podać 
w skazów ki ja k  ustrzec się przed 
tym  schorzeniem.

N IECO  H IS T O R II

W łośnicą nazywam y ostre, gorącz 
kow e schorzenie spowodowane in ­
wazją pasożytów zwanych w łośn ia­
m i (T r ich in e lla  sp ira lis), w sku tek  
spożycia zakażonego mięsa w ie ­
przowego.

W r. 1832 s tw ie rd z ił angie lsk i le ­
ka rz  H ilto n  w  m ięśniach zm arłego 
człow ieka liczne bia łe  tw o ry , k tó re  
uw ażał za w ągry. W roku  1835 stu 
dent m edycyny Paget s tw ie rd z ił w  
podobnym  przypadku obecność w  
m ięśniach m ałych, b ia łych  torebek, 
w ew ną trz  k tó rych  zna jdow a ł się ro 
bak. W tym  samym ro ku  podobne 
obserwacje z rob ił Oven, 'k tó ry  na­
da ł rob ako w i tem u nazwę T rich in a  
sp ira lis . Dalsze badania uczonych 
(Henie, Herbst, G u rlt, F arré , Lusch 
ka, Leucka rt, V irch o w ) w n ios ły

Orężem w walce o produkcję
będzie oświata i szkolenie zawodowe

kursów
w szystk im  w  dziedzin ie mechaniza 
cje i  e le k try fik a c ji ro ln ic tw a  (dw ie 
szkoły średnie: Ła ńcu t G ronowo); 
następnie te c h n ik i hodow lanej 
(Bratoszewice, O rm atow ice), up raw  
specja lnych — K luczkow ice  (chrtoe- 
la rs tw o) S ta ry  Tom yśl —  (w ik li-  
n ia rs tw o) T u rew  —  (s iły  technicz­
ne d la  hodow li roś lin ), p rze tw ó r­
stw a i  przem ysłu ro lnego —  (Po­
znań, W rocław), og rodow n ic tw a 
(Pruszków, G um niska). 11 tych 
szkół obejm ie w  r.b. łącznie 1100 
m łodzieży.

Na kursach szkolen iow ych orga­
nizow anych przez D epartam ent O - 
św ia ty  Roln icze j p rze w id u je  się 
przeszkolenie łącznie 1700 osób w  
charakterze do jarek, do jarzy, obo­
row ych, m asztalerzy, s ta jennych,

Zw iększenie w yda jnośc i p racy a I D epartam ent O św ia ty  Roln icze j 
t jm  samym pomnożenie p ro d u k c ji zobow iązał się w  ro ku  szkolnym  
zależy n ie  ty lk o  od dobrych chęci 1 1948/49 zorganizować szereg szkół 
w spółzaw odników  czy też środków  i i  * ku rsó w  specja lnych przede 
gospodarczych, ja k im i rozporządza 
dany sektor. N iem ałą ro lę  od g ry ­
wa w  ty m  w ypadku  ośw iata oraz 
szkolenie społeczno -  w ychow aw ­
cze i  zawodowe. Doskonale zdał 
sobie z tego sprawę państw ow y sek 
to r ro ln y , pow o łu jąc do życia spe 
c ja lną  K om is je  Szkoleniową, k tó ra  
po przedysku tow an iu  tem atu w ysu 
nę ła szereg zasadniczych w n io ­
sków. Realizacja ich rozpocznie się 
już  w  r. b.

Jako zagadnienie p ierw szoplano­
we w ysun ię to  analfabetyzm , k tó ry  
w  Polsce jest' nadal problem em  c -  
tw a rty ro . L ik w id a c ję  ana lfabe tyz­
m u wśród rob o tn ików  ro lnych  prze 
prowadzać się będzie przede 
w szystk im  w  ram ach państw ow ych 
szkół i  ku rsów  dla  dorosłych M i­
n is te rs tw a O św ia ty, a w  b ra ku  ta 
kow ych przez adm in is trac je  i  na 
koszt państw ow ych gospodarstw 
ro lnych . Jednocześnie organ izow a­
na będzie Sieć b ib lio te k  i czy te ln i 
dla m łodzieży i dorosłych. Państwo 
w y sektor ro ln y  dołoży wsze lk ich 
starań, by w  r.b. każde państwowe 
gospodarstwo ro lne  posiadało świe 
tlicę , b ib lio tekę  i  czyteln ię.

Prace ośw iatowe w  zakresie o- 
gólr.yrn i  społeczno - w ych ow a w ­
czym prow adzić się będzie drogą 
pcgadanęk, wspólnego czytan ia 
pism, broszur i książek, poka­
zów film o w ych , rad ia , oraz u rzą ­
dzania wycieczek do w zorow ych o- 
kręgów  przem ysłow ych i  ro ln i­
czych. Sprawa m łodzieży kszta łcą 
cej się w  Przysposobien iu R o ln i­
czym i  W ojskow ym  to osobne za­
gadnienie, k tó re  w  państw ow ym  
sektorze ro ln ym  będzie darzone w  
r b .  specja lną uwagą. Dotychczaso 
wa pomoc w  tym  k ie ru n k u  będzie 
znacznie poszerzona. W  r. b. po­
nad 8.000 m łodzieży pochodzącej 
z państw ow ych gospodarstw ro l-

owczarzy, oprzątaczy trzody  ch lew ­
nej i  in .

W sześciu ośrodkach tra k to ro ­
w ych  przeszkoli się ok. 3000 k ie ­
row ców  trak to ro w ych , k tó ry i . 
b rak odczuwam y bardzo do tk liw ie . 
W spomnieć jeszcze należy o organ i 
zow an iu  p ra k ty k  zawodowych 
(2500) oraz u fu ndo w a n iu  stypen­
d iów  (200) przez państwowe m a ją t­
k i  ro lne  dla uczniów  średnich szkół 
ro ln iczych  i  ku rsów  zawodowych.

Jak  w idać z powyższego, państwo 
w y  sektor ro ln y  przystępu jąc do 
w a lk i o zw iększenie p ro d u k c ji po­
s tan ow ił u jąć  w  swe d łon ie  oręż, 
ja k im  jes t ośw iata, oręż n iezm ie r­
n ie  ważny i  niedoceniany u  nas. 
dotychczas. O ręż ‘ten  znaczy ty le  
co po łow a zwycięstwa. Bez niego 
tr i;  dno m yśleć na dłuższą metę o 
poważnie jszych w yn ika ch  na po lu 
gospodarczym.

(m il.)
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P rosim y o n ienadsylan ie nam  
znaczków pocztowych. Odpowiedzi 
lis tow nych  udzie lam y je dyn ie  w  
w y ją tko w o  ważnych wypadkach.

P.T. „S ta ły  czy te ln ik “  —  Sopot. 
Oczywiście, że chcąc w yjechać za 
granicę, m usi Pan zaopatrzyć się w  
w izę i  paszport zagraniczny. W 
spraw ie te j należy zw rócić się bez 
pośrednio do M in is te rs tw a  Spraw  
Zagranicznych w  W arszawie, A l. 
I  A rm ii W.P. (A l. Szucha). Na przy 
szłość p ros im y o podpisywanie l i ­
stów  im ien iem  i  nazw iskiem . Sam 
Pan rozum ie, że tru d n o  nam  udzie

lać in fo rm a c ji osobom, k tó re  podpi 
sują swe lis ty  . k ryp ton im a m i. Na­
zw isko swe może Pan zastrzec —  
do w iadom ości redakc ji.

P. H orodyski J. —  Szczecinek.
Przede w szystk im  m usim y w yp ro ­
dukować tra k to ry  d la  w ie lk ich  go­
spodarstw  ro lnych . Następna faza 
to w yp rodukow an ie  m ałych tra k to  
ró w  (dwuskibowće) d la  drobnych 
gospodarstw chłopskich.

Koszt takiego tra k to ru  wahać się 
będzie przypuszczalnie w  granicach 
600 —  800 tys. zł.

w iele św ia tła  do poznania b io lo g ii 
pasożyta W  r. 1860 udało się Zen- 
ke ro w i usta lić  fa k t, że spożycie m ię  
sa w ieprzowego zakażonego w ło ­
śniam i w yw o łu je  u człow ieka scho­
rzenie kończące się n ierzadko 
śm iercią. W la tach 1897 i  1898 Tha 
ye r i  B ra u n  u s ta lili ważny szczegół 
rozpoznawczy w łośnicy, m ia no w i­
cie eozynofilię , tzn. zwiększenie pe­
w nych b ia łych  c ia łek  k r w i dające 
się s tw ie rdz ić  w  preparacie. O grom  
ne znaczenie m ia ło  odkryc ie  T ra - 
w ińskiego i  M a te rn ow sk ie j ogłoszo 
ne w  r. 1933, polegające na w y k ry ­
ciu  antygenu um ożliw ia jącego 
stw ierdzenie zakażenia lu dz i przez 
w łośnie (metoda a lerg iczno-sero l- 
giczna T raw ińsk iego  i  M a te rnow ­
skie j).

Należy żałować, że odkryc ia  Zen 
kera, m im o że od tego czasu u p ły ­
nęło ju ż  187 la t, n ie  s ta ły  się jesz­
cze w łasnością ogółu.

ŹRÓ DŁO  Z A K A Ż E N IA

C złow iek zakaża się w łośn iam i po 
spożyciu mięsa w ieprzowego zaw ie 
rającego tego pasożyta. Po w p ro ­
wadzeniu w  Polsce obow iązku ba­
dania mięga na w łośnie, stw ie rdzo­
no, że w łośnica w ystępu je  stosunko 
wo często u św iń  (0,05 proc.), tzn. 
na każde 2.000 szt. św iń  1 sztuka 
jest zakażona. N a tu ra ln ie , że mięso 
opatrzone pieczęcią lekarza z n a p i­
sem „w o lne  od w ło śn i“  —  n ie  za­
w ie ra  tych  pasożytów i  może być 
bez obawy spożywane. N atom iast 
i p raw dziw ą groźbę dla  zdrow ia  lu -  
‘ dzi stanow i mięso pochodzące z po 
1 kątnego lu b  potajem nego uboju, po 
j nieważ ta k !e mięso n ie  zogtalo pod 

dane badaniu le ka rsko -w e te ryna - 
, ry jnem u.

Jeżeli uśw iadom im y sobie, że wę 
dzenie, peklow anie a nawet sma­
żenie i  gotowanie mięsa nie za­
wsze pow oduje zabicie w łośni, w in  
tośmy z tego w yciągnąć w niosek 
nie spożywania mięsa, co do k tó ­
rego nie  m am y pewności, że zosta­
ło  zbadane. U w ag i te odnoszą się 
rów nież do w ę d lin  i  s łon iny i  w in ­
ny być przez każdego w  jego w ła ­
snym in teresie przestrzegane.
O B R A Z CHOROBY U C Z ŁO W IE ­

K A

Obraz choroby zależny jest od ilo  
ści spożytych w łośni. Schorzenie 
może się zacząć w  k ilk a  godzin po 
spożyciu zakażonego mięsa, p rzy  
ob jawach żołądkowo -  je lito w ych , 
(w ym io ty , b iegunki). W  okresie ty m  
schorzenie trudne  jest do rozpozna 
nia, jeże li chodzi o w yp a d k i po je­
dyncze. O w ie le  ła tw ie j jest rozpo­
znać włośnicę, jeże li schorzeniu u - 
legnie k ilk a  lu b  k ilkanaśc ie  osób. 
Po 7—9 dniach zaczyna Się okres 
w ę d ró w k i m łodych w łośn i do m ię­
śni p rążkow ych. W tym  czasie w y ­
stępują bóle m ięśniowe, obrzęki po 
w iek, po ty i  tem peratura  dochodzą 
ca do 40°C. W przypadkach koń ­
czących się pom yślnie, chory w  cią 
gu k i lk u  tygodn i powraca do zdro­
wia.

D r G. S TA N K IE W IC Z  
L u b lin

nych znajdzie na leżytą pomoc i  o- 
piekę w  o rgan izac ji PR W.

Na Zjeździe Roboczym w  Szcze­
c in ie  om aw iano bardzo ważne za­
gadnienie, ja k im  jest sprawa nale 
żytego przygotow ania  kandyda tów  
na p racow n ików  adm in is tracy jnych , 
adm in is tra to rów , rządców, bucha l­
te ró w  m a ją tkow ych  i  zespoło­
w ych  i  t. d. Rozwiązanie tego 
p rob lem u w id z i się w  odpo­
w ie d n im  dostosowaniu pew nej i lo ­
ści g im nazjów  ro ln iczych  i  l i ­
ceów do potrzeb państw ow ych go 
spodarstw  ro lnych . W  zw iązku  z 
tym  K om is ja  Szkoleniowa wysunę 
ła  propozycje ca łkow itego w ydz ie ­
len ia  na potrzeby- państwowego sek 
to ra  rolnego 3 liceów  i  7 gim na­
z jów  ro ln iczych. Z ak łady  te mogą 
w yszko lić  jeszcze w  ciągu b.r. 250 
kandyda tów  na ad m in is tra to rów  i 
rządców. Ze swej s trony państw o­
w y  sektor ro ln y  dołoży w sze lk ich 
starań w  k ie ru n k u  uruchom ien ia 
na ro k  szkolny 1948/49 C entra lne j 
Szkoły A d m in is tra c ji Rolniczej w  
E lb lągu. W zakładzie tym  można 
będzie przeszkolić w  p ierw szym  ro  
k u  nauk i 200 adm in is tra to rów , 240 
rządców, 60 księgowych.

Cud mniemany" i inne
Na scenie Teatru im. Wyspiańskiego w Katowicach

W tym  ty tu le  wcale n ie  ma błę i pewnej złośliwości. Każe biednym
du. W praw dzie równocześnie idzie 
w  Teatrze W yspiańskiego sztuka 
G o rk ija : „Jegor B ułyczew  i  in n i“  
(o k tó re j p isa ł ju ż  ko l. S try jk o w ­
ski) i  ona m i w łaśnie nasunęła po 
m ysł takiego poszerzenia ty tu łu , 
by określenie „cud m niem any“  nie 
mogło uchodzić za m oją  osobistą, 
niesłusznie z łoś liw ą ocenę sztuki.

„C ud  m niem any czy li K ra ko w ia  
cy i  G órale“  nieboszczyka Bogu­
sławskiego jest na jstarszym  w id o ­
w isk iem  reg ionalnym . W szelkie 
„wesela częstochowskie“  i  „po - 
s trzyżyny ku rp io w sk ie “  to w n u ­
częta sędziwej „opery  narodow e j", 
k tó ra  poza tym  zapoczątkowała 
jeszcze d łu g i szereg p raw dziw ych  
oper od M on iuszki do Szym anow­
skiego

Ten oto przezacny an tyk  i  ante­
nat zarazem, narodzony w  czasach 
powstania kościuszkowskiego, zm ar 
tw ychw s ta ł po pow stan iu w a r­
szawskim, a po odkurzen iu  i od­
m a low aniu  przez Leona Schille ra, 
rozpoczął tr iu m fa ln y  pochód po 
przez sceny po lskie i  czeskie — od 
Łodzi poprzez K a tow ice  aż po Pra 
gę.

Staruszęk Bogusław ski okazał 
się nadspodziewanie chw ack i i  
czaru jący, choć n ie  pozbaw iony

aktorom  dram atycznym  w yko ny  
wać pa rtie  operowe i baletowe — 
czarować w idza na jw span ia lszym  
k rako w ia k ie m  i  nie zawsze uda­
nym  „z b ó jn ic k im “ . (M ów ię o przed 
staw ien iu  ka to w ick im , bo łódzkie­
go- nie w idzia łem ).

Do m ankam entów  tego przedsta­
w ien ia  za liczy łbym  w łaśnie w yko ­
nanie owego zbó jn ickiego (za mało 
tem peram entu) oraz „m azurzenie“  
k rakow iaków . Znać od razu, że ze 
spół re k rń tu je  się z ró w n in  mazo­
w ieckich .

Poza tym  ju ż  w spaniałe było  
wszystko — naw et z lekka  w ys ty ­
lizow a n i na In d ia n  Górale. Cóż za 
fan tasm agoria barw , ruchu, sko­
ków , dźw ięków , cóż za cudowne 
zgranie się o lbrzym iego zespołu 
akto rów . I  w  tym  w szystk im  nie  
zatraca się jednak fabuła , n a iw - 
n iu tka  a przecie dość ciekawa, by 
wreszcie w  końcow ym  akcie stano 
w iącym  uaktua lizow ane resume 
całości p rzeciw staw ić „cudom  
m niem anym “ p ra w d z iw y  cud zm ar 
tw ychw sta jące j z popio łów  ojczyz­
ny.

—  M im o wszystko ja  tu  ty ję .
—  A  ja  też nie chuda
—  Jakoś się w  te j Polsce ży je
—  To są w łaśnie cuda.

Na pierw szy p lan  w ysuw a się 
gra p Sabiny C hrom ińsk ie j w  ro  
l i  Basi i  p Jan iny  Jab łonow skie j 
w  ro l i Macochy, p. Rydla ja ko  stu 
denta i  p. ŻardeCkiego ja ko  Sta­
cha, „m łyn a rza “  Lew ick iego i  p. 
Łobodzińskiego w ro l i G órala (bar 
dzo „in d ia ń s k i“ ), co aż zza rze k i 
przyszedł upom inać się o rączkę 
uroczej p. C hrom ińsk ie j. M uzyka 
Jana Stefatoego, inscenizacja Leo­
na Schille ra, reżyseria W ładysła­
w a Krasnow ieckiego. Wreszcie w i 
dow nia —  w ype łn iona w  stu p ro ­
centach —  z czego m n ie j w ięcej 
90 procent młodzieży. C zyli „Cud 
m niem any“  dobrze spełn ia swoje 
społeczne zadanie —  urzekan ia 
m łodzieży czarem polskiego fo lk ­
lo ru .

Po r ittn e ro w s k im  „G łu p im  Ja­
kub ie “  i  „Cudzie m niem anym “  —  
na zm ianę z „Jegorem  B ułycze- 
w em “  i  „P as to ra łką “ , w  dalszych 
planach D y re k c ji jest „Uczeń diab 
ła “  B ernarda Shaw'a. A  na scenie 
m ałe j po „Ś lubach panieńskich“  
pójdzie n a jp ie rw  Zapo lsk ie j „P an 
na M aliszew ska“ , potem Zaw ieyskie  
go „O calenie Jakuba“  albo „Roz­
droże m iłośc i“ . I  wreszcie n a jw ię k  
sza a trakc ja  sezonu: „M is trz  Pa­
te lin " , średniow ieczne w idow isko  
w  adap tacji Adam a Po lew ki.

Słowem, sezon k a to w ic k i już  te 
raz zapowiada się bardzo in te resu­
jąco.

B O H D A N  G EBAR SKI
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tu Pogotowie!
H a llo , ha llo ! Pogotowie? R a tu j- k ro tne j nieudanej w izyc ie  za trze 

...ze publiczność tea trów  ' 'w a r- cle m oje dziecko!. — drży w  słu- j c im  razem zastajem y naczelnego le 
szawskich zachowuje się n iek iedy chawce te le fon iczne j głos n a b rz m ia 1 karza te j in s ty tu c ji, dra M u la  A -
podczas przedstaw ień w  spósob c o -- \y  rozpaczą i  błaganiem  
n a jm n ie j urągający t. zw. dobre- j o łó w e k  k re ś li na kartce  papieru 
m u  w ychow aniu. M niejsza ju ż  na nazw isko i  adres, przebieg w ypad 
w e t o głośne szeleszczenie pap ie r- ! ku  i  stan chorej. Na u lic y  ju ż  gra 
ka m i od cuk ie rkó w  i  rzucanie [ m oto r k a re tk i pogotowia. Po chw i 
śmieci pod fotele. O statn io z d a rz y - i l i  za jm u je  w  n ie j-m ie jsce  leka rz  i 
ło  się coś daleko gorszego. O to w  I Sanitariusz. Wóz z ryw a  się z m ie j 
dn iu  9 bm. na przedstaw ien iu „B u - ; sca i  n ikn ie  przez u lice  m iasta 
rz y “  w  teatrze „P laców ka“  (na ul. szybko pod wskazany adres. Każda 
K ró lew sk ie j) część publiczności m inuta , sekunda decyduje o tym , 
(te j m łodszej) p a liła  papierosy. 1 czy uda się u trzym ać p rzy życiu

leksandra w  jego gabinecie. Szczę 
ś liw y  przypadek, bo ju ż  m ia ł je ­
chać do szpitala. Absorbu jem y go 
na k ró tko , na chw ilę , by „w yso n­
dować“  trochę danych o dz ia ła l­
ności te j p laców ki.

50 L A T  O FIA R N EJ PRACY  
Pogotow ie W arszawskie zostało 

założone 22 lipca  1887 roku, t.zn 
za k ilk a  m iesięcy kończy pięrdzie 
sięcio le tn i okres pracy. Przed w oj

F akt. D ym  snuł się k łębam i po w i istotę ludzką , k tó ra  w  pew nym  mo j  ną posiadało dwa o b ie k ty ,, dom 
downi. P om ija jąc  ju ż  niebezpie- menele postanow iła  w yk re ś lić  się ’ * — •
czeństwo zaprószenia ognia (w  tea z l is ty  żyjących i w  tym  celu za 
trach  pa lić  w o lno w  pa la rn i) zdu- l żyła  truc izny.
m iewać muszą te dziwne zwycza- j P rzy  u l. Hożej, pod num erem  41 
je  części w idzów . Szkoda też, iż  na i sto ją  jeszcze- trz y  - k a re tk i gotowe 
fa k t  ten n ie  z w ró c ił uw ag i p e rs o -I w  każdej c h w ili nieść pom oc po- 
ne l tea tru . Palących w idzów  na le- j trżebu jącym . Na p ierw szym  p iętrze 
żało z w id o w n i w yp ros ić  a nadto j tęgo gmachu m ieści się. b iu ro  Po 
nałożyć na n ich  m andaty karne. I gotow ia Ratunkowego. Po dw u-

K io  odgadnie?

Ten zgięty, żelazny słup pocitrzym u jący przewody górne lin ii tro lley- 
busów stoi w  A l. I  A rm ii (b. Szucha). Jest to slup zupełnie nowy, za­
betonowany w  chodnik ulicy przed paroma miesiącami. Dziś już prze­
stał pełnić swą rcię. K to  go tak zgiął? Tajemnica trudna do odgadnię­
cia. Czyżby to b y ł nowy ślad ekstra-kawalerskiej jazdy warszawskich

szof erów?

Go z reklamami w tramwajach?
W końcu czerwca ub. r. ukazało 

się we w szystkich tram w a jach  i  
tro lleybusach zawiadom ienie' o u - 
tw orzen iu  B iu ra  Ogłoszeń M Z K , 
k tó re  p rzy jm ow ać m ia ło  zamówię 
n ia  na umieszczenie rek lam ow ych 
■wywieszek i  ta b lic  w ew ną trz  i  na - 
zew nątrz wozów. S tary, znany 
W szystkim  sprzed w o jn y  dobry spo 
sób szukania dodatkow ych docho­
dów poza sprzedażą b ile tó w  m ia ł 
Więc po dw u  i  pó ł la tach niepo­
trzebnego zgoła „ le ta rg u “  znowu 
Wejść w  życie p rzy  obopólnym  za­
dow oleniu: M Z K  zyskałyby trochę  
zawsze potrzebnego grosza, a re k ­
lam ujące się f irm y  — w ięce j k lie n  
tów .

W ow ym  czasie pochw a liliśm y 
naw e t M Z K  za tę, choć nieco spóź 
nioną, n iem n ie j jednak słuszną de 
cyzję mnożenia dochodów sposo­
bem, n ie  w ym agającym  żadnych 
n iem a l in w estyc ji, a dobrze op ła­
ca lnym  i  „bezbolesnym " dla na­
szych środków  kom un ikac ji. Dziś 
jednak  zmuszeni jesteśmy cofnąć 
ówczesne słowa uznania, gdyż ca­
ła  działalność wspomnianego B iu ­
ra  .Ogłoszeń ogran iczyła się boda j­
że ty lk o  do wyw ieszenia swych za

Ô iś kwesta uiiiczsia
na To w. opieki nad Z w ia d a m i

Dziś na u licach "Warszawy p ro ­
wadzona będzie kwesta na rzecz 
Tow. O piek i nad Zw ierzętam i. To­
w arzystw o to n ie  o trzym u je  żad­
nych  subwencji, a działalność jego 
jes t n ie  ty lk o  dobrodzie jstwem  dla 
zw ierząt. Pomaga rów n ież ludziom . 
Roztoczenie bow iem  nadzoru nad 
koń m i przyczyn ia się do zaoszczę­
dzenia s ił i  zd row ia  tych  zw ierząt 
pociągowych, k tó rych  posiadamy 
obecnie znacznie m n ie j n iż  przed 
Wojną.

w iadbm ień. N ie  w idać jeszcze ani 
w  tram w a jach  w iększej ilości rek  
lam  (tych k i lk u  m ałych  k a rte k  na’ 
lep ionych na szybach nie  można 
trak tow a ć  poważnie) an i też żaden 
wóz n ie  jeździ jeszcze z rek lam o­
w ą tablicą.

I  choć przedw ojenny zwyczaj 
ob lepiania zewsząd wozu nie na ­
leżał do na jbardz ie j estetycznych, 
przynos ił jednak spore dochody. A  
tych  dochodów dzisiejsze M Z K  nie  
m ają  zby t - dużo — - na jw yższy w ię c  
czas, by pomyślano poważnie j o 
ożyw ien iu  pracy B iu ra  Ogłoszeń. 
T ym  bardzie j, że u jaw n iono  przed 
k ilk u  dn iam i w iadom ości o p rz y -

p rzy  ul. Leszno 58 i  o fia row aną 
przez Helb ingow ą kam ienicę przy 
ul. Hożej 56. Posiadany tabo- skła 
da ł się z  14 luksusowo urządzo­
nych ka re te k  samochodowych We 
W rześniu r . 1939 część tabo ru  ewa­
kuow ano i  oczyw iście k a re tk i te 
n ie  p o w ró c iły  ju ż  do sto licy. W 
okresie pow stan ia cały m a ją tek  Po 
gotow ia Ratunkowego został znisz 
czony a dom y i  am bula toria  w raz 
z c a łk o w ity m  urządzeniem  —  spa­
lone. Ocala łe k a re tk i w yw ieziono 
do T w orek, potem  do Sochaczewa 
i  dale; ślad po n ich  zaginął.

RE A K T Y W IZ  ACJ A 
Po w yzw o len iu  P rag i fu n k c jo n u ­

je  p rzy  u l. Ząbkow skie j 42 małe 
am bu la to rium  Pogotow ia. W  końęu 
s tyczn ia ' przyjeżdża odnaleziony w  
T w orkach  samochód ciężarowy, 
przywożąc trochę ocala łych, sprzę­
tów i leków . W  lu ty m  ku rsu je  już  

po W arszawie „M ercedes“  osobo

Przed wojną Pogotowie posiada­
ło ty lk o  d z ia ły , w ypadków ; i  prze­
wozów nagłych. Obecnie, poza nor 
m alnym  zakresem działa lności,, ko 
rzysta  z usług Pogotow ia Ubezpie 
czalnia Społeczna, i  pracownicy. Za 
rządu M ie jskiego. Pogotowie podle 
ga W ydzia łow i S zp ita ln ic tw a  M ie j 
skiego i  m iasto łoży.-.na u trzym a­
nie tej in s ty tu c ji, pobiera jąc jed ­
nocześnie w szystkie ■wpływy. - Te 
jednali n ie  po k ryw a ją  naw et 50 
proc. u trzym an ia  te j p laców ki.

W roku  ub ieg łym  Pogotowie u- 
dz ie liło  pomocy w  12.712 . w ypad­
kach, w  tym  6.525 razy było  w zy ­
wane do nagłych w ypadków  i  6.195 
■razy przewoziło chorych do szp f a ­
l i .  Prócz tego dokonano w  166 w y ­
padkach badania k r w i u  szoferów 
pode jrzanych o nadużycie alkoho­
lu

B IU L E T Y N  D Z IE N N Y  
W YPADK Ó W

W  gru dn iu  ub. ro k u  pogotow ie in  
te rw en iow a ło  58.5 razy, W  tym  cza

m m m

ZEgstessiziKćl ;|
P rzyrząd jest stosynkoioo mało  

skom plikow any. Ną n iew ie lk ie j, po 
litu ro w a n c j deseczce umieszczone 
są dwa guziczki: ,. jeden czerwony, 
d ru g i b ia ły . P rzy naciśnięciu gu­
ziczka czerwonego w yskaku je  b ia­
ły , p rzy  naciśnięciu, białego — czet 
w a ny l K ole jne naciskanie guzicz­
ków  ko i nerw y, i  dostarcza, za jm y  
ją ce j ro z ryw k i. Możemy naciskać 
guziczki przez w ie le  godzin bez o- 
bawy znudzenia czy uszkodzenia 
aparatu.

Cena p rzyrządu jest niska, a 
p rzy  m asowej p ro d u k c ji dałaby się 
zapewne skalku low ać w  granicach  
k ilk u n a s tu  zło tych. T.zn., że każdy  
w yb ie ra jąc się do te a tru  m ógł by  
go nabyć. Bo z tea trem  to w iado­
mo ja k  jest. Idz ie  człow iek od cza 
su do czasu dla  przyzw oitości na  
tego ęałego Szekspira chociażby, 
siedzi przez p a rę ,, godzin, n ic : n ie  

sie zanotowano 231 w ypadków  o- | rozum ie i  nudz i się ja k  pies. D la te  
tru ć  i  oparzeń, .128 , ostrych chp-.l go kupu je  torebkę, cuk ie rków  w  
rób  na tle  organicznym , 48 bó jek : czasie pierwszego an tra k tu , żeby
i  napadów, 45 w ypadków  s-amocho 
dowych, 14 ko le jow ych  i 13 samo­
bó js tw . W  m iesiącu tyną, m im o n a ; 
tychm iastowej pomocy, 13 psób n ie j 
■dało się u trzym ać p rzy  .-życiu. Prze 
c ię tn ie  68 proc. w ypadków  przypa 
da na godziny dzienne i  32 na go­
dz iny nocne.

B iu le ty n ' dzienny, przedstaw ia się
w y , p rze rob iony  na kare tkę , w  ! następująco: dzień 7 stycznia br.—  
m arcu  uruchom iono drugą ka re tkę  : i 12 w y jazdów  do wypadków,. 9 o- 
a w  k w ie tn iu  fu n kc jo n u je  Już Sta p a tru nkó w  w  am bula torium , 15 w y
cja Pogotow ia p rzy  u!. Hożej.

W  ciągu trzech la t  t rw a  okres 
re a k ty w iz a c ji Pogotowia. Obecnie 
posiadamy już 12 ka re te k  i  jedną 
ciężarówkę, z czego 5 o fia row a ło  
wojsko, 4 pochodzą ' z  da rów  
UN RRA, resztę u fu ndo w a ły  władze 
m ie jskie . W  ro k u  ub ieg łym  p rzy ­
stąpiono do odbudowy spalonego 
domu p rzy  u l. Hożej; dotychczas 
w ykonano stropy, budynek po k ry to  
dachem i  oszklono. Dom  ten zosta 
n ie  w kró tce  ostatecznie w ykończo­
ny. M ieścić się w  n im  będzie kom  
p ię tn ie  urządzone am bu la to rium  z 
aparatem  roentgenowskim , k tó re  bę 
dzie czynne bez p rze rw y  całą do­
bę, podręczne am bu la to rium  ana li 
tyczne i  stacja d la  leżących cho­
rych , wyposażona w  20 łóżek. Po­
za ty m  m ieścić się tu  będzie od­
dzia ł ginekologiczno - po łożniczy i 
sala operacyjna o ra z -b iu ra . W ykoń 
czono już  odbudowę garaży, stosun 
kow o  n a jm n ie j zniszczonych w  cza 
sie powstania.

Z W IĘ K S Z O N Y  ZAKRES  
D Z IA Ł A L N O Ś C I

Poważne trudności w y ła n ia ją  się 
v / zw iązku  z urządzeniem  całości. 
Dotychczas posiadam y ty lk o  . apa­
ra t roentgenow ski i  o fia row ane 
przez Polską Y M C A  in s tru m en ty  
do gabinetu zapobiegawczego. D ru  
g i prob lem  to  konieczność odno

szłych poważnych zm ianach w  sy- | w ien ia  taboru, k tó ry  zaczyna
Sternie sprzedaży okresowych b ile  
tów  M Z K , gdyż ja kob y  zbyt dużo 
osób kupu je  u lgowe b ile ty  na wszy 
stk ie  lin ie  kom un ikacy jne , (ms).

szwankować. O to  trzeba będzie 
apelować do różnych in s ty tu c ji i  
społeczeństwa, do usług k tó rych  
sto i zawsze Pogotowie.

jazdów :na wezwanie Ubezpieczal- 
n i, 7 do p ra cow n ikó w  m ie jskich , 7 
przewozów p ła tnych  , i  10 przewo 
zów  na przekazy, wreszcie 2 ana li 
zy k r \v i na zawartość alkoholu. 
Rak na jeden dzień, i  to , po­
wszedni, liczba wystarcza jąca. D o­
w odz i to, ja k  bardzo pożyteczną 
p laców ką jes t Pogotow ie R a tunko­
w e  i  ja k  jes t niezbędne w  sto licy.

Pogotow ie za trud n ia  52 osoby, wf 
ty m  12 le ka rzy , 15. san ita riuszy i  12 
szoferów. KeR

rrAeć przecież jakieś zajęć te, ale 
i  tak  nie jest dobrze, bo zaraz róż  
n i faceci na niego psyka ją  i  m in y  
robią, żeby nie szeleścił papierka  
m i. ,

A  ja k  możną nie szeleścić, k iedy  
papierki- sztywne? P rzy tym  m a­
ło k to  lub i, żeby na niego psykar 
no. To razi, ma się rozumieć, i  spra 
w ia  przykrość.

Słowem, sytuacja by łaby  . bez 
wyjścia, gdyby nie  aparat rozwese 
ła jący. Bezszmerowy i  le kk i. N ie­
zawodny w  użyciu. Mieszczący się 
wygodnie w  każdej• kieszeni!

Jeśliby w ięc np. Departam ent 
T ea tra lny  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
S ztuk i zechciał wyasygnować jakąś  
kwotę, na uruchom ienie p ro d u kc ji 
można by było z spokojnym  su­
m ieniem  zakazać m ilic y jn ie  jada­
n ia  cuk ie rków  w  czasie spektaklów .

I  życie s ia łoby się prze jm ująco  
piękne!

M E G A N

W: s i& iic ą f
W y s lis w t f

Muzeum Narodow e: W ystaw a  dzieł 
sz tuk i ś redniow iecznej (zb io ry  stałe) .o-, 
raz s ta ła  ga le ria  m a la rs tw a  obcego. W y ­
staw a P rzem ysłu  A rtys tyczn ego .

K « m se jS ir
O godfc. 12 w  „R o m ie “  be zp ła tny  ko n ­

ce rt d la  żo łn ie rzy  G arn izónu W arszaw ­
skiego. W  p rog ra m ie  ko lędy w w yko n a ­
n iu  c lió ru  i  o rk ie s try  F ilh a rm o n ii pod dy 
re ke ją  M ieczysław a M ierze jew skiego.
69): o godzi' 15 i  19 „B o s y “ .

W y c ie c z k i
W ycieczk i PTIv. O godz. 10 wycieczka 

do zak ładów  ogrodn iczych  U lr ic h a  w  U l­
r icho w ie . Z b ió rka  p rz y  p rzys tanku  tra m ­
w a jow ym  „11" ró g  Bema i W o lsk ie j. O 
godz. 10.30 w ycieczka do gm achu Sejmu 
Z b ió rka  p rz y  W ieży kościo ła św. A leksan ­
dra.

T e a m ?

Księgarstwo i drukarstwo warszawskie

OsSwô
Sekcja N aukowo -  Odczytowa 

Stowarzyszenia W ychow anków  SGH 
zaw iadam ia, iż zapow iedziany na 
12 bm. odczyt Leonarda K ro m u l- 
Skiego (b. W icem in. R o ln ic tw a  i 
Ref. Roi.) p.t. „ Państwowe gospo­
darstw o ro ln e " — n ie  odbędzie się 
z powodu choroby prelegenta.

W  zw iązku  z przypadającym  w  
ro k u  bieżącym 350-leciem Warsza­
w y, ja ko  s to licy  Rzeczypospolitej —  
po przeniesieniu je j przez Zygm un­
ta  I I I  z K rakowa,, przypom nieć na­
leży, iż  ro k  i en jest rów nież ściśle 
zw iązany z "księgarstw em  i  d ru k a r  
stwem u:arszawskim .

W  ro ku  1598 jednym  z p ie rw ­
szych p rzw o ile jów  kró lew sk ich  w y ­
danych w  W arszawie i  tu  w. księgach 
m etrycznych Rzeczypospolitej zapi­
sanych, było zezwolenie na w yłącz­
ne prowadzenie hand lu  księgarskie­
go, wydane P aw ło w i Fabrycem u  
i  Janow i Modzelewskiem u.

P rz y w ile j og ran iczy ł ich w y łącz­
ność na czas sejmów, k iedy  wo lno  
było przyw ozić i  sprzedawać księ­
gi, z innych  m iast pochodzące, ną 
ró w n i z in n y m i tow a ram i ku  w y ­
godzie se jm ujących  -tanów bez o- 
p ła t m ie jsk ich  i ceł koronnych  
wwożonym i.

Zrazu na ry n k u  księgarskim  w  
W arszawie p o ja w iły  się księgi, d ru  
kowane w  K rako w ie  i  w  Gdańsku, 
ale w  ślad- za księgarzami, ju ż . w  
reku  1624 zjechał do W arszawy 
,,b ib liopo la “  poznański Jan Rosto- 
nek i  założył, w  s to licy  pierwszą  
drukarn ię , k tó rą  p row adz ił do ro ­
k u  1634. ■ ■

Zenie d ru k a m i o trzym a ł od W ła­
dysława IV  Jan T re lp ińsk i, a w  
r. 1643 ty tu łe m  nadwornego typo - 
gra fa  i  „b ib lio p o la “  obdarzony zo­
sta ł „ m uzykus“  nadw orny JK M , 
P io tr  E le rt.

Za Jana K azim ierza przyby ła  
W arszaw ie księgarnio, Jerzego 
Foerslera z Gdańska, a w  r. 1661 
wyszedł w  W arszawie spod, tłoczn i 
druka rsk ich  p ierw szy pe riodyk poi 
sk i o charakterze gazety pt. „M e r­
kuriusz  P o lsk i O rd yn a ry jn y “ , przez 
A leksandra Gorczyna vtydawany.

Dalszy rozw ó j księgarstwa i  d ru ­
kars tw a  warszawskiego przypada  
na dobę S tanisława Augusta, k ie ­
dy  to d y re k to r Korpusu K adetów , 
P io tr  D u four, m ianow any konsylia - 
rzem  nadw ornym  i  drukarzem  
JK M ości założył okazałą d ru ka rn ię  
w  domu N r. 56 (ostatn io 24) na 
Starym  Mieście, a p rzy  n ie j pom ie­
ścił księgarnię dzieł wydawanych  
w łasnym  nakładem . D ru ka rn ia  ta 
dtegą spadku przeszła na własność 
w ydaw cy , najstarszego dziennika  
warszawskiego „G azety W arszaw­
s k ie j“ .

Za S tan is ława Augusta również  
powstała specjalna „D ru k a rn ia  Lo ­
te ry jn a “ , założona przez Włocha

W roku  1635 p rz y w ile j na zało- Baccigalupiego, mającego koncesję

T E A T R  POUSKT (K aras ie  21: o godz. 
14 „P a n  In s p e k to r przyszed ł“  o godz. 18 
„C y d “ .

na wypuszczanie „L o te r ii L iczbo­
w e j“ .

W  roku  177 S powstała również  
d ru ka rn ia  „P od znakiem  poętów“ , 
mieszcząca się w  M aryw ilu ,. a póź­
n ie j w  o ficynach pałacu Saskiego* 
a następnie w  R ynku  S ta rom ie j­
skim . K o le jn y m i je j w łaśc ic ie lam i 
b y li Rakoczy, M icha ł Groel, Józef 
Tomaszewski, znani w  tych  cza­
sach w ydaw cy.

W  pierw szym  okresie porozbioro- 
w ym  znanym  księgarzem i  nak ład­
cą b y ł Józef Fukszta, wydaw ca po­
pu la rnych  „K a len da rzy  astronomicz 
no-gospodarskich po lsk ich  i  ru ­
sk ich“ , po czym k o n ku ro w a li z n im  
dru ka rz  de W yzęwa W yzewski, . a 
następnie Józef Unger, założyciel 
„T ygodn ika  Illw strow anego“  i  „W ę­
drowca“  oraz ka lendarzy in fo rm a- 
cy jno -lite rack ich .

G dy się dziś z pó łek b ib lio tecz­
nych w ydobyw a stare d ru k i w a r­
szawskie w id z i się z ro ku  na rok  
w  n ich  postęp, ch lubnie świadczą­
cy o rozw oju  tych dw u ważnych  
dziedzin naszej gospodarki narodo­
w ej.

Szły one stale z postępem czasu 
i  dziś w  - dalszym ciągu pod tw a  
względem przodują.

W  roku jub ileuszow ym  księgar­
stwa i  d ruka rs tw a  warszawskiego  
w a rto  by zorganizować wystaw ę  
ks iążk i warszawskie j, obrazującą, 
postępowy dorobek w  te j. dziedzi-. 
nie. K A Z . PO L. ■

T E A T R  „P L A C Ó W K A "  (K ró lew ska  13)
0 godz. 18.15 „B u rz a " .

TE A T R  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 15 „Ż abu s ia " o godz. 19 
„Sprzedana N arzeczona"..

T E A T R  M A Ł Y  »M arszałkowska 8U: O 
godiz. 15 i  19-ej „Ż o łn ie rz  i  bo h a te r".

TE A T R  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
20): o godz. 15 i 19 „Św ierszcz za ko m i­
nem ". o godz. 12-ej T e a tr B a j — „Leśne 
D z iw y ".

TE A T R  NOW Y (Puław ska 89>t iodz ien- 
nie o godz. 18.80 w niedź. i  św ię ta  o godz. 
15 i 18.30 komedia Gogola „R e w izo r .

T E A T R  JA S K Ó Ł K A  (M arszałkow ska 
69) nieczynny.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska
69): o godz. 15 i  19 ,,R o xy " .

C O M EO IA  (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„N ie  ig ra  sie z m iło śc ią ".

G U L IW E R  (K ró le w ska  13): ohwUowo 
n ieczynny.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): dziś o godz. 12.30 „D o k tó r  D o llt t le
1 jego  zw ie rzę ta1-.

T E A T R  „W R O R E LE K  W A R S Z A W S K I"
(Zygm  natowska 8): „J a k  sie tw orzy  
rząd", nocz. godz. 17 i 19-ta.

Y M C A  (K o n o p n ick ie j 6): o godz. 19-ej 
„D u b y  sm alone".

K i n o
PALLADIUM (Z ło ta  , 7/9): -.iS ym fon ia  

P as to ra lna ", pocz. 13. 15, 17, 19 i  21.
P O LO N IA  (M arszałkow ska 55): „Jasne 

Ł a n y ", pocz. 15, 17, 19 i 21.
S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „P e ­

p ita  Junenez", pocz. 13. 15, 17, 19 1 21.
A K T U A LN O Ś C I (M arszałkowska 112)! 

o godz. l l - e j  N ow y p rog ra m , ak tua lnośc i.
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „M yszy  i  

ludz ie ", pocz. 13. 15. 17, 19 i 21.
SYRENA (P raga. Inżyn ie rska  i ) :  

„Jasne  Ł a n y “ , pocz. 15, 17.1,21.’
TĘC ZA (Suzina 4): „N oc  g ru d n io w a ",

H A  @ 1 -0
W  d n iu  11. bm. (n iedzie la)

7.00 S ygna ł czasu, K ie d y  ranne. 8.00 
Dzień. po r. 8.50 Pogadanka Zw iązku  R o­
dzin R adiow ych. 9.00 Nabożeństwo z Koś­
c io ła  Św. K rzyża  w  "W-wie 10.09 Muz. z 
p ły t.  12.03 Poranek sym f. 13.30 M iedzy 
da w n ym i i n o w ym i la ty . Z dz ie jów  s to ­
sunków k u itu ra ln y c li p o lsko -bu łga rsk ich  
fe lie to n . 13.40 N iedz ie la  na w si. 14.25 C hw i 
la B iu ra  S tud iów . 14.30 N iespodz iank i ge­
og raficzne, zagadka rad iow a. 14.40 Rzeka 

.cza ru je  s łuchow isko. 15.25 Z  zagadnień 
w ie jsk ich . 15.45 A r tu r  G ro ttg e r fe lie to n . 
15.55 K o n ce rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  P. 
R. 16.35 U w u jc ia  K lu czyka  na p ię c io li­
n i i  aud. s łow no — muz. d la  dz iec i 16.55 
A ud. dla kob ie t. K o b ie ty  w  S ka n d yn a w ii 
pog. 17.00 Podw ieczorek p rz y  m ik ro fo n ie  
1835 A ud. ro z ryw kow a . R oz tropny  L a ­
ma. in te rm ed ium  p lebejsk ie . 18.55 Muz. z 
p ły t  19.05 Nwe ks iążk i fe lie ton . 20.00 syg 
na ł czasu i d z ie n n ik  w ieczo rny. 20.50 W ia  
dom ości sportow e. 21.00 U naszych p rz y ­
ja c ió ł. F ra n c ja  p rz tm n w ia  do Poetki. 21.30 
D la. każdego coś m iłogo. 22 00 Muz. ta ­
neczna. 22.*0 W iadom ości io o f to w t.  28.00 
O statn ie Yrindomoóci. 23.20 Muz. U n tczu a  
z p ły t .  24.00 H ym n.

H u b y  B iteralene
Z nakom ity  program  „D u by  Sma 

lone" grom adzi codziennie w  Y M C A  
t łu m y  publiczności. B ile ty  wcześ­
n ie j - można - nabyć w  „Im pec ie “  (Al. 
S ikorskiego 18).
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Wychowanie fizyczne i sport
W IE L K A  IM P R E Z A  K O LARSK A

Redakcja „G łosu  L u d u “  w spó l­
n ie  z  redakc ą ..Rudego P rava“  o r ­
ganizu je  w  dniach 1—9 m aja w ie ­
loetapow y w yścig  ko la rs k i W arsza­
w a—Praga—W arszawa w  konkuren  
c j: m iędzynarodow ej.

W  wyścigu ty m  wezmą udzia ł 
zespoły państwowe: ZSRR, Jugo­
s ław ii, Czechosłowacji, R um un ii, 
B u łg a rii, Węgier, A lb a n ii, P o lsk i o- 
raz  reprezentacje robotn iczych 
zw iązków  ko la rsk ich : F ranc ji, B e l­
g i i i  W łoch.

„T Y D Z IE Ń  PO LSK I"
W  BUDAPESZCIE

Pod koniec stycznia zorganizowa 
n y  zostanie w  s to lic y  W ęgier „T y ­
dzień P o lsk i“ . W  zw iązku  z tym  
w ęgiersk ie  w ładze sportowe zapro­
s iły  do Budapesztu koszykarzy i  
p ięściarzy po lskich.

P aństw ow y U rząd W F i  PW  zgo 
d z ił się na w ys łan ie  do Budapesztu 
d rużyny  koszykarzy, złożonej z re ­
p rezen tantów  o lim p ijsk ich , co poz­
w o li na  zbadanie fo rm y  naszych 
zaw odników . Ponadto w y jedz ie  
prawdopodobnie do W ęgier rep re ­
zentacja pięściarzy warszawskich. 
4.000.000 SPORTOWCÓW W  ZSRR

Ogłoszone osta tn io  c y fry , d o ty ­
czące rozw o ju  spo rtu  w  ZSRR, 
świadczą dob itn ie  o rozw o ju  w y ­
chowania fizycznego w  Z w iązku  
Radzieckim .

70.000 k lu b ó w  sportowych, zrze­
szających 4 m ilio n y  sportowców, 
je s t dowodem , że spo rt obe jm uje  
szerokie masy obyw a te li. S ta ła  tro  
ska rządu o rozbudowę sieci u rzą ­
dzeń sportow ych jest podstawo­
w y m  czynn ik iem , k tó ry  sp rzy ja  u - 
m asow ieniu k u l tu r y  fizyczne j.

W  okresie osta tn ich  10-ciu la t 
przed w o jną  w ybudow ano na te re ­
n ie  Z w ią zku  Radzieckiego 4.117 sal 
gim nastycznych, 347 stad ionów  
sportow ych z try b u n a m i d la  dzie­
s ią tków  tys ięcy lu dz i, oraz 1.880

ob iek tów  d la  sportów  wodnych i  zi 
m ow ych. M asowemu rozw o jow i 
sportu  sprzy ja  rów n ież odpow ied­
n ia  ilość in s tru k to ró w  i  trene rów  - 
absolwentów  średnich i  wyższych 
ucze ln i w ychow ania  fizycznego. O- 
becnie na te ren ie  R e pu b lik i czyn­
nych je s t 24 uczeln ie w ychowania 
fizycznego.

Po p rze jśc iu  strasznego k a ta k liz ­
m u, ja k im  by ła  d la  ZSRR osta tn ia 
w o jna, spo rt odradza się w  całej 
pe łn i, a w y n ik i sportowców  są do­
wodem tężyzny fizyczne j narodu.

W  dwa niespełna la ta  po w o jn ie  
na ig rzyskach R e pu b lik i t. zw. 
„S partak iadz ie “  s ta rtu je  1 m ilio n  
200 tys. zaw odników , b iją c  szereg 
reko rdów  k ra jow ych , a sportowcy 
rosyjscy szeroko ro zs ła w ili im ię 
Z w iązku  Radzieckiego poza g ra n i­
cami k ra ju . Dziś znani są całemu 
św ia tu  sportow em u lekkoa tlec i: 
Sew riukow a, Czudina, M ajuczaja, 
K a ra ku łów , Pugaczewski, reko rd z i­
ści św iata w  podnoszeniu c iężarów 
Nowak, czy B o jko , p ływ acy  Mesz­
k ó w  i  Bojozenko, łyżw ia rze  Pe- 
trow , A n ikanow , Isakowa czy K a- 
re lina . Zaw odn icy  c i sw ym i w y n i­
ka m i udow odn ili, że sport radziec­
k i  jest ju ż  potęgą na arenie m ię­
dzynarodowej.

W  ro k u  ub ieg łym  zawodnicy 
ZSRR u s ta lili 238 reko rdó w  Repu­
b l ik i  w e  w szystk ich  n iem a l gałę­
ziach sportu. Z  c y fry  te j 200 jest 
no w ym i reko rdam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

KU RSY N A R C IA R S K IE  PZN

K om is ja  W yszkoleniowa P o lsk ie­
go Z w ią zku  N arciarskiego organ i­
zuje w  bieżącym  sezonie następu­
jące ku rs y  na rc ia rsk ie , k tó re  będą 
m ia ły  m ie jsce w  ośrodku zakopiań 
sk im  (w illa  „H ra b in a “ ):

10.1.48 —  20.1.48 — Obóz 
tren ing ow o -kon dycy jn y  d la  ju n io ­
rów , 22.1.48 —  3.II.48 —  K u rs  in ­
s tru k to rs k i, 5.II.48 —  15.11.48 —

K u rs  u n if ik a c y jn y  in s tru k to rs k i,
17.11.48 —  1.111.48 — K u rs  pomoc­
n ik ó w  in s tru k to ró w , 3.1X1.48 —
13.111.48 — K u rs  pom ocn ików  tre ­
nerskich , 15.III.48. — 21.III.48. — 
K u rs  u n if ik a c y jn y  PZN.

U trzym an ie  i  zakw aterow an ie  u - 
czestn ików  bezpłatn. K oszty prze­
jazdu ko le ją  na ogólnych zasadach. 
Kandydaci na powyższe ku rsy  w in  
n i być zrzeszeni w  ja k ie jk o lw ie k  
sekcji na rc ia rsk ie j, należącej do 
PZN  i p o w in n i k ie row ać swe zgło 
szenia przez odnośne okręg i PZN 
do K o m is ji W yszkoleniowej PZN, 
K rakó w , Basztowa 6.

Ze względu na ograniczoną ilość 
m ie jsc i wczesny te rm in  rozpoczę­
cia się powyższych kursów , należy 
zgłaszać się w  ja k  najszybszym  te r 
n in ie .

OŚRODKI ŻEG LAR SKIE
W ojew ódzki U rząd W. F. i  P. W. 

w  Szczecinie s tw orzy ł na teren ie 
w o jew ództw a 4 ośrodki żeglarstwa 
m orskiego i  śródlądowego.

Są n im i: 1) C en tra lny  Ośrodek 
Żeglarstwa Pełnom orskiego na 150 
osób w  K ars ibo rzu  w  pow. W olin , 
2) Ośrodek M orsk i Żeglug i P rzy ­
brzeżnej W Dziw now ie , pow. K a ­
m ień na 100 osób, 3) Ośrodek Że­
g lug i Ś ródlądowej na stopniu w yż ­
szym w  Trzebieży, pow. Szczecin na 
100 osób oraz 4) ośrodki żeglugi 
śród lądowej I-g o  stopnia (dla po­
czątku jących) w  N ow ym  W arpnie, i 
M yś liborzu , C zap linku i  M ie ln ie  — 
razem na około 450 osób.

Zadaniem  tych ośrodków  jest w y  
szkolenie w  1948 ro k u  na poziom ie 
ste rn ika  m orskiego i  wyższych stop 
n i żeglarskich 100 osób; na poziomie 
żeglarstwa m orskiego 400 osób oraz 
na poziom ie ste rn ika  i  żeglarstwa 
śródlądowego 1.000 osób.

Szkolenie teoretyczne po trw a  w  
okresie m iesięcy z im ow ych i  wiosen 
nych, a szkolenie praktyczne odbę­
dzie się g łów n ie  w  m iesiącach lipcu  
i  s ie rpn iu .

D a l s z e  w y s l g p y  C z e c f ié w

Praga — Lódż 6 9 :3 7
Trzeci z ko le i występ p ływ ack ie j 

reprezentac ji CSR w  Polsce, wzbu 
dz ił w  Łodz i w ie lk ie  zainteresowa­
nie. Czesi i  ty m  razem  b y li klasą 
dla  siebie,, w yg ryw a jąc  zdecydowa­
nie w szystkie konkurencje .

Polacy p o tra f ili naw iązać w a lkę  
ty lk o  w  sztafecie 5 X  50 m. st. dow. 
panów i  w  skokach. O to w y n ik i te­
go spotkania:

M ę ż c z y ź n i:  400 m . dow. 1) B a rtu - 
sek (P) —  5:24,8, 2) Landhauer (P)
— 5:27,4, 3) Czuperski (Ł) — 5:26,2. 
100 m. grzb. 1) K o va r (P) —  1:14,2, 
2) Kocourek (P) —  1:16,3, 3) Chojna 
c k i (Ł) —  1:24,9. 100 m. dow. 1) Bu 
b n ik  (P) —  1:05,1, 2) M a rik  (P) — 
1:10,2, 3) Jera (Ł) —  1:12,6. Sztafeta 
5 X 50 m - s t- dow - 1 Praga —  2:39,5, 
2) Łódź — 2:40.1. S kok i —  1) K re z - 
m a (P) —  98,96 pk t., 2) M a rtyn ka  
(Ł) —  95,70 pkt.

K ob ie ty : 100 m. grzb. 1) Groskop- 
fow a (P) —  1:31, 2) P is te lakow a (P)
—  1:33,3, 3) M adejów na (Ł) —
1:46,2, 100 m. klas. 1) P rasilow a (I5)
— 1:29,2, 2) Kozowa (P) —  1:34,1, 3) 
W ójc icka (Ł) —  1:38,1. 100 m. dow. 
1) K ub isow a (P) —  1:21, 2) M ukow a 
(P) —  1:22,6, 3) M adejów na (Ł) — 
1:29. Sztafeta 3 X 100 m - st- zm - ^  
Praga —  4:46,2, 2) Łódź —  5:26,2.

D zisia j, w  niedzie lę na p ły w a ln i 
w  B y tom iu  p ływ acy  czescy po raz 
osta tn i przeegzam inują naszych za­
w odn ików . W  meczu Praga 
Śląsk, ba rw  śląskich b ron ić  będą 
następujący zawodnicy:

Mężczyźni: 100 m tr. st. dow.: Ra­
mola, Fuda la ; 100 m tr. st. klas.; 
Szołtysek, K rauze; 100 m tr. st. 
grzbiet.: Zem yr, Wąs; 200 m tr. st. 
dow.: Ramola, K a łuża ; 200 m tr. st. 
klas.: Szołtysek, Langer.

K ob ie ty : 100 m tr. st. dow.: Be- 
m ówna, N iedzie lówna; 100 m tr. st. 
klas.: K a le ta , W ójc icka; 100 m tr. 
st. grzb ie t.: Szym ikówna, N iedzie-

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH
W  G O R Z O W I E  W I E L K O P O L S K I M ,  ul. D Ą B R O W S K I E G O

sprzęcie drewno opałowe
sosnowe w każdej ilości loco las po cenie od 4 0 0 -8 5 0  z ł za 1 mp.

g C ena zależna od odległości do stacji kolejowej — oraz loco składnice  
J kolejowe w  zależności od jakości drew na do 1.100 zł za 1 mp. Kr st-o

■** »■. : V..-.- . ^  :Y V #

ZAKUPIMY NATYCHMIAST:
1) 1 T O K A R K Ę  typ ciężki z jednostkowym napędem długość 

u j kłach 2 do 3 m. średnica toczenia po wyjęciu  mostka 
do 600 mm.

2) 1 WIERTARKĘ KOLUMNOWĄ do 30 mm. typ ciężki,
3) 1 STRUGARKĘ POPRZECZKA (sheping) o skoku 350-5C0 mm.
4) I  PILĘ MECHANICZNA (obrzynarkę) do cięcia metalu,
5) I SPAWARKĘ-GENERATOR z siln ik iem  spalinowym o mo­

cy 15 KW .
O ferty wraz z cenami składać: P. P. B. »Beton-Siul« Warszauia, 
ul. Nowogrodzka 40 — W ydzia ł Sprzętu. Kr 92-0

C E N T R A L A  H A N D L O W A  P R Z E M .  M E T A L O W E G O
p o s z u k u j e  o d  z a r a z ;

EKONOMISTÓW, PRAWNIKÓW, BUCHALTERÓW -  BILANSiSTÓW 
KSIĘGOWYCH, rutynowane MASZYNISTKI i STENOTYPiSTKI

W arunki do omótnienia. Zgłoszenia przyjm uje W ydzia ł Personalny 
C. H. P. M. Warszauja, u l Przemysłowa 26, u; godz. 10—12. K r 1C5-0

FABRYKA LIN j DRUTU dawniej A. DEICHSEL
W S O S N O W C D ,  u l .  N I W E C K A  2

ogłasza przelali nieograniczony 
na gruntowną naprawę bocznicy kolejowej.

Informacje i podkładki kosztorysóu; ślepych otrzymać 
można m Dyrekcji Fabryki Lin i Drutu, daum. A. Deichsel 
u j  Sosnorucu, ul. Niwecka 2. Oferty tu zalakowanych kopertach 
z napisem „Oferta na gruntowną naprawę bocznic Fabryki 
Lin i Drutu dawn. A. Deichsel w Sosnowcu” składać należy 
w Dyrekcji Zjednoczenia Polskich Fabryk Drutu, Gwoździ 
i Wyrobów z Drutu w Bytomiu, ul. Jagiellońska 23, do dnia 
15 stycznia 1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 stycznia 1948 r. o go­
d z in ie  ll-e j w Dyrekcji Zjednoczenia (j. w.j.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo wolnego wyboru ofe­
renta, zwiększenie lub zmniejszenie robót, unieważnienie prze­
targu bez poniesienia jakichkolwiek z  tego powodu odszko­
dowań. Kr i 18*0

DUŃSKI IMPORTER
p r o s i  o o f e r t y

na bawełniana bielizna pościelewą 
i płócienne pokrycia (drelich, metkas).

O ferty z ujzorami przesłać szybko 
do GENTO®Sołvgade 34, Kopen- 
haven, Dania. Rr 12 l - l

BUCHALTERIA PRZEBITKOWA
d la  iłrzem jjsT u , h a n d lu , b a n kó u i i  u rzę ­

d ó w , kom p le ty i szko lne  dos ta rcza  
fa c h o w y c h  po rad  u d z ie la

» f f / t W Z l G «
SPÓŁKA PRZEM.-KANDLOWA

W arszaw a, u l-  Jasna  N r .  5 K r 4-b

Czytajcie „PROBLEMY"

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU WEŁHIABES0 Br 21
w ZAWIDOWIE, pow. Lubań, Dolny Śląsk 

ZATRUDNIA OD ZARAZ:

1 zdolnego KSIĘGOWEGO 
głównego i SZEFA finansów. 
1 zawodowego STRAŻAKA
na komendanta straży pożarnej

O fe r ij j z  ig c lo rg s a m i,  o d p is a m i św ia d e c tw  
i  re fe re n c ja m i p ro s im g  k ie ro w a ć  na  po- 
w yższg  ad rea . M ie szka n ie  za p e w n io n e .

= —  to w ar zystw o  A P I  1X11 «
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE " O M U U  I I

Ł ó d ź ,  Drewnowska 84, tal. 260-91

K r 98-0za tru d n i natychm iast:

K S I Ę G O W Y C H
W arunki do omóujienia. Zgłoszenia osobiste u j godz. b iurt^uych (8-15)

PRZETARG
C entra lny Zarząd P rzem ysłu E lektro technicznego w  W arszawie, 

A l. S ta lina  47, ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  przebu­
dow y spalonej w i l l i  p rzy  u l. Haukego 4 w  W arszawie. Ślepe koszto­
rysy, w a ru n k i p rze ta rgu i  w szelk ie in fo rm ac je  otrzym ać można w  W y­
dziale O gólnym  Centralnego Zarządu P rzem ysłu E lektro technicznego 
w  godzinach urzędowych. W adium  w  wysokości 2%  sum y oferowanej 
należy złożyć przed prze ta rg iem  w  kasie Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  E lektrotechnicznego. O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez 
stempla firm ow ego należy składać do dn ia 22 stycznia 1948 r. do godz. 
12-ej w  W ydzia le O gó lnym  C. Z. P. E., po czym  nastąpi kom isy jne  
otw arc ie  o fert. C en tra lny  Zarząd Przem ysłu E lektro technicznego za­
strzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, podzia łu robó t po­
m iędzy k ilk u  ofe rentów  i  un ieważn ienia przetargu bez podania powodu.

K r. 120-1

ANGIELSKIE -  FRANCUSKIE -  ROSYJSKIE
K 9IĄŻKI — ZASOPISMA 

P O LE C A JĄ  KSIĘGARNIE
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZE)

» C Z Y T E L N I K «
w Warszawie: Nowy Świat 47, Marszałkowska 62, Daszyńskiego 14

lów na; 400 m tr. st. dow.: Bem ówna 
i  Liszkówna.

Skoki: B red lich  i  Skorupka, F u r-  
mańska i  D u law ianka.

P rogram  zawodów przew idu je  
nadto: sztafetę mężczyzn i  kob ie t 
na dyst. 3 X 100 m tr. st. zmień, oraz 
mecz p i łk i wodnej.

W  K IL K U  W IER SZA CH
Olimpijczycy polscy przegrywają 

w  Ostrawie, p ie rw szy  mecz naszych 
hokeistów  z reprezentacją O straw y, 
rozegrany po czterech tren ingach 
na lodzie, zakończył się nieznaczną 
porażką P olaków  5:6 (1:0, 1:2, 3:4). 
B ra m k i dla rep rezentac ji Polski, 
gra jącej pod firm ą  K ra ko w a  zdo­
b y li: Skarżyński 3, Czorich i  B urda  
po 1. G ra by ła  żywa i w yrów nana. 
W drużyn ie  naszej n a jle p ie j w ypa­
d li Czorich, Gansiniec, K asp rzyck i 
i  Skarżyński. W idzów  ok. 5 tys.

Warszawa gra z Mor. Ostrawą. 
Zarząd W OZPN zaakceptował 
dzień 18.IV. b.r. ja ko  te rm in  spot­
kan ia  p iłka rsk iego  M oraw ska O stra 
w a —  W arszawa w  Ostraw ie.

Francja wycofuje hokeistów z tu r 
n ie ju  o lim p ijsk iego , gdyż drużyna 
reprezentacyjna jes t zbyt słaba, 
aby m ogła odegrać poważniejszą 
ro lę  w  rozgryw kach, no i  oczyw i­
ście są jeszcze trudności dewizowe 
z w ysy łką  zawodników.

LT C  (Praha) pokonała angielską 
drużynę hokejow ą H a rring ay  Grey 
hounds 6:2 (2:1, 2:0, 2:1) w  m iędzy­
narodow ym  meczu rozegranym  w  
Pradze.

Przysięgę olimpijską złożą w  dn. 
28 bm. zaw odnicy pow o łan i na p ie r 
wszy obóz przedo lim p ijsk i.

Mistrzostwa pływackie Polski (zi 
mowę) odbędą się w  m arcu br. w  
Łodzi.

Wrocław —  Kraków  6:3 w  m ię­
dzym iastow ym  spo tkan iu  tenisa 
stołowego rozegranym  w e W rocła­
w iu . W drużynie gospodarzy n a j­
lepszym  b y ł A rbach, k tó ry  w y g ra ł 
w szystkie swoje spotkania, a u po­
konanych zaw iód ł Dobosz, przegry 
w a jąc wszystkie spotkania.

O lim p ijczycy  francuscy udający 
się na Le tn ie  Ig rzyska O lim p ijsk ie  
do Londynu  będą m og li zabrać z so 
bą 11 kg. żywności.

Drużyna piłkarska ŁK S -u  wzmóc 
n iona została przez lew oskrzyd łow e 
go P atko lo, k tó ry  będąc z pocho­
dzenia W ęgrem po w ró c ił z Buda­
pesztu do Łodz i i  zamieszka tam  na 
stałe. P atko lo  b y ł jednym  z na jle p ­
szych napastn ików  ŁK S -u .

A k c ja  szkoleniowa PZB. Po me­
czu m iędzypaństw ow ym  Polska —> 
W ęgry w  Poznaniu, re fe ra t szkole­
n io w y  u s ta lił wespół z  trenerem  
P ZB  —  F. Sztammem p lan  p racy 
trene rsk ie j na p ie rw szy k w a rta ł 
48 r . Od 1 do 10 stycznia Sztamm 
przeprow adzi inspekcję  okręgu po 
m orskiego. Od 15 stycznia do 10 
lu tego  trene r PZB będzie tre n o w a ł 
zaw odników  na p ierw szym  obozie 
p rze do lim p ijsk im , k tó ry  odbędzie się 
w  Dziekance pod Gnieznem. Od 
13 lu tego do 5 m arca Sztamm po­
p row adzi obóz d la  in s tru k to ró w  w  
Szczecinie, na k tó ry  trz y  okręg i a 
m ianow ic ie : Szczecin, Pomorze i  
Wybrzeże, w ysy ła ją  po 13-tu uczest 
n ików . W reszcie od 10 do 30 m ar­
ca Sztamm poprow adzi ku rs  dla 
p rzodow n ików  w  Poznaniu.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

„Chemika“ W arszawa, Sienna 88, 
poleca masę walcow ą, pastę d ru ­
karską, pastę offsetow ą itp .

K r .  102-0
Maszyny, Narzędzia, Siln iki w  du­
żym  wyborze poleca Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o “ , Warszawa, 
M arszałkow ska 17, W rocław , Sta­
lin a  10. 6247-0

P R A C A  Z A O F IA R O W A N A
Fabryka O brab ia rek „W a rka “  za­
tru d n i: Księgowego bilansistę z do­
brą znajomością księgowości prze­
m ysłow ej p rze b itko w e j i  p lanu 
kon t. Technika ze znajomością ko ­
respondencji do W ydzia łu  Zaopa­
trzen ia ; w  fabryce w  Warce: fre ­
zerów, tokarzy, ślusarzy. Podania 
z życiorysem  należy k ie row ać W ar­
szawa, ul. Nowogrodzka 46.
_________ _______________K r. 106-0
Poważne przedsiębiorstwo hand lo­
we za trudn i na tychm iast biegłe 2 
m aszyn istk i i  stenotypistkę. Zg ło­
szenia k ie row ać pod „C e n tra la “  
PAP, ul. M łodzieży JugnsJowiań- 
skie j 11, K r. 107-0

,.< ;r .v t“ l r i i k ‘ ' O m k a r n la  a r  2
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